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PROPOZYCJE 
RADZIECKIE 
O D N O Ś N I E 
S I E D Z I B Y 
KONFERENCJI 

« C Z T E R E C H » 
P R Z Y J E T E 

à 

KONFERENCJA „Czte-
rech" rozpocznie się 

w Berlinie w terminie 
uzgodnionym przez wszy-
stkich uczestników tej 
konferencji t. j . 2 5 stycz-
nia b. r. 

Po czterech posiedze-
niach Wysokich Komisa-
rzy stref okupacyjnych w 
Niemczech, które odbyły 
się w Berl inie i które nie 
daty rezultatu, zebrania 
przygotowawcze zostały 
przerwane, aby pozwolić 
Wysok im Komisarzom po-
rozumienie się z ich rzą-
dami. 

Wczora j p. Foster Du l -
les —- amerykański sekre-
tarz stanu, oświadczył, że 
rząd U.S.A. zgadza się na 
propozycje radzieckie od-
nośnie siedziby konferen-
cj i „czterech" w Berlinie. 

Wobec tego posiedze-
nia ministrów Spraw Za-
granicznych Angli i , F ran-
cj i , ZSRR i Stanów Z j e d -
noczonych odbywać się 
będą kolejno we wschod-
niej i zachodniej strefie 
Berlina. 

KOMUNIKAT STAŁEJ 
KOMISJI FRANCUSKICH 
OBROŃCÓW POKOJU 

SI A Ł A F r a n c u s k a K o m i s j a R u c h u P o k o j u o p u b l i k o -

w a ł a o s t a t n i o k o m u n i k a t n s a t ę p u j a c e j t r e ś c i : 

„ S p r a w a P o k o j u o d n i o s ł a su-
k c e s w i e l k i e j w a g i . P r z e d s t a -
w i c i e l e c z t e r e c h m o c a r s t w 
z b i o r ą s ię w B e r l i n i e w d n i u 
25 s t y c z n i a . M a j ą o n i p r z e p r o -
w a d z i ć d y s k u s j ę n a d p r o b l e -
m e m n i e m i e c k i m i n a d s p r a -
w a m i s p o r n y m i , k t ó r e d z i e ł a 
p o s z c z e g ó l n e k r a j e . W i m i ę in -
t e r e s ó w p o k o j u , K o n f e r e n c j a 
w i n n a o d n i e ś ć s u k c e s . 

N i e m c y n i e m o g ą b y ć u z b r o -
j o n e b e z z g o d y F r a n c j i i w 
k o n s e k w e n c j i , n e g a t y w n e u s t o 
s u n k o w a n i e się F r a n c j i d o m i -
l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o j e s t 

p i e r w s z y m w k ł a d e m j a k i k r a j 
n a s z m o ż e w n i e ś ć d la z a p e w -
n i e n i a s u k c e s u K o n f e r e n c j i . 
N i e z a l e ż n e s t a n o w i s k o F r a n c j i 
o r a z p o d j ę c i e p rzez F r a n c j ę i -
n i c j a t y w o d e g r a ł o b y d e c y d u j ą -
cą r o l ę w p r z y g o t o w a n i u r o k o -
w a ń . J e d y n i e r o k o w a n i a z d o l -
n e są z a p e w n i ć b e z p i e c z e ń s t w o 
E u r o p i e i p r z y w r ó c i ć z a u f a n i e . 
F r a n c u z i z d a j ą s o b i e z t e g o 
s p r a w ę . 

W a ż n e j e s t , a ż e b y c i , k t ó r z y 
r e p r e z e n t o w a ć b ę d ą F r a n c j ę 
z o s t a l i s k ł o n i e n i d o l i c z e n i a 

(Ciąg dalszy na sir. 6) 

Parlament boński uchwalił 
reforme legalizującą 

przymusową służbę wojskową 
W c z w a r t e k p a r l a m e n t b o ń s k i u c h w a l i ł u s t a w ę z m i e n i a j ą -

cą K o n s t y t u c j ę N i e m i e c z a c h o d n i c h i u m o ż l i w i a j ą c ą za 
p r o w a d z e n i e p r z y m u s o w e j s ł u ż b y w o j s k o w e j , t . j . p rzy -

s t ą p i e n i e d o k o n k r e t n e j o d b u d o w y W e h r m a c h t u . U s t a w a 
z o s t a ł a p r z y j ę t a „ w p i e r w s z y m c z y t a n i u " , i o d e s ł a n a c e l e m 
r o z p a t r z e n i a d o k o m p e t e n t n y c h k o m i s j i . 

T a p r o w o k a c y j n a u c h w a ł a , 
n a d z i e s i ę ć d n i p r z e d o t w a r -

: c i e m k o n f e r e n c j i „ c z t e r e c h " 
m a j ą c a za z a d a n i e p o k o j o w e 
u r e g u l o w a n i e p r o b l e m u n i e -
m i e c k i e g o , z o s t a ł a p o w z i ę t a w 
w y n i k u b a r d z o k r ó t k i e j d y s -
k u s j i , k t ó r a t r w a ł a 30 m i n u t , 
w e d ł u g z g ó r y o p r a c o w a n e g o 

: p l a n u o g r a n i c z a j a c e g o d o m i -
1 n i m u m i l o ś ć i cZSs p r z e m o w i e -

B y ł y współpracownik Ribbentropa 
nazista Blankenhorn wyznaczony na 

«obserwatora» na konferencję «czterech 
D OWI ADU JEMY się, że w charakterze „obserwatora" kierującego misją 

z ramienia rządu bońskiego być czynną w Berlinie podczas konferencji 
wyznaczony dr Blankenhorn, a nie jak to uprzednio donoszono — dr Grewe. 

K i m j e s t t a o s o b i s t o ś ć ? 
T e n b y ł y w s p ó ł p r a c o w n i k 

v o n R i b b e n t r o p a i c z ł o n e k 
p a r t i i n a z i s t o w s k i e j o d r o k u 
1938, j e s t d z i ś d y r e k t o r e m p o -
l i t y c z n y m m i n i s t e r s t w a s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h B o n n . J e g o 
w p ł y w o m p r z y p i s y w a n y j e s t 
f a k t , że 66 p r o c . w y s o k i c h u-
r z ę d n i k ó w t e g o m i n i s t e r s t w a 
s t a n o w i ą b y l i n a z i ś c i . D r . 
B l a n k e n h o r n jes t 
j e d n o c z e ś n i e j e d n y m z -auto -
r ó w t r a k t a t u b o r i s k i e g o l e g a l i -
z u j ą c e g o w s k r z e s z e n i e h i t l e -

r o w s k i e g o W e h r m a c h t u . 
M o ż n a ś m i a ł o p o w i e d z i e ć , 

że t e n w y b ó r A d e n a u e r a w y r a -
ża c a ł y m j e g o p r o g r a m e m p o -
l i t y c z n y m i p o t w i e r d z a j e g o 
w o l ę s a b o t o w a n i a k o n f e r e n -
c j i „ c z t e r e c h " . 

K a n c l . A d e n a u e r n i e u k r y -
w a z r e s z t ą j a k b a r d z o n i e p o -
k o i g o p e r s p e k t y w a s u k c e s u 
k o n f e r e n c j i b e r l i ń s k i e j , t . j . p e r 
s p e k t y w a o d p r ę ż e n i a m i ę d z y -
n a r o d o w e g o , b ę d ą c e g o z a p o -
w i e d z i ą t r w a ł e g o p o k o j u . 

W d e k l a r a c j i , j a k ą z l oży l 

GÓRNICY Z CESSOUS 
PRZYSTĄPILI DO 

VERNAREDE 
STRAJKU 

— przeiw groźbie zamknięcia kopalni w Gard 
W czwartek, dyrekcja kopalń 

zagłębia Gard usiłowała wprowa-
dzić w życie plan likwidacji tych 
kopalń. Postanowiła ona rozpo-
cząć realizację swego planu od li-
kwidacji instalacji kopalnianych 
na powierzchni. W tym celu o-
głosiła ona na placach kopalń 
Grand-Combe i Cessous listę 105 
pracowników powierzchni, którzy 
mają być przeniesieni w głąb ko-
palni i przesłała jednocześnie 
do tych pracowników urzędowe 

zawiadomienia indywidualne. 
Oprócz tego, władze kopalnia-

ne ogłosiły, że w czwartek t. zn. 
dnia 14-go b. m. zostanie za-
mknięta kopalnia w La Verna-
rede i że zatrudnieni w niej gór-
nicy zostaną przeniesieni do 
Champclauson. 

Nie czekając do czwartku gór-
nicy Vernarede przystąpili na-
tychmiast do akcji, szychta, któ-
ra znajdowała się na dole, przer-
wała pracę i wyjechała z szybu, 

Nowa katastrofa samolotowa 

cc Skymaster» rozbił się 
w pobliżu Rzymu 
16 osób poniosło śmierć 

Nie przebrzmiały jeszcze echa tragicznej katastrofy angiel-
skiego „Comet", a już dowiadujemy się o nowym wypadku sa-
molotowym. Aparat handlowy „Skymaster", należący do tow. 
„Philippine Air Lines" rozbił się na przedmieściu Rzymu, Ciam-
pino, powodując śmierć 16 osób. 

Czteromotorowy samolot „ D C . 
6", przybywał z Fi l ipin i zatrzy-
mał się w Bejruc ie . Nie miał 
o n wcale l ądować w Rzymie , lecz 
zmuszony został zawróc ić ze swej 
drogi n a skutek wadl iwego fun -
k c j o n o w a n i a j ednego z motorów. 
Rad ios tac ja aparatu nie f u n k c j o -
nowała , a lbowiem wieża kontrol -
na lotniska nie została powiado-
m i o n a o te j zmianie linii lotu. 
' W y d a j e się, że j eden z m o t o -

rów samolotu zapalił się i pilot 
szukając ratunku, próbował lą-
dować . Według oświadczenia na-
o c z n y c h świadków, „Skymaster " 
eksplodował z n a j d u j ą c się w od-
ległości 10 metrów od ziemi. 

Natychmiast po katastrof ie o -
kol i czna ludność jeszcze przed 
przybyciem straży pożarnej , zor-
ganizowała akc ję ratunkową. W 
pierwszych chwi lach t rudno było 
się zbliżyć do kabin samolotu, ob-
j ę tych całkowicie ogniem. Z wiel-
k im t rudem wydostano spalone 
szczątki ludzkie, n a które kobie-
ty i dzieci z okol icznych mie jsco -
wośc i rzuciły pęki kwiatów. 

Zidentyfikowanie tragicznie 

zmarłych pasażerów samolotu 

okazało się niamożliwe. A'a zdjęciu, szczątki samolotu po katastrofie 

o godz. 12,30, następna zaś nie 
zjechała do pracy. 

Tegoż dnia w Vernarede od-
był się potężny wiec, w którym 
wzięło udział 500 osób. Liczni 
górnicy przybyli z okolicznych 
miejscowości, gdzie ludność rów-
nież została zaalarmowana. 

Merowie licznych miasteczek i 
osiedli, jak: La Vernarede, Cham-
borigaud, Le Chambon udali się 
do podprefektury w Aies, żąda-
jąc cofnięcia zarządzeń władz ko-
palnianych. 

W zagłębiu Gard rozpoczęła się 
energiczna walka górników prze-
ciw likwidacji kopalń, przeciw 
groźbie bezrobocia 1 nędzy. 

Na ostatnim zebraniu stowa-
rzyszenia merów dep. Gard, od-
bytym w Nimes, powzięta została 
decyzja wybrania delegacji, w 
skład której wejdą również par-
lamentarzyści i radni kantonal-
ni. Delegacja ta uda się 18 stycz-
nia do Paryża, aby domagać się 
od kompetentnego ministerstwa 
cofnięcia zarządzeń likwidacyj-
nych. 

k a n c l . A d e n a u e r c h r z e ś c i j a ń -
s k o - d e m o k r a t y c z n e j g r u p i e 
p a r l a m e n t a r n e j ( o p u b l i k o w a -
n e j w ś r o d ę p r z e z p ó ł o f i c j a l n y 
o r g a n A d e n a u e r a ( K o e l n i s c h e 
R u n d s c h a u ) , o ś w i a d c z y ł o n że 
k o n f e r e n c j a w B e r l i n i e „ s t w a -
rza d l a N i e m i e c s y t u a c j ę n a j -
g r o ź n i e j s z ą j a k ą z n a ł y o d r o -
k u 1945". 

G d y b y k o n f e r e n c j a b e r l i ń -
s k a d o s z ł a d o s k u t k u s y t u a c j a 
b y ł a b y i s t o t n i e g r o ź n a , a l e b y -
n a j m n i e j n i e d l a n a r o d u n i e -
m i e c k i e g o , k t ó r y p r z e c i e ż w 
w i ę k s z o ś c i s w o j e j p r a g n i e p o -
k o j u , a l e d l a s a m e g o A d e n a u e -
ra i j e g o k l ik i . G d y b y c z t e r y 
m o c a r s t w a d o s z ł y d o p o r o z u -
m i e n i a c z y ż dr . B l a n k b o ń s k i 
m i n i s t e r w o j n y m ó g ł b y w ó w -
c z a s d o m a g a ć s ię u t w o r z e n i a 
p ó ł m i l i o n o w e g o W e h r m a c h t u ? 
I c z y ż dr . H a l l s t e i n , a d e n a u e -
r o w s k i m i n . s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h m ó g ł b y w ó w c z a s m ó w i ć 
o „ w y z w o l e n i u E u r o p y aż d o 
U r a l u " ? 

• 

A d e n a u e r t y m b a r d z i e j j e s t 
z a t r w o ż o n y t a k a p e r s p e k t y w ą , 
że w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w a w s a -
m y c h N i e m c z e c h z a c h o d n i c h 
s i ły p o k o j u i s t n i e j ą i p o d n o -
szą g l o s . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e p o d t y m 
w z g l ę d e m j e s t g ł ę b o k i e n i e z a -
d o w o l e n i e w ś r ó d l u d n o ś c i n i e -
m i e c k i e j j a k i e w y w o ł a ł a d e c y -
z j a A d e n a u e r a p o s t a w i e n i a 
p r z e d B u n d e s t a g i e m s p r a w y 
r e w i z j i K o n s t y t u c j i m a j ą c e j 
u m o ż l i w i ć u c h w a l e n i e u s t a w y 
o p r z y m u s o w e j s ł u ż b i e w o j s k o -
w e j . 

O t y m n i e z a d o w o l e n i u ś w i a d 
c z y c h o ć b y n a s t ę p u j ą c a w y p o -
w i e d ź z a m i e s z c z o n a w d z i e n -
n i k u „ F r e i e D e m o k r a t i s c h e 
K o r r e s p o n d e n z " o r g a n i e „ l i b e -
r a ł ó w " , t . j . p a r t i i v o n M a n -
t e u f f l a . 

T e n d z i e n n i k m i l i t a r y s t y c z -
n y p i sze : „ D e b a t a , k t ó r a m a 
się r o z p o c z ą ć w y w o ł a o s t r ą o -
p o z y c j ę o p i n i i , c z ę ś c i o w o z u -

(Ciąg dalszy na str. K) 

» 

ekspertów, mającej 
„czterech" — został 

n i a p r z e d s t a w i c i e l i g r u p p o s e l -
s k i c h . 

F a k t t e n j e s t g o d n y p o d k r e -
ś l e n i a . P r z y p o m i n a m y , s o b i e 
b o w i e m , że k a n c l . A d e n a u e r 
z a p o w i e d z i a ł n a t e n d z i e ń 
w i e l k ą d e b a t ę p r o w o k a c y j n ą 
n a t e m a t o d b u d o w y W e h r -
m a c h t u i że w o b e c w z r a s t a j ą -
c e g o n i e p o k o j u s p o ł e c z e ń s t w a 
n i e m i e c k i e g o , p o s t a n o w i ł z 
t e j d e b a t y z r e z y g n o w a ć . 

N i e z a d o w o l e n i e m a s n i e -
m i e c k i c h i s t n i e j e i wzrasta . . . 
S p o s t r z e g a j ą t o n a w e t r z ą d o -
w e k o ł a b o ń s k i e . C z y ż o r g a n 
m i l i t a r y s t y c z n y v o n M a n t e u f -
f l a n i e p r z e s t r z e g ł o s t a t n i o , że 
„ d e b a t a o r e f o r m i e K o n s t y t u -
c j i w y w o ł a ł a b y s i lną o p o z y c j ę 
p s y c h o l o g i c z n ą s p o ł e c z e ń -

s t w a ? " 
D a l s z a w a l k a l u d ó w , a szcze 

g o l n i e l u d u f r a n c u s k i e g o p r z e -
c i w u k ł a d o m w s k r z e s z a j ą c y m 
W e h r m a c h t w p ł y n i e b e z w ą t -
p i e n i a n a d a l s z e k r y s t a l i z o w a -
n i e s ię t e g o n i e z a d o w o l e n i a i 

W 

w z m o c n i e n i a w o l i p o k o j u s p o - szcze wznowiona w prowincjach 
l e c z e ń s t w a n i e m i e c k i e g o o r a z zachodnich, w Voralbergu i 
n a d o j ś c i e d o s k u t k u k o n f e - , Tyrolu. Wszystkie drogi wio-
r e n c j i b e r l i ń s k i e j . | (Ciąg dalszy na str. 6) 

Samowolna decvzja rządu indyjskiego 

Jeńcy chińsko - koreańscy 
zostaną przekazani 

Amerykanom 

Szwajcarii lawiny śnieżne przerw.aly komunikacje kolejowe.. Xa zdjęciu : Po lewej po-

ciąg zasypany przez śnieg, po prawej jeden z podróżnych, który został uratowany po dzie-

sięciu godzinach pracy trzyma na kolanach swą wnuczkę. ( P h . Ass . Press i K e y s t ó n e ) 

ZORAJ nie zanotowano 
adnej burzy śnieżnej na 

terytorium Austrii. Tym 
niemniej niebezpieczeństwo nie 
jest jeszcze zażegnane, albo-
wiem temperatura ostatnio zna 
cznie wzrosła, (co może przy-
nieść dalsze lawiny), zwłaszcza 
w dolinie Walser, którą, prze-
zwano „doliną śmierci". 

Obecnie można już dokład-
nie ustalić przebieg katastrofy 
jaką nawiedziła tę dolinę. Jed-
nakowoż los mieszkańców licz-
nych wiosek, które zostały zu-
pełnie odcięte przez zaspy śnież 
ne — pozostaje w dalszym cią-
gu niewiadomy. Wydaje się, 
że podana lista ofiar nie jest 
ostateczna... 

Komunikacja nie została je-

> « t u 

Lawina śnieżna spadla na wioskę Voralberg iv Austrii, 

gilzie istniały cztery fermy, pozostały tylko ruiny. (A.S. 
Tam 

P h . 

W Korei, gdzie z takim 
trudem uzyskano zawieszenie 
broni i gdzie rokowania roz-
jemcze trwają od przeszło 
dwóch lat, popełniane są 

Uwaga 
Czytelnicy 

J U Ż J U T R O U K A Ż E 
S I E S P E C J A L N Y 1 2 - S T R O -
N I C O W Y N U M E R — 
„ N O W I N P O L S K I C H " 

S p e c j a l n a s t r o n a p o ś w i ę -
c o n a K r a j o w e j K o n f e r e n -
c j i w o b r o n i e g r a n i c n a d 
O d r ą i Nysą z a w i e r a j ą c a 
l i s tę d e l e g a t ó w , i n f o r m a -
c j e , w y p o w i e d z i i a p e l e 
d z i a ł a c z y i d e l e g a t ó w z 
r ó ż n y c h d e p . F r a n c j i . 

wciąż nowe akty samowoli. 
Dowodzi to, że zakończenie 
wojny napotyka na wielkie 
trudności ze strony sił, którym 
zależy na dalszym jej prowa-
dzeniu. 

Jak wiadomo układ ko-
misji rozjemczej przewiduje, 
że pozostali w obozach jen- j 
cy przekazani zostaną pod ! 
pieczę Komisji Politycznej, 
nad utworzeniem której trwa-
ją wciąż rokowania. 

Dowiadujemy się, że szef 
komisji neutralnej, gen. Thi-
mayya oświadczył, że wobec 
niemożliwości dojścia do po-
rozumienia, Indie zadecydo-
wały oddać jeńców w ręce 
tych, którzy ięh wzięli do nie-
woli. 

W liście swym do dowódz-
twa obu stron, które wzięły 

(Dokończenie na str. R-ej) 

Wioska włoska — Castelluccio w prowincji Perrugia została 

całkowicie zasypana śniegiem. Ekipy ratownicze zostały wysła-

ne samolotem z pomocą odciętej od świata ludności. ( P h . A D P ) 

Straszna lawina śnieżna spadla na wioskę Riemenslalde 

w.Szwajcarii, leżącą na zboczu górskim. Szkoła, hotel i kościół 

zostały zdruzgotane. (Ass . Press P h o t o ) 

« Przed Konferencję Krajowa 31 stycznia » 

D w a r a z y w m o i m ż y c i u 
widziałem Niemcy militarystyczne 

(Ass . Press P h o t o ) 

S z c z e p a n K o z i o ł , z a m . w 
H e r s i n - C o u p i g n y ( P . de C . ) , 
z o s t a ł d e p o r t o w a n y w r. 1943 
przez h i t l e r o w c ó w do N i e m i e c . 
Przez 7 lat n ie d a w a ł o sob ie 
z n a k u ż y c i a , u w a ż a n y b y ł za 
n i e ż y j ą c e g o . N a z w i s k o j e g o f i -
g u r o w a ł o n a m i e j s c o w y m p o m -
n iku w y s t a w i o n y m ku p a m i ę -
ci b o j o w n i k ó w o w o l n o ś ć i n ie -
p o d l e g ł o ś ć . T o t e ż w i e l k i e b y ł o 
z d u m i e n i e l u d n o ś c i H e r s i n i 
w i e l k i e z a d o w o l e n i e i r a d o ś ć 
r o d z i n y k i e d y K o z i o ł , po tak 
d ł u g i m czas i e , p o w r ó c i ł w 1950 
r o k u d o d o m u . 

K o z i o ł p r z y j e c h a ł do F r a n -
c j i w r o k u 1923, t ak j a k w ie lu 
i n n y c h P o l a k ó w w p o s z u k i w a -
niu p r a c y i c h l e b a . W k r a j u 
p r a c o w a ł w k o p a l n i w ę g l a . Ż o -
n a t y , o j c i e c d w o j g a dz i e c i , n i r 
n ó g l w y ż y ć z m a r n e g o z a r o b -

ku. Z r o z p a c z o n y w i ę c p o s t a n o -
wił w y j e c h a ć d o F r a n c j i . W e 
F r a n c j i n ie p r z y j m o w a n o w ó w 
czas d o g ó r n i c t w a , z a a n g a ż o -

' w a l się w i ę c d o p r a c y n a roli 
P o p r z e p r a c o w a n i u j e d n e g o ro-
ku n a f e r m i e , u d a ł o m u się 

z n a l e ź ć p r a c ę w s w y m z a w o -
dz ie t j . w k o p a l n i . P r a c o w a ł 
na szyb ie 4 - t y m w H e r s i n - C o u -
p i g n y , n a l e ż ą c y m d o k o m p a -
nii N o e u x les M i n e s . 

W C Z A S I E O K U P A C J I 

I lu w e F r a n c j i r ó ż n i e b y -
w a ł o , t r u d n o b y ł o się c z e g o ś 
d o r o b i ć , K o z i o ł przeszed ł n ie -
j e d n ą b iedę . P o d c z a s o k u p a c j i 
h i t l e r o w s k i e j w e F r a n c j i , K o -
z io ł w r a z ze s w y m s y n e m Ste -
f a n e m w s t ą p i ł w szereg i F . T . P 
i F .F.I . P a r t y z a n c i p o l s c y czę-
s to s c h o d z i l i się d o d o m u K o -
z io ła n a n a r a d y , w i e l u ś c i ga -
n y c h przez G e s t a p o u k r y w a ł o 
się u n i e g o w c h w i l a c h k r y t y -
c z n y c h . W d n i u 13 l u t e g o 1943 
roku , a r e s z t o w a n o S z c z e p a n a 
K o z i o l a i j e g o s y n a . A r e s z t o -
w a n y c h , po s p r o w a d z e n i u na 
k o m a n d a n t u r ę w B e t h u n e , o -
k r u t n i e p o b i t o , S z c z e p a n a K o -
z io la w y w i e z i o n o do o b o z u w 
O a c h a u . P o w y z w o l e n i u przez 
\ m e r y k a n ó w , o k a z a ł o się, że 
nrócz o g ó l n e g o f i z y c z n e g o 

(Dokończenie na str. 6) Ob. Kozioł z małżonką. 



J a k p o w s t a ł o ż y c i e n a z i e m i 

Od węglowodorowa żywej komórki 
P r z e d d w o m a m i l i a r d a m i lat , 

g d y r o z ż a r z o n a z i e m i a n i e c o 
o s t y g ł a , u n o s z ą c e się n a d nią 
p a r y m e t a l i i i n n y c h p i e r w i a -
s t k ó w o p a d a ł y w p o s t a c i „ d e -
s z c z u " , t w o r z ą c s k o r u p ę z i e m -
ską . A p o o p a d n i ę c i u s k r o p l o -
n e j w o d y u t w o r z y ł y się p i e r w -
sze w ę g l o w o d o r y , k t ó r y c h m o -
l e k u ł y ( c z ą s t e c z k i ) s k ł a d a ł y się 
z d w ó c h p i e r w i a s t k ó w : w ę g l a 
i w o d o r u . 

C i a ł a t e z a c z ę ł y ł ą c z y ć się 
p r z e d e w s z y s t k i m z p a r ą w o d -
n ą , z n a j d u j ą c ą się w a t m o s f e -
rze z i emi , c z e g o r e z u l t a t e m b y -
ł y n o w e , b a r d z i e j s k o m p l i k o -
w a n e s u b s t a n c j e . W o d a b o -
w i e m o p r ó c z w o d o r u z a w i e r a 
i t l en , p r z e t o d r o b i n y n o w y c h 
s u b s t a n c j i s k ł a d a ł y się j u ż z 
t r z e c h p i e r w i a s t k ó w : w ę g l a , 
w o d o r u i t l enu . N i e b a w e m d o -
ł ą c z y ł s ię d o n i c h c z w a r t y — 
azot , za p o ś r e d n i c t w e m a m o -
n i a k u — z w i ą z k u a z o t u z w o -
d o r e m . G a z t e n z n a j d o w a ł się 
w w i e l k i c h i l o ś c i a c h w a t m o -
s f e rze ó w c z e s n e j r o z ż a r z o n e j 
j e s z c z e z i emi . P o w s t a ł y t e d y 
z n ó w n o w e s u b s t a n c j e , k t ó -
r y c h d r o b i n y s k ł a d a ł y s ię j u ż 
z c z t e r e c h p i e r w i a s t k ó w : w ę -
g la , w o d o r u , t l e n u i a z o t u . 

W ę g l o w o d o r y i s u b s t a n c j e 
p o c h o d n e r o z p u s z c z a ł y się w 
w o d z i e p i e r w o t n e g o o c e a n u . 

W L A B O R A T O R I U M 
C H E M I K A 

Z n a j o m o ś ć c h e m i i — w j e j 
d z i s i e j s z y m s t a d i u m r o z w o j u 
— p o z w a l a n a m o d t w o r z y ć 
s z t u c z n i e ó w p r a d a w n y p r o c e s 
n a t u r a l n y . W ę g l o w o d o r y i p o -
k r e w n e i m s u b s t a n c j e m a j ą o -
g r o m n e m o ż l i w o ś c i z p u n k t u 
w i d z e n i a c h e m i i . W y k o r z y s t u -

Ćn KOŁO 100 lat temu, kiedy dzięki wynalazkowi mikroskopii 

i istot niewidzialnych, rozgorzała dyskusja o „samorództwie" bakterii, jako pierwszym 

odkryto przebogaty świat 
...i. v»s,u....„j„ - „ ___ jako pier 

stadium powstania życia na Ziemi. Tę błędną hipotezę obalił ostatecznie Pasteur w XIX 

wieku. 
W XIX wieku zjawiła się teoria Virchowa, który twierdził, że żywa komórka powstać 

może tylko z komórki. Rozpoczęły się więc pracowite dociekania, jak powstała pierwsza ko-
mórka. 

Dopiero Engels w swej „Dialektyce przyrody" postawił tezę, że materia żywa musiała 
powstać z materii martwej w drodze ewolucji, a ; materii żywej wyłoniły się następnie naj-
prostsze organizmy. Myśl Engelsa najbardziej konsekwentnie rozwinęli uczeni radzieccy — 
Oparim, Keller i Bach, nawiązując do zjawiska konserwacji, odkrytego przez de Jonga. 

Kreślimy w artykule niniejszym zarys biogenezy (powstania życia) według Oparina. 

j ą c j e , j a k o m a t e r i a ł w y j ś c i o -
w y , m o ż e m y — s t w i e r d z a O p a -
r i n — w l a b o r a t o r i a c h w y t w o -
r z y ć s y n t e t y c z n i e p r a w i e w s z y -
s tk ie s k o m p l i k o w a n e związk i 
c h e m i c z n e , w c h o d z ą c e w s k ł a d 
o r g a n i z m ó w r o ś l i n n y c h i z w i e -
r z ę c y c h . Z w ę g l o w o d o r ó w i w o -
d y c h e m i k m o ż e s y n t e t y z o w a ć 
t łuszcze i c u k i e r , d e l i k a t n e 
f a r b y i s u b t e l n e z w i ą z k i o za -
p a c h u k w i a t ó w . W y k o r z y s t u -
j ą c p r z y t y m j e s z c z e a m o n i a k , 
m o ż e t a k ż e o t r z y m a ć r o z m a i t e 
z w i ą z k i a z o t o w e , a w ś r ó d n i c h 
— s u b s t a n c j e z b l i ż o n e d o b i a ł -
ka. 

Z d o ś w i a d c z e n i a w i e m y , że 
r o z m a i t e z w i ą z k i o r g a n i c z n e 
m o g ą p o w s t a w a ć w t a k i c h n i e -
s k o m p l i k o w a n y c h w a r u n k a c h 
f i z y k a l n y c h , j a k i e i s t n i a ł y n a 
p o w i e r z c h n i z i e m i w o m a w i a -
n y m okres i e , a w i ę c — w w o d -
n y c h r o z t w o r a c h w ę g l o w o d o -
r ó w i i c h p o c h o d n y c h . R o z p u ś ć 
m y n p . w w o d z i e w s p o m n i a n e 
s u b s t a n c j e i p o z o s t a w m y t a k i 
r o z t w ó r przez p e w i e n c z a s w 
n o r m a l n e j t e m p e r a t u r z e , d o d a -
j ą c n i e w i e l k ą i l o ś ć w a p n a , so l i , 
że laza l u b i n n y c h s u b s t a n c j i 
n i e o r g a n i c z n y c h , k t ó r y c h — 
o c z y w i ś c i e — n i e b r a k o w a ł o 

w w o d a c h p r a o c e a n u . B e z p o -
ś r e d n i e o b s e r w a c j e w s k a z u j ą 
n a t o , że r e a k c j e z a c h o d z ą c e w 
t a k i c h r o z t w o r a c h są b a r d z o 
r ó ż n o r o d n e i s k o m p l i k o w a n e . 
A w s p ó l n ą c e c h ą c h a r a k t e r y -
s t y c z n ą t y c h p r z e m i a n j e s t t o , 
że p r o s t e d r o b i n y w ę g l o w o d o -
r ó w i i c h p o c h o d n y c h ł ą c z ą s ię 
z sobą n a t y s i ą c z n e s p o s o b y , 
t w o r z ą c c o r a z w i ę k s z e i b a r -
d z i e j s k o m p l i k o w a n e d r o b i n y . 

K o n k r e t n y m p r z y k ł a d e m ta -
k i e g o „ c u d u " m o ż e b y ć f o r m a -
l ina , k t ó r e j d r o b i n a s k ł a d a 
s ię z j e d n e g o a t o m u w ę g l a , j e -
d n e g o a t o m u t l e n u i d w ó c h a -
t o m ó w w o d o r u . T a w ł a ś n i e 
s u b s t a n c j a w ę g l o w o d o r o w a , 
r o z p u s z c z o n a w w o d z i e w a -
p i e n n e j i p r z e c h o w y w a n a przez 
p e w i e n c z a s w c i e p ł y m m i e j -
scu , n a b i e r a s ł o d k i e g o s m a k u , 
p o n i e w a ż w t y c h w a r u n k a c h 
ś r o d o w i s k a 6 d r o b i n f o r m a l i -
n y ł ą c z y się z s o b ą , t w o r z ą c 
j e d n ą większą i b a r d z i e j s k o m -
p l i k o w a n ą d r o b i n ę c u k r u . 

Jeś l i p rzez c zas d ł u ż s z y b ę -
d z i e m y p r z e c h o w y w a l i w o d n y 
r o z t w ó r f o r m a l i n y i c y j a n k u 
p o t a s u , t o o t r z y m a m y s u b s t a n -
c j e j e s z c z e b a r d z i e j s k o m p l i k o -
w a n e , z ł o ż o n e z o l b r z y m i c h 

H I S T O R I A 0 H I S T E R I I 
„ M u s i a ł o się s t a ć i s t a ł o się. L a t a j ą c y s p o d e k w y l ą d o -

w a ł w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h ! S p o d e k by ł m i ę d z y p l a n e t a r -
n y m p o j a z d e m p r z e s t r z e n n y m , k t ó r y p r z y b y ł z p l a n e t y W e -
n u s z o r ę d z i e m d l a n a s w s z y s t k i c h n a Z i e m i . 20 l i s t o p a d a u b . 
r o k u o w p ó ł d o p i e r w s z e j w p o ł u d n i e a m e r y k a ń s k i o b y w a t e l 
r o z m a w i a ł z i s to tą z W e n u s . D z i a ł o s ię t o n a p u s t y n i k a l i -
f o r n i j s k i e j " . T a k r o z p o c z y n a s ię o m ó w i e n i e w dz ia l e „ N a u -
k a ' ^ ! ) b r y t y j s k i e g o t y g o d n i k a „ I l l u s t r a t e d " n a j n o w s z e j k s i ą ż -
ki a m e r y k a ń s k i e j p t . „ L a t a j ą c e s p o d k i w y l ą d o w a ł y " . 

b l i ź n i ? T a k , j a k w t e j b a j c e 
A n d e r s e n a o k r ó l u , k t ó r y p r o -
m e n o w a ł n a g o , c z y t e l n i c y t y c h 
b z d u r w s t y d z ą się p r z y z n a ć , że 
u w a ż a j ą t o w s z y s t k o za b u j d ę . 
O b a w i a j ą się, że z o s t a n ą za-
k r z v c z a n i p rzez t y c h , k t ó r z y są 
p ł a t n i za s zerzen ie m a s o w e j 
h i s ter i i . 

Kenneth Simmons też zrobił pojazd międzyplanetarny - ale niezwykle ograniczonymi środ 

kami:, s abażura, obwarzanka i piłek tenisowych. Z lewej: „autentyczne" zdjęcie z książ-

ki „Latające spodki wylądowały", z prawej: zdjęcie Simmonsa. 

m o l e k u ł , a p o d w z g l ę d e m s w e j 
b u d o w y z b l i ż o n e d o b i a ł k a , 
k t ó r e j e s t p o d s t a w o w ą s u b -
s t a n c j ą w s z y s t k i c h o r g a n i z -
m ó w ż y w y c h . 

K O A C E R W A T Y — T W O R Y 

G A L A R E T O W A T E 

N a j p r o s t s z e w ę g l o w o d o r y i 
i c h p o c h o d n e , p r z e b y w a j ą c w 
w o d z i e , m o g ą p r z e o b r a ż a ć s ię 
w b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n e 
z w i ą z k i o r g a n i c z n e . P r o s t e w ę -
g l o w o d o r y ł ą c z y ł y s ię z s obą 
c h e m i c z n i e — p o w o l i l e cz s t a -
le — w c o r a z t o i n n y s p o s ó b , 
p r z y c z y m c z ą s t e c z k i i c h o s i ą -
g a ł y c o r a z b a r d z i e j s k o m p l i k o -
w a n e w ł a ś c i w o ś c i . 

W t a k i s p o s ó b , s t o p n i o w o , 
w w y n i k u w z a j e m n y c h r e a k c j i 
c h e m i c z n y c h p o m i ę d z y w o d ą a 
p o c h o d n y m i w ę g l o w o d o r ó w , p o 
c a ł y m s z e r e g u k o l e j n y c h p r z e -
o b r a ż e ń c h e m i c z n y c h , w w o -
d a c h p r a o c e a n u p o w s t a ł t e n 
m a t e r i a ł , t e s k o m p l i k o w a n e 
s u b s t a n c j e o r g a n i c z n e — a 
z w ł a s z c z a c i a ł a b i a ł k o w e — z 
k t ó r y c h z b u d o w a n e są w s z y s t -
k ie o r g a n i z m y ż y w e . 

P o c z ą t k o w o s u b s t a n c j e t e 
z n a j d o w a ł y s ię w w o d z i e ó w -
c z e s n y c h m ó r z i o c e a n ó w , p o 
p r o s t u w p o s t a c i r o z t w o r ó w . 
N i e i s t n i a ł a j e s z c z e ż a d n a b u -
d o w a . D o p i e r o p o z m i e s z a n i u 
r o z t w o r ó w b i a ł k a i i n n y c h p o -
d o b n y c h z w i ą z k ó w o r g a n i c z -
n y c h n a s t ę p u j e w y d z i e l a n i e s ię 
z r o z t w o r u o d r ę b n y c h p ó ł s t a -
ł y c h , g a l a r e t o w a t y c h t w o r ó w , 
z w a n y c h k o a c e r w a t a m i . J e ż e -
li n p . z m i e s z a m y z s o b a — w 
p e w n y c h o k r e ś l o n y c h w a r u n -
k a c h — r o z t w o r y ż e l a t y n y i 
b i a ł k a j a j a k u r z e g o , z m ą c i m y 
w ó w c z a s te p r z e z r o c z y s t e u -
p r z e d n i o r o z t w o r y , a p rzez m i -
k r o s k o p m o ż e m y r o z r ó ż n i ć p ł y -
w a j ą c e w w o d z i e k r o p e l k i o 
w y r a ź n i e z a r y s o w a n y c h k o n t u -
r a c h . Są t o w ł a ś n i e k o a c e r w a -
t y . 

W t y c h k r o p e l k a c h — k o a -
c e r w a t a c h z e ś r o d k o w a l y s ię 
w s z y s t k i e s u b s t a n c j e o r g a n i c z -
ne , j a k i e z n a j d o w a ł y się w roz -
t w o r z e . K r o p e l k i te — c h o ć 
p ł y n n e — m a j ą j e d n a k o k r e -
ś l oną s t r u k t u r ę w e w n ę t r z n ą . 
C z ą s t e c z k i s u b s t a n c j i są w 
n i c h r o z ł o ż o n e w s p o s ó b o k r e -
ś l o n y i p r a w i d ł o w y , a n i e t a k 
c h a o t y c z n i e , j a k t o się d z i e j e 
w r o z t w o r z e . P r z y p o w s t a w a -
n i u k o a c e r w a t ó w z j a w i a j ą się 
w i ę c z a c z ą t k i p e w n e j o r g a n i -
z a c j i , d o ś ć j e d n a k p r y m i t y w -
n e j i b a r d z o c h w i e j n e j . 

5 5 L A T T E M U 
MARIA CURIESK-tODOWSKA ODKRYłA RAD 

N A P R O G U Ż Y C I A 
K a ż d a k r o p e l k a k o a c e r w a -

t ó w , z n a j d u j ą c y c h s ię w r o z -
t w o r z e t y c h c z y i n n y c h s u b -
s t a n c j i , z d o l n a j e s t d o p o c h ł a -
n i a n i a t y c h s u b s t a n c j i , k t ó r e 
ł ą c z ą s ię c h e m i c z n i e z s u b s t a n -
c j ą k r o p e l k i . W k r o p e l c e p r z e -
b i e g a j ą w i ę c p r o c e s y t w ó r c z e , 
r o z w o j o w e . A l e p o z a p r o c e s e m 
t w ó r c z y m z a c h o d z i w n i e j r ó w -
n i e ż p r o c e s p r z e c i w n y — p r o -
ces r o z p a d u . Z a l e ż n i e o d c h e -
m i c z n e g o s k ł a d u i w e w n ę t r z -
n e j s t r u k t u r y k r o p e l k i , j e d e n z 
t y c h d w ó c h s p r z e c z n y c h p r o c e -
s ó w m u s i o d b y w a ć się s z y b -
c i e j , m u s i u z y s k a ć p r z e w a g ę 
n a d d r u g i m . 

K r o p e l k a p r z y ł ą c z a w i ę c d o 
s i eb i e p ł y w a j ą c e d o k o ł a n i e j 
c z ą s t k i , a l e n i e k t ó r e c z ą s t e c z k i 
k r o p e l k i c z a s e m o d n i e j o d p a -
d a j ą . P r z y p o m i n a t o w y d a l a -
n i e p r z e z z w i e r z ę t e g o , c o j e g o 
o r g a n i z m o w i n i e j e s t p o t r z e b -
n e . T a k w i ę c k r o p e l k a „ p o -
c h ł a n i a p o ż y w i e n i e " ( „ p a m i ę -
t a j m y — m ó w i O p a r i n — ż e 
j e s t t o j e s z c z e n i e s k o ń c z e n i e 
d a l e k i e o d t r a w i e n i a n a w e t u 
n a j p r o s t s z y c h i s t o t ż y w y c h , 
j a k n p . p e ł z a k ó w " ) i w y d a l a 
z s i eb ie z b ę d n e c z ą s t k i . A t a k -
że — r o ś n i e . 

K r o p e l k i k o a c e r w a t ó w w 
p r a o c e a n i e p o c h ł a n i a ł y w i ę c o -
t a c z a j ą c e j e c z ą s t e c z k i , p r z y ł ą -
c z a ł y j e d o s u b s t a n c j i w ł a s n e j 
i w t e n s p o s ó b r o s ł y — z r o z -
m a i t ą s z y b k o ś c i ą , z a l e ż n i e o d 
s w e j w e w n ę t r z n e j s t r u k t u r y i 
o r g a n i z a c j i s w y c h c z ą s t e c z e k 
c h e m i c z n y c h . Jeś l i o r g a n i z a c j a 
w e w n ę t r z n a d a n e j k r o p e l k i 
m i a ł a t a k s łabą b u d o w ę , że 
p r z e w a ż a ł w n i e j p r o c e s r oz -
p a d u , t o k r o p e l k a t a p o p e w -
n y m c z a s i e m u s i a ł a z n i k n ą ć . 
W s z y s t k i e s ł a b e f o r m y o r g a n i -
z a c y j n e z a n i k a ł y w i ę c w t o k u 
s t o p n i o w e j e w o l u c j i m a t e r i i . 
Przez d ł u ż s z y o k r e s c z a s u m o -
gły z a c h o w a ć s w ó j b y t t y l k o 
t a k i e k r o p e l k i k o a c e r w a t ó w , 
k t ó r e b y ł y d o s t a t e c z n i e t r w a -
łe d y n a m i c z n i e , p o s i a d a ł y t a -
ką o r g a n i z a c j ę , j a k a z a p e w n i a -
ła p r z e w a g ę p r o c e s ó w t w ó r -
c z y c h n a d p r o c e s a m i r o z k ł a d u , 
p o w o d u j ą c r o z r o s t t y c h k o a -
c e r w a t ó w . 

I o t o s t a n ę l i ś m y u p r o g u ży-
c ia . P o s z c z e g ó l n e k r o p e l k i n i e 
m o g ł y b e z k o ń c a r o z r a s t a ć s ię 
j a k o c a ł o ś ć . W i ę c s t o p n i o w o 
r o z p a d a ł y s ię n a k r o p e l k i p o -
c h o d n e o t a k i e j s a m e j s t r u k -
t u r z e w e w n ę t r z n e j j a k ą p o s i a -
d a ł a k r o p e l k a m a c i e r z y s t a . P o 
o d d z i e l e n i u s ię j e d n e j k r o p e l -
ki o d d r u g i e j , k a ż d a z n i c h z a -
c z y n a ł a r o s n ą ć . P r o c e s t e n d o 
z ł u d z e n i a p r z y p o m i n a r o z m n a -
ż a n i e s ię ż y w y c h k o m ó r e k 
przez p o d z i a ł . 

W o s t a t e c z n y m w y n i k u t e n 
i l o ś c i o w y r o z w ó j k o a c e r w a t ó w 
d o p r o w a d z i ł d o p o w s t a n i a o d -
m i e n n e j j a k o ś c i o w o f o r m y m a -
ter i i , k t ó r a — p o p r z e z d i a l e k -
t y c z n y „ s k o k " — u k s z t a ł t o w a ł a 
s ię w k o m ó r k i j a k o n a j p r o s t s z e 
f o r m y i s t o t ż y w y c h . 

D r St . Ś P I E W A K 

W ROKU ub. minęło 

55 lal od j e d n e g o z 
na jdonioś le jszych od 

kryć, jakie zna nauka. W 
1898 r. w sprawozdaniu 
Akademii Francuskie j zna 
lazły się krótkie notatki o 
odkryciu przez Marię 

Maria Curie-Sklodowska 

Skłodowską-Curie i P io -
tra Curie d w ó c h nowych 
p ierwiastków: polonu i ra-
du. 

Olbrzymie prace b a d a w -
cze, które nastąpiły jako 
bezpośredni rezultat tego 
odkrycia , a prowadzone 
były w laboratoriach na-
ukowych całego świata, 
doprowadzi ły w ciągu 
pierwszej p o ł o w y naszego 
wieku do zupełnego prze -
kształcenia wyobrażeń o 
budowie materii i j e j w ł a -
śc iwośc iach . Obalone z o -
stały po j ę c ia o n iezmien-
ności p ierwiastków, o n i e -
podzielności a t o m ó w , o 
masie i energii itd. Rad 
— „ w i e l k i rewoi lucjonis-
ta" w e d ł u g określenia Le-
nina — dokonał j e d n e g o z 
największych p / z e w r o t ó w 
w nauce. 

Zasadniczego uogó ln ie -
nia o charakterze wybitnie 
dialektycznym, dokonała 
sama Maria Cur i e -Sk ło -
dowska w y p o w i a d a -

j ą c twierdzenie, że z ja -
wisko p r o m i e n i o t w ó r c z o -
ści nie ogranicza się tyl -
ko do niektórych p ie rwia -
stków, lecz dotyczy w s z y -
stkich i s tn ie jących w przy 
rodzie i że wszystkie one 
mogą ulegać przemianie 
.jeden w drugi. Teza g e -
nialnej uczone j znalazła 
pełne potwierdzenie , gdy 
poczyna jąc od 1919 r. 
różnym uczonym udało się 
dokonać wie lu p o d o b n y c h 
przekształceń p ierwiast -
ków. 

Jak w i a d o m o , rad o d e -
grał wielką rolę i w innej 
dziedzinie nauki. M e d y c y -
na pos ługuje się nim dla 
zwalczania strasznej c h o -
roby raka. Leczenie o p i e -
ra się na tym. że substan-
c je p romien io twórcze w y -
wierają niszczące działa-
nie na młode tkanki, zna j -
du jące się w stanie s i lne-
go rozrostu, a takimi są 
właśnie (kanki n o w o t w o -
rów. 

Problem choroby raka 
N AUKA odnosi coraz to nowe 

zwycięstwa nad chorobami. 
Rzut oka choćby tylko na 

dwadzieścia ostatnich lat wyka-
zuje niesłychane postępy w dzie-
dzinie medycyny. Odkrycie anty-
biotyków (tak nazywają się lekar-
stwa, wyrabiane chemicznie lub 
ze specjalnych grzybów) przyczy-
niło się w znacznej mierze do sku-
tecznego leczenia i do zmniejsze-
nia śmiertelności u chorycłf na 
choroby zakaźne, gruźlicę i kiłę 
(syfilis). Chirurgia ze swojej stro-
ny rozszerzyła pole działania: o-
peracje płucne i sercowe są teraz 
na porządku dziennym. 

Jedynie w dziedzinie choroby 
raka medycyna nie może szczy-
cić się tak głośnymi sukcesami. 
Obecne leczenie raka polega na 
jego chirurgicznym wycięciu, co 
może doprowadzić do uzdrowienia 
tylko wtedy, gdy operacje podję-
to we wczesnym stadium rozwoju 
choroby. 

Na czym polega choroba raka? 
Polega ona na chorobliwym roz-
mnażaniu się komórek, które roz-
rastając się naciskają i zalewają 
tkanki zdrowe. Chore tkanki, roz-
wijające się w jednym organie, 
mogą po pewnym czasie zjawić 
się w innym oddalonym miejscu 
organizmu, — mówimy wtedy o 
przerzucie raka. Gdy rak w swo-
im rozwoju dochodzi do tkanki 
nerwowej, powstają bóle, dające 
się z trudem uśmierzyć. 

Jeżeli wiadomo, co to jest rak 
i jak on się rozwija, to nie ma-
my najmniejszego pojęcia skąd 
powstaje, dlaczego dany a nie 
inny człowiek zapada na tę cho-
robę. Uczeni spędzają lata nad 
badaniami, tyczącymi tej strasz-
nej choroby, ale dotychczas istnie-
ją tylko przypuszczenia co do jej 
powstawania, 

RAK NIE JEST DZIEDZICZNY 
ANI Z A R A Z L I W Y 

Są różne teorie. Niektórzy u-
czeni przypuszczali, że rak jest 

dziedziczny. Opierali oni tę teo-
rię na fakcie, że spotykano licz-
ne wypadki tej choroby w tej sa-
mej rodzinie. Ale liczba tych wy-
padków w porównaniu z ogólną 
ilością zachorzeń na raka, jest 
zbyt mała, by móc uzasadnić 
dziedziczność choroby. Toteż o-
becnie zdanie lekarzy jest prawie 
jednomyślne: rak nie jest dzie-
dziczny. 

Według innej teorii rak jest za-
raźliwy. Na poparcie tej teorii 
cytuje się szereg wypadków raka 
w małżeństwie, gdzie u obojga 
małżonków choroba rozwijała się 
na organach płciowych. Ale i tu 
statystyka wykazuje niedostate-
czną ilość takich wypadków, by 
móc wyciągnąć ogólne wnioski. 
W olbrzymiej większości wypad-
ków choroba ta okazała się sta-
nowczo niezaraźliwa. 

Na większą uwagę zasługuje 
twierdzenie pewnych badaczy, iż 
rak może być wywołany przez o-
kreślone produkty chemiczne. Ba-
dając szczególnie chorych na ra-
ka płuc, wykazano, że ta forma 
raka rozwija się w pierwszym rzę-
dzie u ludzi, pracujących przy 
smole (pracujący przy asfaltowa-
niu ulic, robotnicy drogowi itd.). 
Doświadczenia, dokonane na my-
szach, wykazały rzeczywiście, że 
częste drażnienie skóry tych zwie-
rzątek chemikaliami wywołuje ra-
ka. 

W związku z rakiem płucnym 
należy jeszcze przypomnieć, że o-
statnio zaczęto przypuszczać, iż 
tytoń jest czynnikiem sprzyjają-
cym jego rozwojowi. Lekarze mia-
nowicie zauważyli, że choroba ta 
jest częstsza u namiętnych pala-
czy tytoniu (powyżej 25 papiero-
sów dziennie), niż u niepalących. 
Lecz konieczne są liczne i długie 
doświadczenia, zanim da się stwier 
dzić z pewnością wpływ tytoniu 
na powstawanie raka płuc. W 

każdym razie namiętni palacze 
powinni mniej palić, może to im 
wyjść tylko na dobre. 8 najwyżej 
10 papierosów dziennie, stanowią 
nieszkodliwą dawkę tytoniu, przy 
czym palacz nie jest pozbawiony 
przyjemności palenia. (Nic mó-
wimy tutaj o innych chorobach, 
gdzie palenie w ogóle nie jest 
wskazane). 

RAK — CHOROBA 

W I R U S O W A ? 

Niektórzy uczeni przypuszczają, 
że rak jest chorobą wirusową, 
tzn. choroba, wywołana przez 
drobne ustroje chorobotwórcze, 
mniejsze od bakterii, bo niewi-
dzialne nawet pod mikroskopem. 
Dotychczasowe badania w tym 
kierunku nie dały jeszcze żad-
nych pewnych wyników. 

Tak więc nierozwiązany jest 
tymczasem problem pochodzenia 
i powstawania tej plagi ludzkoś-
ci, jaka jest rak. 

Ale jeśli chodzi o leczenie tej 
choroby, wydaje się, że uczyniono 
krok naprzód. Słynny wynalazca 
streptomycyny (lekarstwa anty-
biotycznego na gruźlicę), profesor 
Waksman, oświadczył niedawno 
na Kongresie mikrobiologów w 
Rzymie, że pracuje obecnie nad 
nowym antybiotykiem, aktyno-
mycyną, która w pewnych wy-
padkach może zatrzymać rozwój 
raka. Dotychczasowe doświadcze-
nia na zwierzętach dały pomyślne 
wyniki. Szczególnie czułym na 
działanie aktynomycyny wydaje 
się rak gruczołów limfatycznych 
(tzw. choroba Hodgkin'a). Ale o-
czywiście dopiero po licznych do-
świadczeniach można będzie osą-
dzić wartość tego nowego lekar-
stwa. 

Tak więc ciemny dotychczas 
horyzont zaczyna się rozjaśniać 
i powstała konkretna nadzieja co 
do możliwości leczenia najstrasz-
liwszej choroby ludzkiej. 

JE D E N z a u t o r ó w k s i ą ż k i o -
p o w i a d a , że s p o t k a ł i s to tę , 
k t ó r ą o d t w o r z y ł z j e g o o p o -

w i a d a n i a r y s o w n i k , g d y ż i s t o -
t a n i e z g o d z i ł a s ię n a p o z o w a -
n i e d o z d j ę c i a . R o z m o w a t o c z y -
ła się „ n a m i g i o r a z t e l e p a t i ą " 
i t r zeba p r z y z n a ć , że A m e r y k a -
n i n z a k a s o w a ł j e d n e g o z b o -
h a t e r ó w W i e c h a , k t ó r y u m i a ł 
p r z y p o m o c y ł o k c i a i dz i es i ę c iu 
p a l c ó w r e c y t o w a ć „ P o w r ó t ta -
t y " . D o w i a d u j e m y się m i a n o -
w i c i e , że m ę ż c z y z n a ( e j ż e ? ! ) z 
W e f t u s o ś w i a d c z y ł , iż „ l u d z i e z 
W e n u s są p r z y j a ź n i e n a s t a w i e -
n i i p r z y b y w a j ą z r a c j i s w e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a w y b u c h a m i a -
t o m o w y m i " . 

P o s k o ń c z o n e j r o z m o w i e , 
p r z y b y s z z W e n u s w s i a d ł d o 
s w e g o l a t a j ą c e g o s p o d k a i zo -
s t a w i ł s w e g o p r z y j a c i e l a z „ p u -
s t k a , k t ó r a p o r ó w n y w a l n a b y ć 
m o ż e t y l k o z u c z u c i e m d o -
ś w i a d c z a l n y m , k i e d y o d j e ż d ż a 
b a r d z o n a m d r o g a i s t o t a " . Z 
r o z p a c z y p o s t r a c i e p r z y j a c i e -
la , z k t ó r y m tak s ię p r z y j e m n i e 
( n a m i g i ) r o z m a w i a ł o , A m e r y -
k a n i n d o b r a ł s ob ie d o p o m o c y 
k o l e g ę , k t ó r y c o p r a w d a n i k o -
g o n i e w i d z i a ł , a l e t eż c h c i a ł 
z a r o b i ć p a r ę g r o s z y , i r a z e m 
n a p i s a l i w s p o m n i a n ą ks iążkę . 
D z i e ł o t o w y s ł a n e z o s t a ł o o c z y -
w i ś c i e i d o A n g l i i r a z e m z b ie -
ż ą c y m ł a d u n k i e m „ C o c a - c o l a " 
i c o m i c s ' ô w . P r a s a b r y t y j s k a 
z a m i e ś c i ł a o b s z e r n e w y j ą t k i z 
k s i ą ż k i , a t a k ż e „ d o k u m e n t y " , 
j a k n p . s z k i c e ze ś l a d ó w , j a k i e 
p o z o s t a w i ł n a p i a s k u p r z y b y s z 
z W e n u s o r a z z d j ę c i a j e g o p o -
j a z d u . 

TR O C H Ę z a m i e s z a n i a w p r o -
w a d z i ł c z y t e l n i k „ I l l u s t r a -
t e d " , K e n n e t h S i m m o n s z 

L o n d y n u , k t ó r y n a d e s ł a ł z d j ę -
c ia l a t a j ą c e g o s p o d k a d o m o -
w e j r o b o t y . O b r o t n y A n g l i k 
„ w y k o n a ł „ p o j a z d " m i ę d z y p l a -
n e t a r n y " n i e z w y k l e o g r a n i c z o -
n y m i ś r o d k a m i : n a a b a ż u r z e 
s z k l a n y m p o ł o ż y ł t a l e r z g ł ę b o -
ki i s p o d e k , n a t y m zaś t r z y 
pi łki t e n i s o w e i j e d e n o b w a -
r z a n e k . Z d j ę c i e t o o b r ó c i ł d o 
g ó r y n o g a m i — i n i e s p o s ó b o d -

r ó ż n i ć g o o d „ o r y g i n a l n e g o " 
z d j ę c i a d o k o n a n e g o przez A -
m e r y k a n i n a . 

T e n d r o b n y z g r z y t n i e m ó g ł 
j e d n a k z a g ł u s z y ć f a n f a r y p r a -
s o w e j w o k ó ł k s i ą ż k i . O z n a c z a 
o n a n i e w ą t p l i w i e z n a c z n y p o -
s t ę p w d z i e j a c h o g ł u p i a n i a 
c z ł o w i e k a przez p r a s ę i w y d a w -
n i c t w a a m e r y k a ń s k i e . D a w -
n i e j , k i e d y p o j e d y n c z e m u c z ł o -
w i e k o w i u k a z y w a ł y się t a ń c z ą -
ce w o k o ł o b i a ł e m y s z k i , t o — 
jeże l i z d r a d z i ł się z t y m bl iź -
n i m — n a j p i e r w z a b r a n i a n o 
m u u ż y w a n i a n a p o j ó w w y s k o -
k o w y c h , a n a s t ę p n i e , j eże l i m y -
szki b y ł y u p a r t e i n i e c h c i a ł y 
o d e j ś ć , z a m y k a n o w z a k ł a d a c h 
s p e c j a l n y c h . T e r a z — f a c e t , 

Jeże l i n i e l ę k a s z się p i e ś n i 
z ł o w r o g i e j , s t ł u m i o n e j i g ł u c h e j , 
j eże l i serce m a s z m ę ż a i j eś l i 
p i e ś ń k o c h a s z s w o b o d n ą — p o s ł u c h a j . 

Siew walki 

Tak mial wyglądać rozmówca 

(na migi) obrotnego Ameryka-

nina, p-zybyły prosto z plane-

ty Wenus na pokładzie latają-

cego spodka (po prawej w głę-

bi). Amerykanin twierdzi, że 

to jest mężczyzna — musimy 

mu wierzyć. 

k t ó r y tw ierdz i , że r o z m a w i a ł z 
p r z y b y s z e m z W e n u s — o p o -
w i a d a o t y m s w y m b l i ź n i m z 
k a r t w i e l o n a k l a d o w y c h w y d a -
w n i c t w , z a r a b i a c iężką f o r s ę i 
c h o d z i w g lor i i n a u k o w c a . A 

Tak rozpoczyna się prze-
piękny wiersz Władysława 
Broniewskiego, zatytułowany 
,,Elegia-na śmierć Ludwika 
Waryńskiego' . I naprawdę 
jak pieśń, jak dumna pieśń 
brzmi historia nie tylko tego 
przywódcy „Wie lk iego Pro-
letariatu", ale i wszystkich 
jego bohaterskich towarzyszy. 
Historia, zakończona krwa-
wym odwetem reakcji, ale 
bynajmniej nie klęska „P ro -
letariatczyków". 

,,Proletariatem" nazywała 
się organizacja, która z mro-
ków ucisku społecznego i na-
rodowego wyłoniła się jako 
pierwsza polska rewolucyjna 
partia robotnicza. 

Dwadzieścia niespełna lat 
upłynęło od krwawej trage-
dii powstańczej roku 1863. 
Klasy posiadające głosiły 
hasło t. zw. „pracy organicz-
ne j " , to znaczy ugody z ca-
ratem i bogacenia się za 
wszelka cenę. Rozrost prze-
mysłu w „Kongresówce", po-
siadającego rynki zbytu w 
Rosji, powodował szybki 
wzrost ilości proletariatu. Pro-
letariat zaś, którego praca 
bogaciła się burżuazja, cier-
piał straszliwa nędzę... 

Trudno to opowiedzieć, 
trudno to wspominać bez 
przerażenia — i bez niena-
wiści do kapitalizmu. Kilku-
nastogodzinna praca i gro-
szowa płaca; straszliwe wa-
runki higieniczne,- zatrudnia-
nie dzieci; znęcanie się właś-
cicieli i dozorców nad pracu-
jącymi i ich rodzinami; wresz-
cie brak jakiejkolwiek obrony 

I przed przemocą wyzyskiwacza 

— oto, co cierpiał proleta-
riat „Królestwa Polskiego"... 

W rozrastającej się fabry-
ce Lilpopa w Warszawie, pra-
cował ślusarz, nazwiskiem Jan 
Buch. Ale zdziwiłby się jaś-
nie pan Li lpop, gdyby wie-
dział, jaką to pracę wykonu-
je w istocie ów młody robot-
nik. Zdumiałby się, słysząc, z 
jakim zaufaniem garną się do 
niego towarzysze pracy, gdy 
tłumaczy im słowa: „Robo t -
nicy nie mają nic do strace-
nia, prócz swych ka jdan" . Je-
szcze więcej zdumiałby się 
pan policmajster, gdyby wie-
dział już wówczas, że Buch 
nie jest sam, że i w innych 
fabrykach jego towarzysze 
budzą umysły robotnicze do 
walki o wolność1 

Jan Buch nazywał się na-
prawdę — Ludwik Waryński. 
Niestrudzony agitator, orga-
nizator „kas oporu" , które 
zbierały pieniądze na zapo-
mogi strajkowe, organizator 
strajków i wystąpień robotni-
czych. W potrzebie — publ i -
cysta, drukarz i goniec. Czło-
wiek, którego carska ochrana 
ścigała zaciekle w porozu-
mieniu z policją drugiego za-
borcy — Austrii. 

Waryński już na emigracji, 
skąd wrócił nielegalnie w ro-
ku 1881, wiązał nadzieje 
wyzwolenia społecznego i na-
rodowego ze współdziałaniem 
rosyjskich rewolucjonistów. O -
głoszony na emigracji przy 
jego współpracy list „ d o to-
warzyszy robotników rosyj-
skich" głosił m. in.: „M iną ł 
już dla nas czas separatyzmu 
i tradycyjnych nienawiści. Cel 

wspólny powinien nas brat-
nio złączyć na polu walk i " . 

Waryński wie, że wrogiem 
polskiej i rosyjskiej klasy ro-
botniczej są polskie i rosyj-
skie klasy posiadające. Tej 
linii trzymać się pędzie wiel-
ki „Pro le tar ia t " . 

1 września 1882 roku u-
kazała się nielegalnie odez-
wa Komitetu Robotniczego 
Partii Socjalno - Rewolucyj-
nej „Pro le tar ia t " . Odezwa 
m. in. głosiła: 

„Przyczyną nędzy i wszel-
kiego ucisku w społeczeń-
stwach dzisiejszych jest nie-
równość i niesłuszność przy 
podziale bogactw między roz-
maite społeczeństwa onych 
klas. 

...Żądamy: 1) aby ziemia 
i narzędzia pracy przeszły z 
rąk jednostek na wspólną 
własność pracujących, na 
własność socjalistycznego pań 
stwa, 2) aby praca najemna 
zamieniona była przez pra-
cę zbiorową, zorganizowaną 
w stowarzyszeniach fabrycz-
nych, rzemieślniczych i rol-
nych, 3) aby każda jednostka 
miała prawo do korzystania z 
owoców stowarzyszonej pracy, 
a to w stosunku do ilości za-
ofiarowanej przez siebie pra-
cy i ogólnych zasobów pań-
stwa. 

.•.Na polu politycznym dą-
żyć będziemy do jak naj-
większych swobód i z wszel-
kim rządem bez względu na 
iego narodowość walczyć bę-
dziemy dopóty, dopóki swo-
bód tych całkowicie nie zdo-
będziemy". 

Żądania polityczne, zawie-

rające m. in. postulaty cał-
kowitego równouprawnienia 
kobiet, oraz całkowitego rów-
nouprawnienia wyznań i na-
rodowości, kończyły się punk-
tem: „Międzynarodowa soli-
darność jako gwarancja pow-
szechnego poko ju" . 

W dalszym ciągu odezwa 
żądała m. in. upowszechnie-
nia oświaty. Na koniec Komi-
tet Robotniczy „Proletar ia-
t u " stwierdzał: 

„Wyzwolenie klasy pracu-
jącej spod ekonomicznego, 
polityczno - socjalnego i mo-
ralnego ucisku powinno być 
dziełem samych robotni-
ków". 

Była to odezwa parti i , któ-
ra ukazywała robotnikom pol-
skim drogę walki o wyzwole-
nie narodowe i społeczne. 

Ale reakcja użyła wypróbo-
wanej swej broni: prowoka-
cji. Współpraca fabrykantów 
z carską policją dała rezul-
tat. Zdradzeni „Proletar iat -
czycy" zostali uwięzieni... 

„Czegóż chcą?" Pod ta-
kim tytułem ukazał się na 
łamach emigracyjnego pis-
ma „Równość" wiersz, wy-
drukowany jeszcze w roku 
1879, gdy Ludwik Waryń-
ski współpracował z redak-
cją. Wiersz, który mówił, że 
wyzyskiwani chcą „swobody, 
fabryk i z iemi" , zawierał m. 
in. takie, prorocze niemal, 
słowa: 
. . . choc iaż w i e l u z n a s w d r o d z e 
P a d n i e z ł a m a n y c h przez l o s 

[ s u r o w y . 
N a s w o j ą d o l ę n i k t n i e 

[ z a p ł a c z e 

I n i e u c h y l i p o k o r n i e g ł o w y . 

Śmiało, odważnie patrzą 
oprawcom swym w oczy „P ro -
letariatczycy". 

Ludwik Waryński mówi na 
sali sądowej, że postanowio-
ne z góry zamordowanie gru-
py przywódców polskiej kla-
sy robotniczej nie uchroni 
wyzyskiwaczy od przewrotu 
społecznego: oskarżony oskar-
ża swych oskarżycieli. Robot-
nik Mańkowski mówi podczas 
przewodu sądowego: „Ust ró j 
socjalistyczny pozwoli ludziom 
ludźmi się stać, zabezpieczyć 
tak duchowe jak i materialne 
potrzeby, rozbudzi szlachetne 
uczucia i tamę położy z łym" ' 
A Kunicki, inny z przywód-
ców, w ostatnim słowie przed 
ogłoszeniem wyroku oświad-
cza: „ C a ł a moja wina — to 
miłość moja do l udu " . 

Wyrok zadecydowany był 
z góry przez oberpol icmaj-
stra Hurkę. Czterej — kara 
śmierci przez powieszenie. 
Pozostałych dwudziestu pię-
ciu — wieloletnia katorga, 
zsyłka, osiedlenie. 

„ N a swoją dolę nikt nie 
zapłacze i nie uchyli pokor-
nie g łowy" — mówiły sło-
wa wiersza. I nikt nie uchy-
li ł głowy. Skazani na śmierć 
pisali przed egzekucją : 

winniśmy być wdzięczni 
Hurce za to, że przez ostat-
ni proces wzmocnił kamień 
węgielny, przez nas założo-
ny" . O świcie, z podniesio-
nymi głowami zginęli na sto-
kach Cytadel i Warszawskiej. 
Ich nazwiska: Kunicki, Bar-
dowski, Pietrusiński, Ossow-
ski. 

Inni poszli na tułaczkę i 
męczeństwo. Wśród nich Wa-
ryński, który przed wymar-
szem pisał w imieniu wszyst-
kich skazanych do towarzy-

szy, pozostających na wolnoś-
ci: „ N i e dajcie zginąć spra-
w ie " . 

Wyrok, skazujący Waryń-
skiego na katorgę, był za-
maskowanym wyrokiem śmier-
ci: zamknięto go w straszli-
wej twierdzy Schluesserburg, 
w tej samej, w której konał 
niegdyś Walerian Łukasiń-
ski... 

S z e r o k a , s z e r o k a j e s t z i e m i a , 
g d y m y ś l ą o g a r n ą ć ją l o t n ą , 
s z e r o k o p o z i e m i w i ę z i e n i a , 
g ł ę b o k a w w i ę z i e n i a c h 

| s a m o t n o ś ć . 
J u ż d z i ą s ł a p r z e ż a r t e 

[ s z k o r b u t e m , 
j u ż n o g i s p u c h n i ę t e i m a r t w e , 
j u ż k o n i e c , j u ż p ł u c a w y p l u t e — 
le cz p a l ą s ię o c z y o t w a r t e . 

Tak mówią słowa cytowa-
nej na wstępie „ E l e g i i " o 
męce Waryńskiego. Ale gdy 
śmierć zmogła przywódcę 
„Pro le tar ia tu" , gdy wielu je-
go towarzyszy poszło za nim 
i za skazańcami, straconymi 
na stoku Cytadel i , nadeszły 
po latach wydarzenia, które 
przyznały „Proletariatczy-
kom" słuszność: Polska od-
zyskała niepodległość dzięki 
rewolucji rosyjskiej, wyzwole-
nie klasy robotniczej stało 
się dziełem klasy robotniczej 
w sojuszu z pracującym chłop-
stwem. 

I miał rację Waryński, gdy 
z sali sądowej mówił: 

„ D u m n i Jesteśmy świado-
mością, że rzucone przez nas 
ziarno głęboko zapadło i pu-
ściło korzenie". 

Ten siew rewolucyjnej wal-
ki „Wie lk iego Proletar iatu" 
wzeszedł. Szumi dziś złocisty-
mi łanami t huczy potężnymi 
turbinami Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej. 

M. W. 



[B.D.I.C) 

16. I . 1 9 5 4 , — S t r , 3 

l a polskich uroczystościach gwiazdkowych 

Było na co popatrzeć i czego posłuchać 
La Fabrique 

Haute = Vienne ) 
W La Fabrique, n iedaleko 

d miejscowości St.-Jul ien 
i laute-Vienne) została u-
:ądzona 3 1 grudnia 1 9 5 3 
, z Inicjatywy miejscowego 
lauezyoelstwa, uroczystość 
^fazdłcowa dla polskich dzie-
« 

Już od samego rana pano-
ał niesamowity ruch, ale u-
iczystośó rozpoczęła się do -
iero o godz. 8-meJ wieczo-
:m wspólna I obf i tą kolacją. 

( O D N A S Z Y C H 

Nowomianowany Konsul 
PRL w Tuluzie I miejscowy 
mer zaszczycili tę uroczystość 
swą obecnością. 

Po wspólnej kolacj i , wszy-
scy przeszli do innej , obszer-
nej sali, która została wkrót-
ce przepełniona aż po brze-
gi , tak że duża część osób 
zmuszona była stać z powodu 
braku miejsca-

Uroczystość rozpoczęła się 
odśpiewaniem polskiego i 
francuskiego hymnu narodo-
wego. Następnie przewodni-
czący Komitetu Gwiazdkov/c-

Najmlodsze artystki na Gwiazdce w Dcnain (Nord). 

żałobnej karły 

Zgon Jana Witowskiego w Barlin 
D n i a 8 stycznia 1954 r. 
narl w m i e j s c o w o ś c i Bar l in 

d e C. ) , n a c h o r o b ę serca, 

Mlieczaty, 
filmów 

paCôÂicâ 
Stowarzyszenie Ob rony 

•ranie nad O d r a i Nysą u -
ądza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
O L S K I C N w następujących 
iejscowościach: 

R O U B A I X . — 16. I. 54 . 
- Salle de l 'Eto i le d ' O r 
ue de l 'Epeule) — o godz. 
5- te j . Film: „ C Z A R C I 
L E B " , dodatk i : Hala San-
Dmierska i Aktualności z Pol 
.i. 

M A Z I N G A R B E — 16. I. 
4. — Cafę Bajon (C i te 2) 

— o godz. 19 .00 . Film: 
NAKAZANE P I O S E N K I " . * 

* * 

SEDAN. — 17. I. 54 . — 
'alace - Cinema (18 , rue 
;an Jaurès) — o godz. 14. 
Im. „ P I E R W S Z Y S T A R T " , 
3datki : Mazowsze i Ak tua l -
jści z Polski. 

LA R I C A M A R I E . — 18. 
54 . — Cinema Alhambra 

- o godz. 2 0 . 3 0 . Film: 
3 R 0 M A D A " , dodatk i : Po-
iw ryb na Mazowszu i Waw-
.yńcowy sad. 

W i e l k i f i l m polski 

W A R S Z A W A - M I A S T O 
N I E U J A R Z M I O N E " 

(VARSOVIE — 
VILLE INDOMPTEE) 

można zobaczyć: 
CREIL (Oise) 

kino „ U N I V E R S " 
do 19 stycznia 1 9 5 4 r. • 

PARYŻ (XIX) 
„ C I N E M A V I L L E T T E " 
(47 , rue de Flandre) 

do 19 stycznia 1 9 5 4 r. • 

R O S P O R D E N (Finistere) 
„ R E X - C I N E M A " 

d 29 do 31 stycznia 1 9 5 4 r. 

72-letni górn ik p e n s j o n o w a -
ny J a n W i d o w s k i , w d o w i e c i 
o j c i e c d w ó c h ż o n a t y c h s y n ó w 
i z a m ę ż n e j córki . 

W i d o w s k i by ł patr iotą i do-
b r y m Po lak iem. Byl s ta łym 
czyte ln ik iem p ism d e m o k r a -
tycznych , w y c h o d z ą c y c h w j ę -
zyku po l sk im na obczyźnie , a 
oprócz tego byl g o r ą c y m zwo-
l e n n i k i e m związku C G T , do 
którego należał przez długie 
lata. 

W i d o w s k i pochodz i ł z zagłę-
bia D ą b r o w s k i e g o i p racowa ł 
przez lat 25 w po lsk i ch kopa l -
n iach . P r a c o w a ł on także lat 
22 w k o p a l n i a c h f r a n c u s k i c h , 
a przeważnie w kopa ln i w 
Bar l in , gdzie był ogó ln ie lu-
b i a n y przez m i e j s c o w y c h Po la -
k ó w i F r a n c u z ó w . 

P o l a c y z Barl in j a k również 
„ N o w i n y Po l sk ie " składają ro-
dzinie Z m a r ł e g o wyrazy głębo-
k iego wspó ł czuc ia . 

K O R E S P O N D E 

go powitał serdecznie wszy-
stkich gości, a gości francus-
kich przywitała miejscowa 
nauczycielka, która do nich 
przemówiła po francusku. Po 
jej przemówieniu zabrali głos 
ob. Konsul PRL w Tuluzie i 
miejscowy mer. 

W części artystycznej wzię-
ły udział niemalże wszystkie 
dzieci szkolne. Należy tu za-
znaczyć, iż program artysty-
czny był starannie opracowa-
ny, i bardzo bogaty. N ie za-
brak ło deklamacj i wierszy, 
inscenizacji, tańców i td. W i -
dzowie mogli podziwiać p ięk-
ny obrazek, przeplatany ko-
lendami pod ty tu łem „ P o l -
scy Pastuszkowie", w którym 
przewodził „ G w i a z d o r " z du-
żą i świecącą na przedzie 
gwiazdą. Dzieci również wy-
konały różne polskie tańce 
ludowe: Wesele Krakowskie, 
krakowiaka, poleczkę i td. Był 
też reportaż z Koloni i Let-
nich w Kraju. Był też bardzo 
dobrze odegrany przez dwie 
siostry d ia log pt. : „Nauczy -
cielka i uczennica", który 
najwięcej pobudz i ł zebranych 
do śmiechu. Goście francuscy 
mogli również usłyszeć na tej 
uroczystości polskie i francu-
skie piosenki. 

Po części artystycznej roz-
dano wszystkim dzieciom pa-
czki ze słodyczami z Kraju 
oraz najlepszym uczniom war-
tościowe i p iękne książki ja-
ko nagrody za dobre wyniki 
w pracy szkolnej. Dzieci f ran-
cuskie, które by ły na sali, 
także zostały obdarzone sło-
dyczami. Starcom i wdowom 
zaś rozdano zasiłki z Fundu-
szu Pomocy Zimowej. 

Następnie dwie dziewczyn 
ki w strojach krakowskich wrę-
czyły miejscowemu merowi, 
nauczycielom i przewodniczą-
cemu Komitetu Gwiazdkowe-
go, p iękne upominki w posta-
ci książek. 

Ponieważ była prawie gó-
dzina dwunasta. Konsul PRL 
złożył zgromadzonym nowo-
roczne życzenia. Wzajemne 
życzenia w imieniu obecnych 
złożył Konsulowi i Rządowi 
Polski Ludowej przewodni-
czący Komitetu Gwiazdkowe-
go. 

W dalszym programie, zo-
stał wyświetlony polski f i lm 
pod ty tu łem „Czarc i Ż l eb " -
I wreszcie uroczystość zakoń-
czono wesołą zabawą, która 
trwała aż do rana. 

N T Ó W T E R E N O W Y C H ) 

Co roku odbywa się w tu -
tejszej miejscowości podobna 
uroczystość gwiazdkowa, ale 
trzeba podkreśl ić, że takiej 
uroczystości jak w ub ieg łym 
roku, jeszcze nie by ło. O r -
ganizatorom należy się ser-
deczne podziękowanie, bo 
naprawdę nie szczędzili 
swej pracy. Uznanie należy 
się też dzieciom, bo więk-
szość z nich musiała pokony-
wać duże trudności, przycho-
dząc na próby: mieszkają one 
po 12 a nawet po 3 0 km. od 
La Fabrique. 

Uczestniczka 

Vieux = Conde 
( Nord ) 

ZESTAWIENIE W P ł Y W O W 
NA FUNDUSZ POMOCY ZIMOWEJ 

Uroczystości 

gwiazdkowe 
W następujących miejscowoś-

ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

16 stycznia 
SAINT-DENIS (Seine) — o godz. 

18-ej, w Theatre Municipal. 
17 stycznia 

LENS (P. de C.) — o godz. 15-ej, 
w sali Lido (route de La Bos-
see, kolo 14-tki). Starcy otrzy-
mają zasiłki Pomocy Zimowej. 

HERSIN-COUPIGNY (P. de C.) 
— o godz. 15-ej, w „Salle des 
Fetes". 

MARTINET (Gard) — o godz. 
14,30, w sali merostwa. Zapro-
szeni są również Polacy z St. 
Florent i St. Jean-de-Valeriscle. 
Starcy otrzymają zasiłki Po-
mocy Zimowej. 

AUBY (Nord) — o godz. 15-ej, 
w sali Meriey. Zaproszeni są 
również Polacy z Auby-Astu-
ries. Starcy otrzymają zasiłki 
Pomocy Zimowej. 
BOLLWILLER (H. Rhin) — o 
godz. 14-ej, w sali Cheval-
Blanc. Dziatwa otrzyma upo-
minki z Polski. 
BOULOGNE - BILLANCOURT 
(Seine) — o godz. 15-ej (naz-

R o z k ł a d autobusów na dojazd 
na Gwiazdkę do Pecquencourt 

1) Sin-le-Noble, Cite Sucrerie 
Croix-de-Pierre, na Dechy 
Guesnain, Depot pres Machut 
Guesnain, Cite Malmaison 
Masny, Cite Blancul 
Masny, Cite Villemain CCPM 

2) Cite du Villers, Fllers-en-Escrebieux 
3) Waziers, Eglise de la Clochette 
4) Frais-Marais, przy szkole 
5) Courcelles, pres du garage 

Auby, Cite Justice 
Auby-Asturies, Barriere ' 
Pont-de-la-Deule, Pharmacie 
Pont-de-la-Deule, Cite Gabelle, pres Cinema . . 

6) Aniche, Cite Archeveque 
Abscon, Cafe Lubiński 
Abscon, Place Marie 
Hornaing, Cafe Tiffembach 
Fenain, Barierre 

7 ) Somain, Cite Varsovie 
Sessevalle, Ecole 
Montigny-Ostrevent, Coin du Bois 

14.00 
14.05 
14.10 
14.15 
14.20 
14.25 
14.00 
14.00 
14.00 
14.00 
14.05 
14.10 
14.15 
14.20 
14.00 
14.05 
14.10 
14.20 
14.30 
14.30 
14.35 
14.45 

Creutzwald 
(Moselle) 

w miejscowości Creutz-
wald (Moselle) odbyła się 3 
stycznia br. uroczystość gwiaz-
dkowa dla polskich dzieci. 
Sala była przepełniona aż po 
same brzegi. 

Dzi eci w wieku szkolnym, 
w obecności zastępcy Konsu-
la PRL, popisywały się p ięk-
nymi wierszami i śpiewem. A 
kiedy muzyka zagrała krako-
wiaka, kozaka, polkę, i td. . . 
mali artyści tańczyli aż mi-
ło!... Publiczność nie szczę-
dziła im hucznych oklasków. 

Następnie zastępca Kon-
sula PRL wygłosił referat o 
dzisiejszej Polsce Ludowej i 
o dawniejszej Polsce sanacyj-
nej. Jedna z dziewczynek u-
brana po krakowsku wręczy-
ła przedstawicielowi władz 
polskich we Francji, bukiet 
kwiatów i złożyła mu przyrze-
czenie w imieniu wszystkich 
dzieci, że będą pi ln ie się u-
czyć języka polskiego w szko-
le. 

Zawitał także i Gwiazdor 
na tę uroczystość. N ie za-
pomniał on o dzieciach, któ-
rym rozdał paczki ze słody-
czami z Polski. Każde dziec-
ko, które bra ło udział w wy-
stępach zostało obdarzone 
dodatkowym podarunkiem-
Również ob. S. otrzymał od 
zastępcy Konsula podarunek 
w postaci p ięknej książki po l -
skiej, za jego pracę społecz-
ną. N ie zapomniano również 
o wszystkich starcach, którzy 
otrzymali zasiłki z funduszu 
Pomocy Zimowej, za co ser-
decznie oni dziękują Rządo-
wi PRL, Polskiemu Czerwo-
nemu Krzyżowi, wolontariu-
szom i of iarodawcom, którzy 
przyczynili się do szlachetnej 
akcj i . 

Obecny 

wy sali nie, podano w komuni-
kacie). 

BUCY-le-LONG (Aisne) — o 
godz. 15-ej, w sali Feransi. 

ARGENTEUIL (S. et O.) — o 
godz. 15-ej (nazwy sali nie po-
dano). 

PERSAN (S. et O.). — o go<h» 
15,30, w Cafe-Naguisarts. 

TRIEL s/SEINE (S. et O.) — 
o godz. 15-ej, Salle Jeanne-
d'Arc (dworzec). 

PECQUENCOURT (Nord). — o 
godz. 15-tej, w sali merostwa. 
Bogaty program artystyczny i 
polska muzyka. Starcy otrzy-
mają zasiłki z funduszu Pomo-
cy Zimowej. 
BOBIGNY (Seine) — o godz. 

15-ej, w „Salle du Marche" (rue 
Paul Vaillant-Couturier). 
JOUDREVILLE — o godz. 14-ej 

w Salle des Fetes (urocz. okr.). 
MERLEBACH — o godz. 15-ej, 

w sali Normandie (urocz. okr.). 
NILVANGE — o godz. 15-ej, w 

sali Gess. 
MARANGE - SILVANGE — o 

godz. 15-ej w sali Cafe-Midi. 
NANCY — o godz. 15-ej, w sali 

Alegion (av. du gen. Leclerc). 
BONVILLERS — O godz. 13-ej, 

w sali Cheval-Blanc. 
ST. SUZANNE — O godz. 15-ej, 

w Cafe des Maroniers. 
AUCHY-les-MINES, LABOUR 

i BEUVRY, LOOS-en-GOHELLE, 
BETHUNE, ROUVROY (P. de 
C.), QUIEVRECHAIN, DOUCHY-
les-MINES, RASMES, 

(Nord) — godziny ani 
nazwy sal nie podano w komu-
nikacie. 

WISIELEC W HOTELU 
W hote lu w M e l u n znale-

z i ono powieszonego Jana 
Mędrka , ur. 16 l ipca 1906 r. w 
Polsce . 

P o l i c j a p r o w a d z ą c a d o c h o -
dzenie stwierdza, że przyczyną 
s a m o b ó j s t w a M ę d r k a byl n a j -
p r a w d o p o d o b n i e j zły s tan j e g o 
zdrowia a nie sprawy f i n a n s o -
we, gdyż zna lez iono przy n i m 
kilkaset tysięcy f r a n k ó w . 

WYNIKI 

LOTERII PAŃSTWOWEJ 
Ciągnienie 2-giej transzy 

Numery, które 
kończą się 

cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria B 

Jak rokrocznie, odbyła się 
27 grudnia ub. roku na sali 
„ C o r o n V e r t " w V ieux-Con-
de (Nord) piękna i t radycyj-
na gwiazdka dla polskich 
dzieci. 

Ta ósma z kolei Gwiazdka 
cieszyła się jeszcze większym 
powodzeniem niż wszystkie 
poprzednie, co jest dowodem, 
iż rodacy coraz bardziej do-
ceniają znaczenie takich u-
roczystości. 

Na Gwiazdkę przybyło o-
koło 2 5 0 osób starszych i 150 
dzi eci. Obecny był również 
przedstawiciel Konsulatu P.R. 
L. w Li l le, który wygłosił pięk 
ne przemówienie. Podkreśl i ł 
on osiągnięcia gospodarcze i 
społeczne Polski Ludowej i 
złożył całej Poloni i życzenia 
noworoczne. 

Po odśpiewaniu francus-
kiego i polskiego hymnu na-
rodowego, wystąpiły dzieci w 
wieku szkolnym z bogatym 
programem artystycznym, pod 
kierownictwem miejscowej 

nauczycielki. Przy pięknie u-
strojonej choince dzieci od-
śpiewały parę kolęd i zadek-
lamowały wierszyki. Następ-
nie wykonały one różne in-
scenizacje i polskie tańce lu-
dowe. 

Na zakończenie „Sw. M i -
k o ł a j " rozdał, ku wielkiej u-
ciesze dziatwy szkolnej, pacz-
ki ze słodyczami, które przy-
szły prosto z Kraju. 

Uroczystość gwiazdkowa za 
kończyła się w miłym i ser-
decznym nastroju ku ogólne-
mu zadowoleniu i radości 
wszystkich rodaków i dzieci. 

Jeden z obecnych 

Gautherets(S-et-L) 
Na polskiej koloni i w miej-

scowości Gautherets, odbyła 
się 2 6 grudnia ub. roku 
gwiazdka dla polskich dzie-
ci. Sala „ O l y m p i a " , gdzie 
odbywała się ta uroczystość, 
była przepełniona. O b . Do-
roż. Konsul PRL, p. Chalot , 
mer miejscowy, dyrektorka 
francuskiej szkoły dziewcząt 
i dyrektor francuskiej szkoły 
chłopców zaszczycili tę gwiaz-
dkę swą obecnością. 

Po przywitaniu gości i 
wszystkich obecnych przez 
polskiego miejscowego nau-
czyciela, rozpoczęła się część 
artystyczna. Dziatwa szkolna 
zaśpiewała polskie kolędy 
przy p ięknie ustrojonej cho-
ince. Dzieci również wystąpi-
ły z wierszykami, insceniza-
cjami i polskimi tańcami lu-
dowymi ( trojakiem, mazurem, 
krakowiakiem, zbójnickim i 
baletem śnieżek). 

Po części artystycznej prze' 
mówił Konsul PRL. W swej 
przemowie zaznaczył on m. 
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in. z jakiego to powodu licz-
ni Polacy znajdują się na e-
migracj i . Poruszył także spra-
wę jaką jest dzisiejsza odbu-
dowa Polski Ludowej, która 
dba i pamięta nie ty lko o 
dzieciach na obczyźnie, ale 
również o wszystkich starcach 
polskich. 

Mer miejscowości Gauthe-
rets zabrał głos z kolei i był 
mocno wzruszony tym, że za-
proszono go na polską Gwiaz 
dkę. W swym przemówieniu 
życzył narodowi polskiemu i 
Polsce wytrwałości w odbudo-
wie kraju L pomyślności. 

Po przemówieniach został 
wyświetlony f i lm polski p. t. 
„ G r o m a d a " . 

Następnie „ G w i a z d o r " roz 
dał wszystkim dzieciom pacz-
ki ze słodyczami, które przy-
szły z Polski. Wdowy i starcy 
polscy otrzymali od Miejsco-
wego Komitetu PCK zasiłki 
z funduszu Pomocy Zimowej-

N. C. 

Frais = Marais 
( Nordi) 

Dnia 3 stycznia br. odby-
ła się w miejscowości Frais-
Marais (Nord) uroczysta 
gwiazdka dla dzieci polskich, 
na którą przybyło około 6 0 0 
osób. Sala była przepełnio-
na aż po brzegi. Miejscowy 
organizator Gwiazdki przy-
witał zgromadzonych i złożył 
im serdeczne życzenia nowo-
roczne. Następnie udzie-
lono głosu przedstawicielowi 
Komitetu Okręgowego PCK, 
który poruszył sprawę akcj i 
Pomocy Zimowej dla star-
ców. Trzeci z kolei przema-
wiał przedstawiciel władz pol-
skich z Konsulatu w Li l le, 
który mówił o dawniejszej 
Polsce i o dzisiejszej Polsce 
Ludowej, która opiekuje i 
troszczy się o swych obywa-
tel i na obczyźnie. Zaznaczył 
on m. in., że Rząd Polski Lu-
dowej nie ty lko dba o dzie-
ci w Kraju, ale również pa-
mięta o dzieciach polskich na 
emigracj i . Rząd robotniczy w 
Polsce nie zapomina tak sa-
mo o starcach na wychodź-
stwie. 

Dzieci w wieku szkolnym 
wystąpiły z Jasełkami, z ko-
lędami, wierszykami i pol -
skimi tańcami ludowymi. Bo-
gaty program artystyczny cie-
szył się wielkim powodzeniem. 
Należy również podkreślić, 
że na tej gwiazdce przygry-
wała polska orkiestra. 

Na zakończenie uroczys-
tości rozdano dzieciom pacz-
ki ze słodyczami, a starcy o-
trzymali zasiłki z funduszu Po-
cy Zimowej. Wszyscy zgroma-
dzeni byl i zadowoleni z tej 
Gwiazdki i życzyli sobie jesz-
cze dużo razy zobaczyć takie 
uroczystości, które łączą ca-
łą miejscową Polonię. 

Obecny 

Pracownicy Ambasady PRL w Paryżu ofiarowali 
Pracownicy Konsulatu PRL w Lille 
W ST. PIERRE LA PALUD (Rhone) 
W DOMBASLE (M. et M.) 
W LA COURNEUVE (Seine) 
W EXINCOURT (Doubs) 
W MACON-CONDE (Nord) 
W PARYŻU (18) (Seine) 
W CLET p. MOLIERES (Gard) 
W SERANCOURT LE GRAND (Aisne) 
W CITE JEANNNE D'ARC (Moselle) 
W PIENNES (M. et M.) 
W DIVION (P. de C.) 
W PARYŻU (Seine) 
W BARLIN (P. de C.) 
W MONTBELIARD (Doubs) 
W MONTREUIL S. BOIS (Seine) 
W ARGENTEUIL (S. et O.) 
W BIVER (B. du R.) 
W MANTES LA JOLIE (S. et O.) 
W MONTATAIRE (Oise) 
W MONT ST. MARTIN (M. et M.) 
W FREYMING (Moselle) 
W CAGNAC LES MINES (Tarn) 
W BLAYE LES MINES (Tarn) 

ABY « U K A R A Ć » S W Ą Ż O N Ę 
UDUSIŁ W Ł A S N E DZIECKO* 

Urzędnik b a n k o w y w P o n -
tarlier, A n d r e Vasselet , lat 30, 
zam. 14, rue Bal ins, od pewne-
go czasu wszczynał gwał towne 
i ostre dyskusje ze swoją żo-
ną. 

Ubiegłego wtorku pani Vas-
selet, przerażona groźbami m ę -
ża, s chron i ła się do s w y c h są-
s iadów, którzy przyjęl i ją n a 
całą n o c . Przed t y m j e d n a k 
z a w i a d o m i ł a o n a mie j s cową 
żandarmer ię . 

Przybyłe j do i ch d o m u pol i -
c j i , Vasselet z dz ik im wzro-
k iem oświadczył : „Przychodz i -
cie za późno , zabi łem dziec ia-
ka..." 

Jak się okazało , Vasselet w 
swo je j wściekle j fur i i okręci ł 

DZIECI BAWIŁY SIE 

KARABINEM... 

T r a g i c z n y w y p a d e k zdarzył 
się ki lka dni t emu w M o n t i -
villiers, ko lo H a w r u (Se ine I n -
fér ieure) . T r o j e dzieci, J e a n -
Claude D u m o n t — 6 lat, Clau-
de P o r c h e r o n — lat 8, i A n d r e 
Bellet — 14 lat, po opuszczeniu 
szkoły spotkało n a po lu Jac -
ques J e h a n — lat 16, który u -
z b r o j o n y w 12 m m . karabin , 
po lował n a ptaki . 

Wszyscy szli razem przez kil-
ka chwi l . M i o d y strzelec o d d a ł 
swó j nab i ty karabin w ręce 
c h ł o p c ó w . Nagle w czasie m a -
n ipu lac j i tą bronią , kurek bez-
pieczeństwa karabinu został 
o twarty i padł strzał. J e a n -
Claude D u m o n t , ugodzony pro-
sto w serce, został zabity n a 
mie j s cu . 

RAZEM 
SUMA UPRZEDNIO OGŁOSZONA 
SUMA OGOLNA 

34.000 fr. 
41.350 fr. 

500 fr. 
4.480 fr. ' 
1.500 fr. ' 
1.000 fr. 
9.750 fr. ; 
1.500 fr. 
1.500 fr. ! 
2.900 fr. ' 
3.000 fr. ! 
3.000 fr. 
3.190 fr. ; 
3.450 fr. • 

38.000 fr. 
3.200 fr. 
1.600 fr. 
3.300 fr. ; 
2.300 fr. 
1.550 fr. 

500 fr. 
10.750 fr. 
9.300 fr. 
1.600 fr. 
3.800 fr. , 

197.020 fr. ! 
1.155.490 fr. 
1.342.510 fr. ! 

Górnicy kantonu Oenolhac 
w obronie 

szybów kopalnianych 

szyję swemu j e d n o r o c z n e m u 
dziecku i udusił je. 

Wszelkie wysiłki przywróce-
n ia dziecka d o życia okazały 
się daremne . 

A n d r e Vasselet, który często 
zdradzał o b j a w y n i enormalne -
go postępowania , od dłuższego 
już czasu leczył się u psychia -
try w Besancon . Osadzono go 
w więzieniu w Besancon . 

Nie wyrazi ł o n ani j e d n e g o 
s łowa skruchy za swó j strasz-
n y wyczyn . 1 

SAMOBÓJSTWO PRZY 

POMOCY GRANATÓW 

Dzieci p i lnu jące owce opodal 
k a m i e n i o ł o m ó w w dep. Dor -
dogne , zauważyły wczora j wy-
sta jącą z j e d n e g o z do łów rę-
kę. 

Z a a l a r m o w a n i mieszkańcy 
wioski odkryl i we wskazanym 
mie j s cu b ę d ą c y w rozkładzie 
korpus m ł o d e g o cz łowieka, 22-
letniego Gi lbert Feytant , mie -
szkańca Poussac -Saint -Viv ien 
( D o r d o g n e ) . 
Przeprowadzona sekc ja zwłok 

wykazała , że Feytant popełnił 
s a m o b ó j s t w o w wyszukanv 
sposób. M i a n o w i c i e uwiesił so 
bie u każdego u c h a granat , na-
stępnie po łączy ł j e drutem i 
przyłożył ogień. W y b u c h gra-
n a t ó w l iteralnie rozerwał m u 
głowę. 

M i o d y Gi lbert Feytant o p u -
ścił d o m rodz i ców dnia 30 li-
s topada ub.r. 

Przypuszcza się, że przyczy-
ną j e g o s a m o b ó j s t w a były 
sprawy in tymne . 

G ó r n i c y kantonu G e n o l h a c 
( G a r d ) zebrali się w ub. nie-
dzielę, na apel Komite tu Obro-
ny K o p a l ń , aby silnie zaprote-
stować przeciw groźbie zam-
knięcia szybów kopaln ianych 
w Cessons i w La Vernarede. 

W ich rezolucj i , górnicy wy-
żej wymien ionego kantonu do-
m a g a j a się wyco fan ia się Fran-
cj i z planu S c h u m a n a , pier-
wszeństwa f rancuskich pro-
duktów górniczych na kra jo -
w y m rynku, n iezamykania ko-
palń, p o n o w n e g o otwarcia 
tych kopalń , które już zostały 

zamknięte , p rzy jmowania mło -
dych do pracy, przyjęcia z po-
wrotem wszystkich górników 
zredukowanych i 40-godzinne-
go tygodnia pracy z zapłatą za 
48 godzin. 

Zgromadzen ie górnicze zade-
cydowało wysłać listy do po-
słów departamentu Gard , żą-
d a j ą c od nich natychmiasto -
wego i wspó lnego zainterwe-
niowania w ich imieniu w rzą-
dzie, aby groźba zamknięc ia 
szybów kopa ln ianych w Ces-
sous i w La Vernarede została 
odwołana . 

Czy zakłady Sartiaux 
w Henin-Lietard 
będą zamknięte ? 

meta lurg i czne Zakłady 
„ S a r t i a u x " w H e n i n - L i e -
tard (P. de C . ) , k tóre 
przekształc i ły się w anon i -
m o w ą spółkę w 1 9 5 2 r o -
ku, mają b y ć zamknięte 
p r a w d o p o d o b n i e od c z e r w 
ca 195 i r. 

Dyrekc ja tych zakładów 
zadecydowa ła j u ż o 2 0 0 
r e d u k c j a c h , które zostaną 
p r z e p r o w a d z o n e p o c z ą w -
szy od 15 stycznia br. do 
mies iąca c ze rwca . 

W' styczniu 1 9 5 3 r. dy -
r e k c j a zak ładów „ S a r -
tiaux"' wprowadz i ła zniż-
kę z a r o b k ó w przy j e d n o -
czesnym w z r o ś c i e p r o d u k -
c j i , ale na skutek 1 2 - d n i o -
w e g o strajku r o b o t n i k ó w , 
zmuszona została do ustęp 
stwa. Nie ulega w ą t p l i w o ś -
ci , że o b e c n e p r z y g o t o w a -
nia do zamknięc ia zakła-
d ó w wiążą się z tą sytua-
c ją i są próbą prze łama-
nia pos tawy p r a c o w n i k ó w . 
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I Staraniem = s 

! „ NOWIN POLSKICH " j 

1 będzie wyświet lany i 
| piękny f i l m polski | 

| „STALOWE SERCA" j 

| w nas tępu jących mie jsc . 

| W A Z I E R S , — 19 s t y o z n i a i 
| w Cinema C E N T R A L , o § 
! g odz. 19.30. 
§ V I E U X - C O N D E — 20 s t y - | 
l e ż n i a , w kinie F A M I L I A , o = 
i godz. 19.30. 
| R A I S M E S - S A B A T I E R — 5 
§25 stycznia, w kinie P A L A - i 
i CE, o godz. 19.30. 
| M A R L E S LES M I N E S — | 
= 26 stycznia, w kinie V A R I E - = 
i T E , o godz. 19-tej. 
1 H E R I N — 27 stycznia, w | 
i k i n i e C E N T R A L , o g. 19.3oJ 
| WSTĘP 
s s a l i 
I p o k r y c i e kosztów seansu i i 
| n a fundusz polskiej p r a s y i 
|demokratyczne j . 
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W O L N Y . — Na 1 
zbiórka pieniężna n a = 

13 milionów Francuzów nie ma wody 
w mieszkaniu 

. .v 1 1 1 
H W f ï a s ^ S ^ ^ ^ ^ M T ^ ^ 
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Kanalizacja icodociągowa we Francji pozostawia wciąż jesz-
cze wiele do życzenia. 13 milionów Francuzów, w 23.000 róż^ 
nych gminach, nie ma jeszcze wody w mieszkaniu i musi po 
nią chodzić nieraz bardzo daleko. Na zdjęciu : codzienny obra-
zek w licznych okolicach — nabieranie wody s publicznej 
pompy. (Fot. A D P ) 
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A właśnie, ze nie o azotach 
( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 

B o jak kto tylko : Kędzierzzyn — to wszyscy zaraz : że 
azoty. Że zaplecze naszego rolnictwa. Że gdy ruszy już cala 
produkc ja n a w o z ó w sztucznych w Kędzierzynie (a ruszy już 
częściowo w IJiwartale 1954 r.),tó zamiast 1 1 2 kg na 1 ha 
( j a k przed w o j n ą ) czy około 7 kg ( j a k obecnie ) — będzie-
my ich produkować 20 kg. I że to oczywiście oznacza taki to 
a taki wzrost przychodowośc i z hektara, a następnie w hodo-
wli... 

T o wszystko r a c j a -T' ty lko, 
że o tym wie już w Polsce pra-
wie każde dziecko. W i ę o też 
„o i n n y m Kędzierzynie" c h c ę 
tu pisać. O tym — który da je 
i dawać będzie c o c ą a i o n o w e 
syntetyczne woskî l tłuszcze, 
kwasy, p lastyf ik-atoryvj^koho-
le, estry i dz ies ią tk i j f tBych ar-
tykułów — surowców Ttóegają-

kubatury (1.300.000 m. sześć . ! ) 
budynków kombinatu . Jest to 
chyba na jmnie j sza z hal. Naj -
mnie jsza — ale wcale nie n a j -
mnie j ważna. Nazwałbym ją — 
„ m i k r o - k o m b i n a t e m " lub jeśli 
wolicie — fabryką prototypów. 
T u sporządza się receptury, 
d o k o n u j e prób i budu je apara-
tury dla produkc j i każdego no -

szawa. A dowóz surowca i wy-
wóz produkc j i wyrazi się w 
niedalekiej przyszłości wcale 
okrągłą cyfrą — 26 wielkich 
poc iągów. Chyba wystarczy — 
wróćmy więc d o naszej „ma łe j 
hali" . 

Gabinet k ierownika „działu 
prod. p r ó b n y c h " inż. Szczeciń-
skiego wygląda właściwie jak 
zwykła apteka. W sza fach i na 
pó lkach — stosy probówek, 
ampułek, s ło ików napełn io -
n y c h różnobarwnymi p łynami 
i proszkami. Gospodarz usta-
wi! już na biurku 11 f laszeczek. 
Wszystko to n o w e produkty — 
surowce po raz pierwszy wy-

Brygadzista i elektromonterzy montują urządzenia kierownicze w komorach rozdzielni 

cych dalszej przeróbce w in-
n y c h gałęziach naszego prze-
mysłu. I myślę, że mi Czytel-
nik za zle nie po l i cz - , iż z o -
gromu zagadnień, które skła-
dają się na po jęc ie g iganta 
naszej chemi i — wybiorę za-
ledwie j edno . 

N A J M N I E J S Z A — A T A K A 
W A Ż N A 

Jak garnek n a mleko — do 
potężnej wieży, tak się m a 
wielkość hali „działu produk-
cj i p r ó b n y c h " — do ogó lne j 

wego artykułu wytwarzanego 
następnie m a s o w o w innych 
fabrykach kombinatu . 

He tych fabryk tuta j? A li-
c h o w i e ! B u d y n k ó w przeszło 
1000. Obszar — 860 ha. W e w -
nętrznych linii ko l e j owych — 
72 k m (n ie w s p o m i n a j ą c już o 
drogach b i tych ) . W a g a apa-
ratury z a m o n t o w a n e j do tych -
czas — 30000 ton. I lość zuży-
wane j dziennie wody przez 
kombinat — wyniesie wkrótce 
tyle, ile zużywa je j cała W a r -

Perspektywy rozwoju komunikacji 
miejskiej w Polsce 

Nowe linie tramwajowe, 
autobusowe i trolleybusowe 

Tramwaje , autobusy i 
trolleybusy przewożą w 
Warszawie ponad 600 m i -
l ionów pasażerów^ rocznie , 
czyli dwa i pół rnza w i ę -
ce j , niż komunikac ja miej 
ska przed wo jną . Po W a r -
szawie kursuje obecnie 
510 w o z ó w t ramwajowych 
i około 140 autobusów. 32 
linie t r a m w a j o w e ( w tym 
dwie uruchomione w tym 
roku — na Żerań i Młoc i -
ny) rozciągają się na^>rzc-
strzeni około 300 k - m j ^ a ś 
autobusowe trasy liczą ok. 
158 km. Do tego d o c h o -
dzą jeszcze trolleybusy, 
wzmacnia jące znacznie ko 
munikac ję w stolicy. 

Aby zaspokoić stale ros -
nące potrzeby ludności , 
Prezydium Sł. Rady Na-
rodowe j od l i p c o w e j sesji 
St. RN, opracowuje o g ó l -
ne założenia dalszego roz-
w o j u komunikac j i m i e j -
skiej w najbliższych la-
tach. 

Pro jektuje się w ięc u -
ruchomienie nowych linii 
komunikacy jnych, prze-
dłużenie już istniejących 
oraz znaczne zwiększenie 
taboru autobusowego i 
t ramwajowego . 

Przewidywane jest w y -
budowanie linii t r a m w a j o -
w e j na trasie N - S od ul. 
W o r o n i c z a przez Al. Nie -
podległości , Chałubińskie-
go, Marchlewskiego do 
Żoliborza. Ta nowa linia 
odciąży znacznie od ruchu 
komunikacy jnego ul. Mar-
szałkowską. 

Zgodnie z życzeniami 
mieszkańców, Prezydium 
rozpatruje m o ż l i w o ś ć u -
ruchomienia n o w y c h linii 
t r a m w a j o w y c h : do I len-
rykowa lub Dąbrówki , do 
Wi lanowa oraz połączenie 
trasy bielańskiej z ul. P o -
wązkowską, do W a w r z y 
szewa i połączenie — po 

zbudowaniu n o w e g o m o s -
tu — ul. Okopowej z Pra-
gą. 

Ryłoby dobrze, gdyby na 
niektórych n o w op o w s ta -
łych liniach kursowały 
szybkobieżne i c i chob ież -
ne wozy t ramwajowe , o 
których produkcj i p o w i -
nien pomyśleć już obecnie 
nasz przemysł maszynowy. 

Poza tym, aby uspraw-
nić komunikac ję t ramwa-
j ową . Prezydium St. Rady 
Narodowej pro jektu je r ó w 
nież utworzenie spec ja l -
nego mie jsk iego ]>rzedsię-
biorstwa b u d o w y i napraw 
to rów tramwaj owych. 

Prezydium zastanawia 
się także, nad możl iwością 
uruchomienia nowych li -
nii tro l leybusowych, j e d -
nej —- wzdłuż ul icy ś w i ę -
tokrzyskiej przez ul. K o -
pernika, Tamką, W y b r z e -
żem na Czerniaków, dru-
gie j — między W ł o c h a m i 
a Okęciem. 

Pro jek lowane są r ó w -
nież n o w e linie autobuso-
w e : od ul. Chłopickiego na 
Grochowie do P l a c u 
Trzech Krzyży, od p o m n i -
ka Rraterstwa Broni przez 
most ś ląsko - Dąbrowski 
do Chłodnej , od pomnika 
Rraterstwa do Utraty, 
przez W a w r z y s z e w do 

W ó l k i W ę g l o w e j , przez 
Pyry do Dąbrówki . Na sta-
łe ma zostać uruchomiona 
linia autobusowa do P o w -
sina przez W i l a n ó w . 

Już w I kwartale 1954 
r. zostaną przedłużone l i -
nie autobusowe 126 od 
Henryków® do Dąbrówki , 
121 od Wawrzyszewa do 
Chomiczówki , 125 od Pla-
cu Teatralnego do Placu 
Krasińskich, 110 od Ra-
diowa do Mościc , 122 od 
Stawek do Placu Dzier-
żyńskiego i 109 od Ulry-
chowa do Górc. 

twarzane w Polsce. Cenne — 
t y m cenniejsze, że uzyskane z 
w łasnych bogactw natural -
nych , które eksportowane on -
giś „za grosze" powraca ły d o 
nas za drogie pieniądze w tej 
właśnie postac i usz lachetnio -
n y c h surowców. Dziś — robi -
my je sami. 

NA T R Z Y K L A D : 

B E Z W O D N I K F T A L O W Y 

Choćby te dwie f iolki . Jedna 
— nape łn iona kryształkami o 
c i e m n o - szarym kolorze, po -
d o b n y m i d o opi łków żelaza, 
druga — białymi p łatkami 
p r z y p o m i n a j ą c y m i po lupane 
tabletki aspiryny. T o dwie po-
stacie bezwodnika f t a l o w e g o 
ważnego surowca ( m . in. dla 
przemysłu tworzyw sztucz-
n y c h ) , a uzyskanego z przerób-
ki naf ta lenu . Jak uzyskanego? 
Na zasadzie katal i tycznej reak-
cji . 

— Co to znaczy? 

— T o znaczy, że zmienia się 
j edną substanc ję w drugą, za 
pomocą trzeciej , która sama 
nie bierze udziału w reakcj i . 
Aby więc o t r zymać „brudne o -
pi łki" bezwodnika — trzeba 
było znaleźć ową ta jemniczą 
„trzecią subs tanc ję " — m ó w i 
inż. Szczeciński . — Szukal iśmy 
j e j w Kędzierzynie i szukali 
j e j c h e m i c y w „ B o r u c i e " — 
przez pół roku. I nic . Wreszc ie 
d o p o m o g l i radzieccy koledzy. 
Przysłali recepturę.. . 

„ Ć W I E R Ć - T E C H N I K A " — 

T O T A K Ż E S Z T U K A 
Ach , taaak... Więc to nie wa -

sza zasługa? 
Chemik poczuł w m y m gło-

sie nutę zawodu i — roześmiał 
się. Dlaczego? 

— Po prostu : receptura — 
to dopiero początek. Nie zaw-
sze to, c o się uda je „ n a papie-
rze" i w laborator ium — prze-
chodz i g ładko w produkc j i . 
Najczęśc ie j nie. T a k więc, gdy 

m a m y już recepturę — budu-
j e m y małą aparaturę n a tzw. 
„ ćwierć - technikę" , która da j e 
kilkadziesiąt kg produktu. W t e 
dy dopiero sprawdza się prak-
tycznie braki w pracy labora-
tory jne j . Doszkala się kadry. 
A gdy już „wszystko gra" — 
rozbiera się małą aparaturę 
i... budu je n o w ą , na tzw. „pó ł -
technikę" , która da je kilkaset 
kg. I znowu próby, porażki, po -
prawki aż — do skutku. W w y -
padku bezwodnika m a m y już 
ten etap poza sobą. M o n t u j e -
m y więc fabrykę „ n a pełną 
technikę" . Oznacza to już ty-
s iące k i logramów. 

— Jak długo trwają zazwy-
czaj „wstępne e tapy" prób? 

— Różnie . Czasem parę mie -
sięcy, czasem rok i dłużej . M o -
gę tu tylko dodać , że w niektó -
rych przypadkach już tzw. 
„ma ła techn ika" uniezależnia 
nas całkowic ie od importu . T a k 
było np. z „ d w u c j a n e m dwu-
amidu" , który już w I fazie 
próbne j produkc j i z l ikwidował 
całkowic ie import tego artyku-
łu ze Szwajcar i i i Z S R R . 

D W I E S I Ł Y 
Sto ję teraz n a szczycie j ed -

ne j z hal i p róbu ję o g a r n ą ć 
wzrokiem o g r o m kędzierzyń-
skiego kolosa. Szkoda gadać 
— nie d a m rady. Usi łuję teraz 
po l i czyć stare, przybrudzone 
mury , które p r z y p o m i n a j ą , że 
k o m b i n a t w Kędzierzynie za-
częli b u d o w a ć jeszcze hi t lerow-
scy pretendenc i d o p a n o w a n i a 
nad światem. „ B r u n a t n i " b u -
dowal i go tu rękami 50.000 za-
p ę d z o n y c h gwał tem n iewo ln i -
ków. Miał to być i ch arsenał 
w o j e n n y . Mia ł to być „ k o m -
b inat śmierc i " . 

O d d y c h a m z ulgą — s łysząc 
j a k wszędzie dooko ła pracu ją 
rytmicznie potężne „pe łne tech 
niki " , k tórych produkt pó jdz i e 
w świat nie aby ludzi zab i jać , 
lecz by im służyć. I liczę, l iczę 
z satys fakc ją , że tamtych sta-
r y c h m r o c z n y c h m u r ó w — jest 
mnie j , dużo m n i e j niż t y ch n o -
wych , nie os tyg łych jeszcze od 
serdecznej , wo lne j pracy na -
szego narodu . A doko ła rosną 
wc iąż n o w e „pe łne technik i " 
soc ja l i zmu. 

Czyż m o ż n a wyraziśc ie j u j -
rzeć wielki sens rywal izac j i 
d w ó c h systemów, d w ó c h sil, z 
k tórych j e d n a — chc iwa , ś lepa 
i n i enawis tna cz łowiekowi : 
imper ia l izm — przegrywa wal -
kę w poko ju , tak jak przegrała 
ją w wo jn ie . I druga, j edyna , 
która jest w stanie przeciwsta-
wić się o k r u t n y m s i łom w o j n y 
i grabieży, obezwładnić je i po -
konać . Si ła w o l n y c h ludzi, go-
t o w y c h stworzyć sobie w a r u n -
ki bytu godne m i a n a „cz łowie-
czych" , a której na imię : so-
c ja l izm. 

Z N A C Z E N I E O D R Y 
D L A K O M B I N A T U 

Daleko, t a m gdzie niebo łą-
czy się z horyzontem, przebie-
ga wąska, b łyszcząca smuga. 
T o K a n a ł K l o d n i c k i — łącznik 
z por tem odrzańsk im w Koź -
lu. Prowadzi do n iego poważ -
nie zaawansowany wał. wyko -
pów z iemnych . T o zapobiegl i -
wi gospodarze Kędzierzyna za-
wczasu przygotowują teren pod 
przyszły port rzeczny w k o m -
binacie. 

— Stąd d o Odry tylko 5 ki-
lometrów. W przyszłości — 
c h c e m y cały tonaż koksu i wę -
gla, a s tanowi on przecież 3 4 
surowca zakładów, k ierować 
wodą . Na razie k łopotów z 
t ransportem nie ma. K o l e j n a -
dąża. Ale wkrótce już m o ż e 
być kiepsko. K o m b i n a t rośnie 
z dnia na dzień. Przyda się 
n a m wtedy Odra, bardzo przy-
da — m ó w i inż. Juściński — i 
dla wywozu i dla dowozu. Nie 
d a r m o jest o n a kręgos łupem 
transportu w o d n e g o dla ca łego 
ś ląska . A jak dla ś l ą s k a — to 
i dla całej Polski. 

Nowa metoda 
produkcji betonu 

i żelbetonu w Polsce 
Pracownicy działu betonu In-

stytutu Techniki Budowlanej w 
Warszawie opracowali ostatnio 
metodę zastosowania luąów po-
celulozowych do wyrobu beto-
nu i żelbetonu. Ługi pocelulo-
zowe stanowią odpad przy pro-
dukcji celulozy. 

Przy nowej produkcji betonu 
Ingi pocelulozowe wykorzysty-
wane są jako tzw. opiłki — u-
szlachetniający dodatek, który 
podnosi jakość betonu. 

Jak wykazały dokonane pró-
by laboratoryjne oraz wyniki 
doświadczeń przeprowadzonych 
przez. Instytut na budowach iv 
Nowej Hucie, nowa produkcja 
betonu przynosi wiełe korzyści, 
a przede wszystkim zmniejsza 
znacznie zużycie cementu. Przez 
zastosowanie ługów betonu u-
zyskuje znacznie większą ura-
bialność oraz szczelność i mro-
zo-odporność — Izn. te właści-
wości, które znacznie polepszają 
jakość betonu. 

Nowa metoda produkcji be-
tonu, która pozwoli na dalsze 
obniżenie kosztów własnych w 
budownictwie — wprowadzona 
będzie na wielkich budowach w 
ca\ej Polsce. 

«Fabryka» zdrowych 
ludzi w Poznaniu 

Przy warsztatach tkac-
kich i stolarskich, przy t o -
karkach i długich stołach 
siedzą kobiety i mężczyź -
ni, młodzież i dorośli . Sa-
le w niczym jednak nie 
przypominają hal fabrycz -
nych, obs ługu jący warszta 
ty na p e w n o nie są r obo t -
nikami, zakład zaś nie p r o -
dukuje żadnych w y r o b ó w 
przemysłowych. 

Zakład ten — to kl ini -
ka ortopedyczna im. K. 
Marc inkowskiego w Poz -
naniu, która po w i e l o l e t -
nich obserwac jach i d o -
świadczeniach w p r o w a d z i -
ła n o w y system leczenia, 
tzw. terapią za jęc iową . P o -
lega ona na spec ja lne j , 
s topniowo stosowanej g im 
nastyce, która po dozna-
nych urazach i przebytych 
chorobach czy operac jach 
ćwiczy mięśnie, stawy, 
ścięgna, przywraca s w o -
bodę r u c h ó w kończyn i 
powol i przygotowuje je do 
wykonywania normalne j 

pracy. Do tego właśnie 
służą zna jdujące się w kl i -
nice liczne warsztaty. J e d -
ne z nich wyrabiają m i ę ś -
nie dłoni i rąk, inne — 
ćwiczą stopy i nogi , j e s z -
cze inne rozwi ja ją mięś -
nie klatki p iers iowe j i 
grzbietu. 

Terapię za jęc iową sto -
suje się s topniowo i bar -
dzo ostrożnie, zaczynając 
od pracy lekkiej i n i e s k o m -
pl ikowanej , jak np. prze -
wi janie wełny, roboty na 
drutach, szydełkowanie, 
ręczne malowanie lub p i -
sanie na maszynie. Lecze -
nie uzupełnia gimnastyka 
całego ciała na spec ja l -

nych przyrządach oraz pły 
wanie w przeznaczonym 
na ten cel basenie k l in icz -
nym. 

Wszystkie te zajęc ia 
odbywają się pod opieką 
i k ierunkiem lekarza. 

N o w y system leczenia 
spełnia ponadto jeszcze 
j edno ważne zadanie : c h o -
rzy ćw i cząc na warszta-
tach, nie tylko usuwają 
swe ka lec two , ale z d o b y -
wają zawód, w którym 
mogą p r a c o w a ć po w y z -
drowieniu . Spółdzielnie 

Inwal idów mają o b o w i ą -
zek zatrudniać wszystkich 
opuszcza jących tego r o -
dzaju kliniki i zakłady. 
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ROZWOJ PRZEMYStU 
JEDWABNICZEGO W POLSCE 

Przemysł j e d w a b n i c z y w Pol-
sce wyprodukował ponad-p la -
nowo 1953 roku p o n a d 1,5 

Dzięki sprawnej 

organizacji pracy 

6 norm rocznych 
w ci^gu 4 lat 

P O Z N A Ń . — Czo łowym przo-
d o w n i k i e m pracy Poznańsk i ch 
Z a k ł a d ó w Przemysłu G u m o -
wego jest p r a c u j ą c y metodą 
ż a n d a r o w e j Józef R a t a j c z a k z 
oddz ia łu wulkanizac j i o p o n ro-
w e r o w y c h . W y n i k i swo je za-
wdzięcza on sprawnej o rgan i -
zac j i pracy . O p o n ę wulkanizu-
je się 7 minut . R a t a j c z a k pra-
cu je j ednocześn ie n a s iedmiu 
prasach . 

10. 12. ub. r. J. R a t a j c z a k wy 
j ą ł spod prasy 317.856 o p o n ę 
p r z y p a d a j ą c ą m u d o w y k o n a -
nia w p lanie 6- letnim, w y k o -
u n j ą c w c iągu n ieca łych 4 lat 
6 n o r m rocznych . O b o k Józe fa 
R a t a j c z a k a pracu je n a 6-ciu 
prasach przeszkolony przez 
n iego syn Stanis ław. 

mi l iona m. tkanin i 15 mil io-
n ó w m. wstążek oraz innych 
w y r o b ó w , o s i ą g a j ą c prawie 3-
krotnie wyższą p r o d u k c j ę od 
produkc j i uzyskane j w 1938 r. 

Jednocześn ie przemysł j ed -
wabn i czy w ub. r. rozszerzył 
poważnie asor tyment swe j pro-
dukc j i . L iczba ar tykułów wzro-
sła w p o r ó w n a n i u z 1952 r. z 
70 do 95, a l iczba s t o s o w a n y c h 
w z o r ó w drukarskich z 220 do 
oko ło 450. 

W 1954 r. w p r o w a d z o n y zo-
stanie w tym przemyśle do 
produkc j i szereg n o w y c h 
r o d z a j ó w tkanin j e d w a b -
nych . W z b o g a c o n a będzie kolo-
rystyka w wykońeza ln i c twie 
j e d w a b n i c z y m . M. in. fabryki 
j e d w a b n i c z e rozpoczną produk-
c ję n i ewytwarzanego do tych -
czas w Polsce „ s z y f o n u " . 

P o w a ż n e m u wzbogacen iu ilo-
ś c i owemu i a s o r t y m e n t o w e m u 
ujegnie p r o d u k c j a wszelkiego 
rodza ju f a n t a z y j n y c h szali, 
chustek i k r a w a t ó w . 

Dla sprostania wzrasta ją -
c y c h potrzeb w ostatn ich 
d w ó c h latach (1954-55) p lanu 
6-letniego w y b u d o w a n e zosta-
ną 3 nowe zakłady j e d w a b n i -

« ' 
Malowanie to jeden ze sposobów ćwiczenia mięśni dłoni. Przy 

pomocy tej tokarki ćwiczą pacjenci stawy kolanowe. 

Nowe urządzenia komunalne 
i socjalne w Szczecinie 

Real i zac ja t e g o r o c z n e g o bu -
dżetu Mie j sk ie j R a d y N a r o d o -
wej w Szczec inie przynios ło 
m i e s z k a ń c o m tego mias ta wie -
le n o w y c h urządzeń k o m u n a l -
n y c h i s o c ja lnych . M . in. w y -
r e m o n t o w a n o szereg b u d y n -
ków o łą czne j i lości 12 tys. izb 
mieszka lnych , a do 50 b l o k ó w 
p o d ł ą c z o n o sieć w o d o c i ą g o w o -
kana l i zacy jną . W wielu dziel -
n i c a c h za ł ożono zieleńce, z n a -
czne j poprawie uleg ło oświe -
t lenie ulic . 

W celu lepszego zaopatrze -
n ia ludnośc i w artykuły spo -
żywcze i p rzemys łowe o t w a r t o 
w Szczec inie w 1953 r. 42 n o w e 
sklepy, wiele k iosków oraz 60 
n o w y c h p u n k t ó w us ługowych . 
U k o ń c z o n o również b u d o w ę 
k o m b i n a t u p iekarniczego . 

W roku 1953 nas tąp i ła w 
Szczec inie dalsza r o z b u d o w a 
p l a c ó w e k służby zdrowia . Zor -
g a n i z o w a n e zosta ły m . in. 3 
dalsze p o r a d n i e d la m a t k i i 
dz iecka, izba p o r o d o w a , n o w y 
żłobek dz ie ln icowy. 

D a l s z e m u polepszeniu ule-
gła op ieka n a d z d r o w i e m m ł o -
dzieży szkolne j , d la które j u -
t w o r z o n o 8 g a b i n e t ó w hig ieni -
c z n o - l ekarskich i 4 gab inety 
dentystyczne . 

W ce lu zapewnien ia j a k n a j -
lepszych w a r u n k ó w o c h r o n y 
zdrowia r o b o t n i k ó w w zakła-
d a c h p r z e m y s ł o w y c h , o d d a n o 
do użytku 6 n o w y c h a m b u l a -
tor iów przyzak ładowych , wy-
p o s a ż o n y c h w nowoczę.1-''1"" 
sprzęt lekarski . 

Z10TE RĘCE KTÓRE PRACUJĄ OD TYSIĘCY LAT 
Poniżej zamieszczamy reportaż o Chinach, jaki ukazał się w 

„Trybunie Ludu". 
Przed naszymi oczyma roztacza się widok naturalnej kotliny 

między górami. Rozmiary jej są imponujące. Rzeka płynie jej 
środkiem — wąziutką strużką, częściowo z boków zamarzniętą. 
Ale kiedy na wiosnę, czy latem runą z gór strumienie i potoki, 
kiedy wzbiorą przypływy — wówczas ta niepozorna dziś rzeka za-
lewa nie tylko całą tę ogromną dolinę, lecz płynie coraz groźniej-
sza i potężniejsza w dół ku Pekinowi niszcząc urodzajne pola, 
powodując straszliwe katastrofy i nieobliczalne straty. 

Zaś po przeciwnej stronie — ka-

Na zdjęciu r. Czesław Ulesiński przodujący robotnik Fabryki 
Maszyn Jedwabniczych wykańcza model części maszyny jed-
dwabniczej. (Fot. CAF) 

W jednym z domków osiedla 
budowniczych zapory mieści się 
skromna, lecz czysta, estetycznie 
urządzona sala konferencyjna. 
Przy ścianie stoi tablica, na któ-
rej dyrektor budowy rysuje plan 
budowy. Na stole — duży jej 
model. 

Dyrektor Wan Do jest starszym 
człowiekiem. Jego zmęczone spoj-
rzenie świadczy o tym, że wiele 
w życiu przeszedł. Był szefem 
sztabu jednego z oddziałów słyn-
nej 8 Armii, potem stal na cze-
le władzy ludowej powiatu. 

Mądre oczy dyrektora Wan Do 
zapalają się młodzieńczym blas-
kiem entuzjazmu, kiedy mówi o 
zaporze. Dyrektor Wan Do opo-
wiada, rysując na tablicy szkic 
sytuacyjny: do rzeki Jung Ting 
wpadają dwa dopływy — Jang 
Ho i Sań Goń. O rzece Sań Goń 
pewnie słyszeliście. Znana pisar-
ka Din Lin napisała powieść o 
życiu nad jej brzegami. Od źró-
deł Sań Goń do ujścia Jung Ting 
jest 650 km. Ogromna część po-
wierzchni, przez ktćfrą przepływa 
rzeka — to właśnie okolica Kwan-
tungu. Dalej to już wąskie kory-
to i błota. Tutaj . właśnie rzeka 
rozlewa się szeroko między góra-
mi. W lipcu bywają tu częste de-
szcze. Wtedy gwałtowny spływ 
wody z gór powoduje groźne po-
wodzie. 

Dyrektor Wan Do przechodzi 
teraz do tablicy do stołu. Mamy 
przed sobą model tamy. Wyjmu-
jąc jej część środkową objaśnia 
jej strukturę, proces budowy i 
rozmiary. 

— Oto przekrój zapory. Różny-
mi kolorami oznaczone są na 
nim materiały, z których ją bu-
dowaliśmy. Wykorzystując miej-
scowy surowiec wznieśliśmy ją 
głównie z gliny, kamienia i pias-
ku. Zużyliśmy na łjudowę 1.100.000 
m. sześć, materiału. W tym 440.000 
m. sześć, gliny, 272.000 m. sześć, 
żwiru i 246.000 m. sześć, kamie-
nia.- Zapora składa się z 3 częś-
ci. W środku jest glina. Po stro-
nie, która ma zatrzymać napór 
wody — glina obłożona i umoc-
niona jest żwirem i kamieniem. 

mieniem. 
— Jak budowaliśmy zaporę? 

Otóż naprzód trzeba było na dnie 
rzeki wykopać jeszcze 22 metry 
w głąb, aby dokopać się do ka-
miennego pokładu. W nim wy-
wierciliśmy otwory o głębokości 
10 — 20 metrów. Jest ich ponad 
100 w odległości co 3 metry. Przez 
te otwory wykonano zastrzyki ce-
mentowe w podłożu zapory. Na 
dnie zbudowaliśmy w poprzek ca-
łego koryta żelazobetonową ścia-
nę o wysokości 10 m. i grubości 
70 cm. To bardzo niewiele w po-
równaniu z rozmiarami zapory. 
Tę ścianę obłożyliśmy dopiero 
gliną, żwirem i' kamieniem. 

— Rozmiary tamy? Szerokość 
jej wynosi w najszerszym miej-
scu u podstawy 290 m. Długość 
— 360 m. Szerokość drogi biegną-
cej po wierzchu tamy wynosi 10 
m. Wysokość zaś tamy od koryta 
rzeki do szczytu — 45 m. Ponad-
to oczywiście owych 22 metrów, 
wykopanych w głąb poniżej po-
ziomu koryta. Powstanie sztucz-
ne jezioro o powierzchni 230 km. 
kw. W przyszłości stanie nieda-
leko zapory potężna elektrownia 
wodna. 

Znaczenie zapory jest ogrom-
ne. Zatrzyma ona wodę i zabez-
pieczy okolicę przed powodziami, 
da energię elektryczną dla pow-
stającego przemysłu i miast tej 
części kraju, zaopatrzy fabryki w 
wodę (której brak daje się silnie 
odczuć w Chinach), zaopatrzy w 
wodę stolicę kraju — Pekin, na-
wodni wielkie połacie pól, umoż-
liwi wreszcie budowę kanału że-
glownego Pekin — Tientsin. No, 
ale zobaczcie sami, w jakich cięż-
kich warunkach pracują nasi ro-
botnicy i jakie są już rezultaty 
ich wysiłków — kończy dyrektor 
Wan Do, proponując nam spacer 
po gigantycznej budowie. 

Wychodzimy w towarzystwie 
zastępcy dyrektora Cou Jin. Jest 
on znacznie młodszy od dyrekto-
ra, niski, krępy, szybki w ruchach 
i sposobie mówienia, bardzo ener-
giczny i zdecydowany. Widać, że 
w jego rękach spoczywa opera-
tywne kierownictwo budowy. 

Jest słoneczne przedpołudnie. 

Wspaniały widok głębokiego ko-
ryta rzeki otwiera się przed na-
mi. Gdzieś na samym dnie, po 
bokach i przy brzegach mrowią 
się setki ludzi. Choć słońce świe-
ci, nie jest wcale ciepło. Mróz, że 
aż hej. Ludzie pracują jednak, 
jakby to był normalny letni czy 
wiosenny dzień. 

— W ciągu 2 lat — mówi Cou 
Jin — pracowało tu bez przerwy 
ponad 37.000 robotników i prze-
szło 2.000 pracowników technicz-
nych. Oprócz tego pracowały 
chłopskie brygady ochotnicze, w 
czasie wolnym od robót polnych 
znajdujące tu dodatkowe źródło 
zarobku. Budowa była obliczona 
na 3 lata, ale dzięki ofiarnemu 
wysiłkowi, z jakim pracowali chło-
pi i pracownicy techniczni — 
— główną jej część, tj. tamę za-
kończono w ciągu 2 lat. Robot-
nicy musieli często pracować 
w lodowatej wodzie, która za-
marzała. Rozbijali wtedy lód i 
pracowali dalej. 

Idziemy teraz betonowym ko-
rytem o szerokości 20 metrów, 
długości 430 m. i głębokości 5 me-
trów. Zbudowano je znacznie po-
wyżej normalnego poziomu rze-
ki, przy lewym jej brzegu po to, 
aby móc tędy przepuszczać wodę 
w czasie bardzo gwałtownego i 
wielkiego przypływu. U wlotu do 
tego kanału zbudowany zostanie 
upust. 

Na początku tego roku — mó-
wi Cou Jin rząd postawił przed 
nami zadanie powstrzymania po-
wodzi już w obecnym stadium bu-
dowy. W kwietniu lód na rzece 
zwykle pęka. Mógł zerwać tamę. 
W tych warunkach rozwinęło się 
wśród robotników współzawodnic-
two z powodzią. W ciągu 6 dni 
pełnych dramatycznego wysiłku 
ukończono główną część tamy. A 
kiedy w sierpniu przyszła wyso-
ka fala — zapora zatrzymała ją. 
Gdyby nie było tamy, miasto 
Tientsin i tereny rolnicze po-
niosłyby duże straty i ofiary. Tak 
więc już w tym roku zdała ona 
pierwszy egzamin — mówi z du-
mą. 

Schodzimy teraz prawym brze-
giem rzeki w dół. Tu jeszcze wre 
praca. Specjalny system rur cen-
tralnego ogrzewania pozwala ko-
pać w zamarzniętej ziemi, podno-
sząc jej temperaturę i topiąc lód 
Rosme tu wielka siłownia o 8 
turbinach, u wlotu do podziem-
nego tunelu. 

Ten tunel - to specjalny roz-
dzia budowy. Został on wykuty 
w skale jeszcze przed zbudowa-
niem tamy. Ma 495 m. długości 
i 8 m. średnicy. Otacza go na ca-

łej długości pierścień żelazobeto-
nowy grubości blisko 1,5 metra. 
Tunel spełnia szereg zadań. Szyb-
kość początkowa wody u wlotu 
do tunelu jest bardzo duża. Wy-
nosi 22 m/sek. Szybkość końco-
cowa u wylotu już tylko 15 m/sek. 
Po wypłynięciu z tunelu woda 
trafia na specjalny próg, który 
jeszcze dodatkowo zmniejsza 
szybkość i gwałtowność jej prą-
du. W okresie budowy tamy tu-
nel znacznie ułatwiał pracę, gdyż 
tędy przepuszczano największą 
część wody. Obecnie pozwala on 
i pozwoli w przyszłości regulować 
za pomocą upustu przepływ wo-
dy przez tamę. 

— Stanie tu niedaleko — mó-
wi Cou Jin — elektrownia, o mo-
cy 30.000 kilowatów. A w przysz-
łości planuje się zbudowanie na 
tej rzece jeszcze 3 elektrowni o 
łącznej mocy 80.000 kilowatów. 

Na koniec oględzin wielkiej bu-
dowy proponuje Cou Jin wejście 
po zboczu tamy na jej szczyt 
Podejmujemy chętnie ten turys-
tyczny wysiłek, by zobaczyć z bli-
ska i dotknąć własną stopą tej 
potężnej budowy. Idziemy po po-
chyłej, stromej powierzchni zło-
żonej z dużych kamieni idealnie 
dopasowanych, wyrównanych i 
wygładzonych, ściśle zespolonych 
ze sobą zaprawą. Pytamy Cou 

• c z y wykonano to przy po-
mocy maszyn. 

— Nie — odpowiada wicedy-
rektor budowy. _ Tutaj wszyst-

T v l k o a C e , b y i y W y k o n a n e ^ z n i e . 
k n £ ? J 6 d n ą C 2 W a r t * r o b ó t wy-
konały na tej budowie maszyny, 
dostarczone głównie przez ZSRR 
Główny trud wykonany został 
Pracą rąk. Ludzie nosili w koszy-
kach glinę, żwir, ciągnęli kamie-
nie, układali je i łączyli ręcznie. 

Z naszych ust wyrywa się w 
tym momencie mimo woli okrzyk 
podziwu: ależ ludzie ci mają chy-
ba złote ręce. 

Cou Jin odpowiada spokojnie-
wyćwiczyli je w pracy przez kil-
ka tysięcy lat. Brzmi w tych sło-
wach gorzka ironia, świadomość 
cierpień i nędzy, poniewierki se-
tek milionów Chińczyków na prze 
strzeni tysięcy lat, ale i duma i 
radość zwycięstwa, z którego wy-
żyny spogląda dziś naród chiń-
ski na swą prastarą historię. 

Pierwsze wielkie budowy Są 
świetną szkolą, w której uczą się 
rosną, podwyższają swe kwalifi-
kacje kadry budowniczych, ofice-
rów i dowódców nowej chińskiej 
ekonomiki. 

Roman Szydłowski 
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Osiągnięcia polskich 
szybowników 

DW A J pi loci s z y b o w c o w i Z M P - o w c y , BUichl 
z aeroklubu C W K S w e W r o c ł a w i u oraz 
Szymczak z aeroklubu Ligi Przy jac ió ł ż o ł -

nierza w Ostrawie W i e l k o p o l s k i m , przebywa-
j ą c y na zakończonym ostatnio s z y b o w c o w y m 
obozie w y c z y n o w o - szko len iowym, w małe j 
m i e j s c o w o ś c i pod Zieloną Górą zdobyli złote 
diamenty do posiadanych odznak s z y b o w c o -
w y c h . 

W chwi l i obecnej tylko 21 pilotów na ca-
łym świecie posiada złotą odznakę szybowcową 
z t rzema d iamentami . W grupie te j znajduje się 
13 Polaków, świadczy to o wysokim poziomie 
polskiego szybownictwa i o jego sławie świa-
towe j . 

Dzisiejszym meczem z Austrią 
polscy szermierze zainauguruja 

sezon 1 9 5 4 roku 
PO L S C Y szermierze m a j ą 

przed sobą rok szczegól-
nie o b f i t y w spotkania 

k r a j o w e i m i ę d z y n a r o d o w e , 
które w y m a g a j ą od n i ch sol id-
n y c h p r z y g o t o w a ń i w y s o k i e j 
f o r m y . Szermierze po l s cy ocze-
kują przede wszystk im mi -
strzostwa świata sen iorów o-
raz mis t rzos twa świata j u n i o -
rów, n a k t ó r y c h po lscy młodz i 
reprezentanc i , a zwłaszcza sza-
bliści będą miel i o b o w i ą z e k po -
twierdzić wysoką pozyc ję jaką 
wywalczy l i w ub i eg łym roku w 
Paryżu i Bruksel i . 

W tak ie j sy tuac j i jest zro-
zumiale , że praca rozpoczę ła 
się zaraz od p o c z ą t k u roku. Od 
1 s tycznia w Ł ą c k u pod P łoc -
k i e m zebrała się po lska kadra 
reprezentacy jna , p o w o ł a n a n a 
w s p ó l n y t ren ing przez R a d ę j 
T r e n e r ó w Sekc j i Szermierki 
G G K F . Czo ł ówka po lsk ich 
szermierzy przebywała w Ł ą c -
ku do d n i a 12 bm., p o c z y m 
na j l eps i w y j e c h a l i do W i e d n i a 
gdzie D Z I S I A J i J U T R O zmie -
rzą swe siły z reprezentac ją 
Austr i i . M e c z Po lska — Au-
stria będzie niełatwą próbą 
dla po lsk ich szermierzy, którzy 
s p o t k a n i e m t y m za inauguru ją 
b o g a t y sezon 1954 i 

C z o ł ó w k a po lsk i ch szermie-
rzy o s łab i ona n i e o b e c n o ś c i a m i 
R y d z a ( z d a j e e g z a m i n y dyplo -
m o w e ) , T w a r d o k e n s a , Skwar -
ska i L e m p a r t a , jest w ięc nie-
co o s łab i ona i przed pozosta -
ł y m i z a w o d n i k a m i w obl iczu 
n a d c h o d z ą c e g o meczu z A u -
strią sto ją t rudne zadania . Pol -

V A S C O DE G A M A 

ZAPROSZONY 

DO M O S K W Y 

W e d ł u g donies ień dz iennika 
„Corre i o da M a n h a " , Z w i ą z e k 
Radz ieck i m i a ł b y zapros i ć je -
denastkę pi łkarską V a s c o de 
G a m a za p e w n y m w y n a g r o d z ę 
n iem. Jest p r a w d o p o d o b n e , iż 
V a s c o de G a m a p r z y j m i e tę 
p r o p o z y c j ę z a d a w a l a j ą c ą i po 
tournee w k r a j a c h Ameryk i 
P o ł u d n i o w e j uda się do stoli-
cy radz ieckie j . 

ska reprezentac ja sk ładać się 
będzie z 2 szermierzy w każ-
d e j broni , w sumie więc aż 8 
z a w o d n i k ó w , którzy dzis ia j i 
ju t ro będą b r o n i ć barw Polski 
na p lanszy w W i e d n i u . 

Belgowie dominują 
w wyścigu 

fa Egiptu 
Od 9 bm. odbywa się kolar-

ski wyścig dla amatorów do-
okoła Egiptu. Trasa wyścigu 
podzielona na 12 etapów wy-
nosi 1.600 km. Do wyścigu tegn 
zgłosiły się trzyosobowe repre-
zentacje Belgii, Anglii, Francji, 
Włoch, Ugandy, Libii i Sudanu. 
W zespole belgijskim wystąpił 
m. in. Van Schił, który w VI 
Wyścigu Pokoju zajął w ogól-
nej klasyfikacji siódme miejsce. 

Po pięciu etapach w klasyfi-
kacji ogólnej tego wyścigu pro-
wadzą Belgowie, na czele któ-
rych znajduje się Van Meenen, 
Van Cauter, an Schil. Kolarze 
francuscy Ameline i Hoorelbe-
ke zajmują 8 i 9 miejsce. 

Ze spotkania Medma-Sobolak 
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1 Pod patronatem Stowarzyszenia Obrony Granic | 

1 nad Odrą i Nysą 

W ub. wtoreli w Paryżu na sali „Central" rozegrało się to-
warzyskie spotkanie pięściarskie pomiędzy Francuzem Theo 
Medina a Polakiem Stanisławem Sobolakiem (po lewej). Po 
emocjonującej walce zwyciężył znacznie na punkty Theo Me-
dina. Należy zaznaczyć, iż Sobolak, który liczy dopiero 22 
lata, jest dobrym pieęściarze mi wróży mu się doskonałą 
przyszłość. ' (Fot. J.L. Mollet) 

| Jutro w La Ricamarie | 
| o godz. 10-ej 1 
| Wielki Kolarski Bieg na P r z e i a j I 
1 zorganizowany przez klub „JOYEUSE PEDALE RI- I 
I C A M A N D O I S E " (w ramach F.S.G.T.) z uczestni- Ë 
= ctwem najlepszych, miejscowych biegaczy i specjali- i 
i stów tego biegu, jak N IEZWRANSKIEGO, BART- I 
| CZAKA. P I E C U C H A . WIŚNIEWSKIEGO, itd... § 
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Wyniki z ub. niedzieli 

Matczyni radziecka 
Valentina Z&aoeta 

Zwycięzcy konkursu uprzejmości 

HONNEUR NORD 
Lievin — Lens 2:5 
Billy — Rouvroy 2:3 

HONNEUR SUD 
Carvin St.-J. — Ostricourt 2:4 
Sallaumines — Clarence 0:3 
Mericourt — Houdain 4:1 
Auchel — Bruay 0:3 
Libercourt — Carvin II 3:0 

PROMOTION SUD 
Lens — Maries 1:5 
Haillicourt — Bruay 2:1 
Houdain — Auchy 1:4 
Maisnil — Barlin 1:3 
Noeux — Lens II 2:4 

JUNIORZY 
Noeux — Auchy 4:1 
Haillicourt — Barlin 3:0 

J U T R Z E J S Z E 
S P O T K A N I A 

HONNEUR NORD 
Montigny — Sallaumines 
Lens — Billy 
Lievin — Carvin 
Avion — Drocourt 
Calonne — Rouvroy 

HONNEUR SUD 
Libercourt — Auchel 
Sallaumines — Houdain 
Ostricourt — Carvin 
Mericourt — Clarence 
Carvin St.-Jean — Bruay 

PROMOTION SUD 
Barlin — Maries 
Bruay — Lens 
Maisnil — Haillicourt 
Noeux — Calonne 
Houdain — Lens II 

NAJWYŻSZE 
PRZECIĘTNE SZYBKOŚCI 

KLASYCZNYCH 
KOLARSKICH IMPREZ... 
Najwyższe przeciętne szyb-

kości k lasycznych kolarskich 
imprez w i e l o e t a p o w y c h dla za-
w o d o w c ó w są n a s t ę p u j ą c e : 

W y ś c i g d o o k o ł a F r a n c j i 
(4.476 k m . ) — 34,605 km. /godz . ; 
w y n i k ten uzyskany został w 
roku ub ieg łym przez Bobeta . 

W y ś c i g dooko ła W i o c h (3.961 
k m . ) — 34,560 km. /godz . ; wy-
nik ten uzyskał dwa lata t emu 
Coppi . 

W y ś c i g dooko ła Szwajcar i i 
(1.727 k m . ) — 35,303 km. /godz . ; 
wynik ten uzyskany został w 
1939 r. przez Z i m m e r m a n a . 

W y ś c i g dooko ła Belgi i (1-470 
km. ) — 35,872 km. /godz . ; wy-
nik ten uzyskał w 1952 r. V a n 
K e r c k h o v e . 

PROMOTION NORD 
Drocourt — Montigny o g. 15 
Lens — Ostricourt o g. 13 
Sallaumines II — Sallaumi-

nes I o godz. 13. 
Mericourt — Libercourt o g. 13 

JUNIORZY NORD 
Sallaumines II — Libercourt 
Lens — Drocourt 
Lens II — Sollaumines I 

JUNIORZY SUD 
Auchel — Noeux 
Maries I — Auchy 
Haillicourt — Calonne 
Clarence — Maries II 

Ł Y Ż W I A R Z E 
W Ę G I E R S C Y P R Z Y B Y L I 

DO POLSKI 
10 b.m. przybyli do Za -

kopanego łyżwiarze w ę -
gierscy, którzy wezmą u -
dział w tró jmeczu w jeź-
dzie szybkie j : CSR, W ę -
gry, Polska. Zawody te 
odbędą się w dniach od 23 
do 25 bm. 

Przygody fotoreportera 

N O W Y REKORD POLSKI 

W PŁYWANIU N A 2 0 0 M . 

ŻABKA 
c 

Ostatnio w Polsce zawodni -
czka G r y k a ustanowi ła n o w y 
rekord k r a j o w y w biegu na 200 
m. stylem ż a b k o w y m w czasie 
3'3"8. N o w a rekordzistka dzię-
ki t emu wyn ikowi pobi ła daw-
ny rekord na leżący już od 1952 
r. do M r o z ó w n e j . D a w n y re-
kord Polski wynosi ł 3'4", a więc 
jest gorszy od nowouzyskanego 
rekordu o dwie dziesiąte se-
kundy . 

Jak już donosiliśmy narciarki radzieckie odniosły piękny suk-
ces w Szwajcarii na międzynarodowych zawodach. Na zdję-. 
ciu : Valentina Tsavera (po lewej) w towarzystwie swej 
przyjaciółki. Valentina Tsavera wygrała bieg na 10 km. 

(Foto U.F.P.) 

F. » . G. T. 
Mistrzostwo Honneur Sud 

Carvin St.Jean-0stricourt:2-4(1 -1 ) 
Mecz ten rozegrał się w ub. 

niedzielę na boisku gminnym w 
Carvin. Spotkanie przeprowadzo-
ne w szybkim tempie było cieka-
we do oglądania ze względu na 
to, iż obie drużyny były sobie 
niemal równe. Z początku obie 
drużyny przeprowadzają ataki i 
dopiero po 20 minutach gry, u-
daje się jedenastce Carvin wbić 
pierwszą bramkę przez Garci, 
dzięki pięknej kombinacji Bara-
basz — Jedyniak — Garci. Ostri-
court odpowiada na to niebezpie-
cznymi kontratakami, z których 
jeden kończy się w 12 minut póź-
niej zwycięsko. Krawczyk bowiem 
przedarł się przez obronę i z po-
zycji prawego skrzydła podał pił-
kę Słomie, który wbił bramkę dla 
swych barw uzyskując tym sa-
mym remis. Przerwa nastaje przy 
tym wyniku. 

W drugiej polowie gry atak je-
denastki Ostricourt okazał się 
bardzo niebezpieczny. W 53 min. 
gry Bartusiak przechodzi do ata-
ku, podając piłkę Gołuchowi, któ-
ry silnym strzałem z 5 metrów 
daje prowadzenie dla swych barw. 
W 3 min. potem Krawczyk pod-
wyższa jeszcze wynik dla swych 
barw. Carvin nie zraża się by-
najmniej tymi bramkami i z ko-
lei przyjmuje inicjatywę, nacie-
rając bezustannie na bramkę prze 
ciwnika. Dopiero w 69 min. gry 
drużynie Carvin udaje się zmniej-
szyć wynik dzięki bramce uzys-
kanej z kombinacji Bukielski — 
Jedyniak. Gospodarzem ostatnia j 
bramka dodaje otuchy i gra to-

czy się na boisku gości. Jednak 
tuż przed końcem, dzięki samo-
dzielnej kombinacji Gołucha, 
który przedziera się przez całe 
boisko, Ostricourt odnosi zasłu-
żone zwycięstwo 4:2. 

W drużynie Carvin wyróżnili 
się Jedyniak, Barabasz, Garci i 
Bukielski ; w drużynie Ostricourt 
zaś Bartusiak, Krawczyk, Goluch, 

Sędzia Słowiński. 

Sukces narciarzy 
radzieckich 

w Moskwie 
Jak już donosil iśmy w 

ostatnim numerze naszego 
pisma, w Moskwie na 
wzgórzach Leninowskich 
rozegrane zostały między-
narodowe zawody narciar-
skie z udziałem czo łowych 
skoczków Polski, CSR, 
Norwegii , Finlandii i Z w . 
Radzieckiego. 

Mimo kilkunastopnio-
wego mrozu, zawody z g r o -
madziły pod skocznią p o -
nad 30 .000 widzów. 

W ś r ó d innych z a w o d ó w 
konkurs skoków narciar-
skich zakończył się zwy -
c ięstwem doskonałego sko 
czka narciarskiego — F a l -
kangera. 

Z Polaków najlepiej 
wypadł zasłużony mistrz 
sportu — Stanisław M a -
rusarz, który podzielił się 
dziewiątym i dziesiątym 
mie j s cem z Kudziszewcem 
( Z S R R ) . Obaj zawodnicy 
uzyskali noty po 207 ,7 
punktów. Marusarz miał 
skoki 58 i 57 ,5 m. 

R O U E N — I N D E P E N D A N T E 
3 : 2 W PIŁCE NOŻNEJ 
W ub. środę w R o u e n w o -

becnośc i p o n a d 4.000 osób ro-
zegrało się spotkanie przy ja -
cielskie pomiędzy k lubem m i e j -
s c o w y m a k lubem argentyń-
skim — Independiante . Dzięki 
doskonałe j f o r m i e tak ich gra-
czy jak Quaino , Melchior , 
Gui l lot i R i jvers j edenastka 
mie j s cowa pokona ła po bardzo 
e m o c j o n u j ą c e j grze graczy klu-
bu argentyńskiego. Bramki dla 
R o u e n wbili Me l ch ior (46 m . ) 
Qua ino (68 min . ) i Gui l lot (80 
min . ) . 

Oczywiście, że nie jest to ta trasa, a droga jest 
sza, ale jak przyjemnie jedzie się w taki upał l 

e dłuż-
drzew 

j ALeivetly \ 
j - i 
I Pamiątka z celulozy j 
32) 

Z o c h a , d z w o n i ą c zębami o szklankę, wyszep-
t a ł a : 

— Szczęsny, o n c h y b a nie żyje... 
— Pies go drapał , c o to m n i e o b c h o d z i — rzekł 

s w o i m z w y c z a j e m . — Nie m o g ł e m przecież po -
zwol ić , żeby się dowiedzie l i adresu. Co m i e s i ą c 
przychodz i l iby p o t e m p o swo ją „ p r e n u m e r a t ę " : 
„ D a j n a m pan i tyle a tyle a lbo p o w i e m y m ę ż o -
wi.. ." Nie p r z e j m u j się. Z j e d z c iastko — ty z d a j e 
się lubisz z k r e m e m ? — i w r a c a j d o d o m u t r a m -
w a j e m . A j a tu jeszcze pos iedzę i p rzy jdę za go-
dz inę . 

U ś m i e c h m i a ł dobry , s p o k o j n y , m ó w i ł o c ia -
s tkach , a przecież zabił . Bez n a m y s ł u zabił cz ło -
wieka , k tóry chc ia ł j e j zrobić ws tyd i „ p r e n u -
m e r a t ę " . 

Ob ie d łon ie z łożywszy, j a k muszlą przykryła 
j e g o o b w i ą z a n ą pięść . 

— O t a k i m właśnie marzyłam. . . T y jesteś j a k 
pięc iu C y b a l g ó w ! 

Codz ienn ie k u p o w a l i gazetę, s z u k a j ą c sensac j i 
o zabó j s twie n a B i e l a n a c h . Nie było . M i n ą ł ty -
dz ień i drugi — nic , n a w e t d r o b n e j wzmiank i , że 
k o m u ś n ieda leko Z d o b y c z y R o b o t n i c z e j rozbi to 
łeb bute lką . 

— T w a r d y leb — zauważył Szczęsny. — W y l i -
zał się, a n a po l i c j ę n ie poszsdl , b o m a z nią 
p e w n i e n a pieńku.. . 

W o c z a c h Z o c h y urós ł n a bohatera , ś c i g a ł a 
go w z r o k i e m g ł o d n y m i n a t a r c z y w y m . Nie m o g ł a 
się doczekać , k iedy nareszc ie zna jdą się z n ó w 
s a m n a sam. 

P e w n e j n o c y przekradla się d o komórk i . Ze-
garka nie miel i , a gdyby nawet. . . ś m i e s z n e rze-
czy. M i ł o ś ć i zegarek ! 

Szczęsny p ierwszy oprzy tomnia ł . 
— S ł u c h a j , o n przecież zauważy . Jesteś tu go -

dz inę a lbo i dwie . 
— Nie m a obawy . D a ł a m m u n a sen. Niech 

śpi przeklęty, b o d a j by się n i g d y nie obudz i ł ! 
— Nie m ó w tak. J e d n a k to t w ó j mąż.. . 
— M ą ż ? A czy o n i się m n i e pytal i , m a t k a 

z n i m , czy go c h c ę ? M u s i a ł a m w y j ś ć za n iego , bo 
tak sobie ułożyl i . 

— M o g ł a ś n ie wychodz i ć . 
— K i e d y b y ł a m głupia, n o i m a t k a mówi ła , że 

bogaty , że stary, wszystko m i zostawi . A on jesz-
cze m n i e p r z e ż y j e ! T a k i sknera d o stu lat będzie 
skrzypiał , będzie dogryzał i podg ląda ł , czy go nie 
o k r a d a m . I jeszcze żąda , ż e b y m m u dogadza ła — 
ty tego nie rozumiesz . W y j a k koguty , w a m wszy-
stko j e d n o — k o c h a n a czy nie k o c h a n a . Ale ko -
bieta... M a s z po jęc ie , c o j a czuję , gdy to p luga -
s two wśl izgnie się p o d ko łdrę? ! Drżączkę m a , 
c h w y t a z i m n y m i łapami , dz iec iaczka z g r y w a : 
„ O g r z e j mnie , m a t u c h n a , pop ieść m n i e troszecz-
kę..." Ja b y m go w t e d y udus i ł a ! Ja b y m wola ła , 
żeby m n i e bił. A z rana.. . Wiesz , gdy śpi, to m u 
ta z a t a b a c z o n a w a r g a zwisa — n a d e p n ą ć można. . . 

Ch l ipać zaczęła — n a w s p o m n i e n i e swego po -
niżenia . 

— Ty le ty lko m a m radośc i c o od ciebie... A ty 
m ó w i s z : m ą ż ! 

Szczęsny przygarną ł j ą , u m ę c z o n ą , sprzedaną 
w bogate małżeńs two . Właśc iw ie s a m a się sprze-
dała... G łaskał i szeptał c ieple s łowa, bo przecież 
m o g ł a b y ć ca łk i em dobra , gdyby nie ta j e j łap-
c zywość n a pieniądze. . . Co też p ien iądz robi z 
cz łowieka ! 

Zasnęl i n a d r a n e m , tak m o c n o , że obudz i ło 
i ch dop iero pukan ie w szybę. J a w o r n i c k i d o b i j a ł 
się d o warsztatu. Z o c h a c z m y c h n ę ł a za drzwi, ale 
p laska twarz J a w o r n i c k i e g o nie o d p a d ł a od ok ien -
ka. A więc n a j w a ż n i e j s z e : widział czy nie widz ia ł? 

Otworzywszy warsztat , Szczęsny pozna ł p o 
ob l e śnym uśmieszku : Jaworn i ck i m a i ch w r ę k u ! 

Nastały dni u d r ę k i : k o m u powie — m a j s t r o -
wi czy Baburze? Z n a Baburę , raczej n a j p i e r w 
j e m u powie , bo przy Czerwiaczku zawsze jest te-
raz Z o c h a , a więc dop iero po wyzdrowieniu. . . 

W parę dni po tem, nie c z e k a j ą c n a niedzielę, 

Szczęsny poszedł d o B a b u r y i ten go z m i e j s c a 
skląl od szubrawców. W y p o m n i a ł w gniewie wszy-
stko — że go mia ł prawie za syna, że urządzi ł 
u Czerwiaczka, s ł owem poręczył , a Szczęsny za to 
wszystko odpłac i ł ł a j d a c t w e m . 

Nie dał Szczęsnemu d o j ś ć d o s łowa. Nie c h c e 
go znać , krzyczał , n i e c h stąd ode jdz ie i n i e ch za-
raz opuśc i d o m Czerwiaczka. 

Szczęsny ścierpial wszystko. Czuł swą w inę i 
k o c h a ł Baburę . 

— Jutro o d e j d ę z warsztatu. Niech m i p a n 
wybaczy , że tak się stało... Czy m o g ę jeszcze 
przy j ś ć do pana , gdy się p o t e m gdzieś urządzę? 

B a b u r a n i c n ie odrzekł . Odwróc i ł się do n iego 
p l e c a m i — biała g ł owa w okn ie lekko m u się 
trzęsła. D u ż o widoczn ie kosztowało go to wyklęc ie 
Szczęsnego . 

Naza jutrz Szczęsny spakował kuferek — nie 
ten z o b r z y n k ó w p o t rumnie C ichowicza , ale n o -
wy, który sobie zrobi ł u Czerwiaczka, z l ipowej 
desczyny. Ułożył t a m dwie koszule, krawat , ręcz-
nik, myde ln i c zkę i g r a n a t o w y garnitur , w k tó -
r y m przybył d o Warszawy , a który Z o c h a m u 
uratowała , bo podn i sz czone w warsztac ie spod -
nie kazał przen i cować , żeby ten garnitur z biel-
skiego mater ia łu m i a ł n a święta } do miasta , a d o 
pracy kupi ła m u n a Kerce laku ubranie za d w a -
dzieścia z ł o ty ch i skórzane kapce . 

Czerwiaczkowi powiedział , że o j c i e c jest cięż-
ko chory . Mus i n a t y c h m i a s t w r a c a ć d o W ł o c ł a w -
ka. M a j s t e r wyrazi ł m u współczuc ie , p o d y k t o w a ł 
Zos i p iękne świadec two pracy i rozstali się w 
zgodzie . 

Szczęsny u m ó w i ł się z Z o c h ą , że spotka ją się 
za dwa tygodnie w c iastkarni n a Muranowie , i 
wyniós ł się d o d o m u n o c l e g o w e g o brac i a lberty-
n ó w n a Pradze, 

Z a k ł a d p a n a Wierzb ick iego , d o którego Szczę-
sny dostał się w mies ią c p o opuszczeniu Czer-
wiaczka, mieśc i ł się n a Podwalu . 

Wierzbicki przeważnie d a w n e wieki poprawia ł 
lub podrabia ł . Z n a l się n a wszystkich F i l ipach 
i Ludwikach , umia ł sz tukować nie do poznan ia 
pękate baroki , surowe empiry , umia ł też n o w y 
mebel upstrzyć s tarymi p l a m a m i , s toczyć robac -

twem, myszką uszkodzić i za to znawcy wysoce 
cenil i pana Z e n o n a . 

„ Z e n o n Wierzbicki — Meble stylowe i n o w o -
czesne" — to by ła f i r m a poważna , dyskretna, z 
którą każdy s z a n u j ą c y się cz łowiek n a s tanowi -
sku móg ł we j ś ć w c i che porozumienie , d latego 
też n igdy nie brakło tu robót rządowych . 

Szef był p o d o b n y do d y p l o m a t y z „ P o d w ó j -
ne j gry" . Wysoki , suchy, o n i eprzen ikn ionym o -
bliczu, ładnie się nosi ł i m ó w i ł n ieg łośno , zna-
cząco . Lubował się w p iękne j robocie , w y m a g a -
j ą c od majs t ra , żeby u n iego t e rminatorów n a -
prawdę uczono . M a j s t e r był j e d e n — terminato -
rów dziesięciu, stolarzy ośmiu i przy m a s z y n a c h 
czterech. 

Szczęsnego przy jęto n a próbę n a trzy złote 
dziennie . Po d w ó c h m i e s i ą c a c h dostał dn iówkę 
czterozłotową i wz ią ł sobie korepetytora . Z a mie -
szkanie z u t r z y m a n i e m płacił sześćdziesiąt z ło-
tych , lekc je trzy razy w tygodniu p o pó ł tora zło-
tego kosztowały go dwadzieśc ia z łotych mie -
sięcznie, i tyleż zostawało n a drobną f u n d ę dla 
Z o c h y , n a ubranie , czy buty. 

Nastały czasy okropnie szare : p raca — aSy 
żyć, nauka — żeby się wybić . D n i j e d n a k o w e j a k 
z iarnka piasku, życie j a k n a pustyni , odc ięte od 
świata. 

Terminatorzy zapraszali , żeby chodzi ł z n i m i 
do mie jsk ie j świetl icy młodzieży rzemieślniczej . 
Nie chc ia ł , bo to oderwałoby go od nauki . T e n 
i ó w stolarz pytał się, d laczego nie wstępuje do 
związku, będzie m i a ł w razie czego obronę . Ale 
Szczęsny w obronę związków endeck i ch czy c h a -
deck i ch nie wierzył. „ N a p r a w d ę walczą — m y -
ślał — tylko „ czerwoni " , u n i c h j e d n a k trzeba 
zostać z a w o d o w c e m , trzeba się wyrzec wszyst-
kiego. A czy m a j ą rac j ę n a sto procent — to 
babka n a d w o j e wróżyła" . W chwi la ch rozterki 
i wyczerpania widział cz łowieka bez rąk, który 
n i k o g o nie skrzywdził ; bez n i czy je j p o m o c y , s a m 
jeden , urządzi ł swe życie szczęśliwie. 

W poniedziałki , środy i p iątki szedł prosto z 
pracy n a lekc je do hote lu Słowiańskiego , bo to 
by ło po drodze, także n a Podwalu . W tym ubo -
g im staroświeckim hote lu mieszkali emigranc i 
z Ros j i i akademicy z prowinc j i . W p o k o j u pod 

n u m e r e m s iedemnastym mieści ło się pogotowie 
ratunkowe — czterech spec ja l istów od n i e m o c y 
w nauce z zakresu szkoły średniej . Kończy l i pra-
wo, u t r zymując się z korepetycj i . Jeden z n i ch , 
Biernacki , udzielał Szczęsnemu polskiego i ra-
chunków. 

W dni wolne od Biernackiego wcześnie j za-
bierał się do odrabiania lekcj i . Z jadłszy obiad 
w kuchn i Szamotulskie j , wraca ł do swej celi, 
uczył się i czytał do pó łnocy , chyba że przyszła 
Z o c h a albo „Komisarz " , albo Chińczycy zawołal i 
n a „kara lucha" . 

Mieszkał na S tarym Mieście w małe j , pleśnią 
poc iągnięte j kamieniczce zwane j „Pek inem" , u 
wylotu wąskie j ul icy z w idok iem na Rybaki i W i -
słę. K a m i e n i c z k a była ślepa, bez elektryczności , 
z r o z p a ć k a n y m przy bramie śmietnik iem i wspó l -
n y m dla wszystkich wychodk iem. Na parterze p a n 
Sobański zbierał i p łukał butelki, na piętrze sta-
ry re ferent skarbowy w o j o w a ł z dz iećmi d w ó c h 
rodzin t ramwajarzy , a przyziemie, zbudowane za 
króla Augusta pod piekarnię, z a j m o w a ł a warzy-
wiarka Szamotulska, w d o w a po sterniku z „V i -
st-uli", rezolutna, m a ł o m ó w n a — kobieta j a k do -
bry kalaf ior . 

Szczęsny w y n a j m o w a ł u n ie j c lupkę : cztery 
kroki n a trzy. Dużą halę, gdzie kiedyś stały pie-
ce piekarskie, okupowała o d lat „ r e c y d y w a " z K o -
misarzem n a czele, n i c oczywista nie p łacąc , w 
średniej zaś — była ch ińska dzielnica Warszawy . 
T u C h i ń c z y c y - d o m o k r ą ż c y produkowal i swą ga-
lanterię. Stąd nazwa rudery : Pekin. 

G d y Z o c h a po raz pierwszy u jrzała j e g o klit-
kę o niskim o k r ą g ł y m j a k klosz sufic ie , grube 
niebie lone mury , c ementową podłogę , ok ienko w 
kształcie łuku... 

— Ależ to n ie p o k ó j — zawołała — to j a k a ś 
cela. Klasztor czy więzienie.. . 

— W s a m raz d la mnie , n a mo ją pokutę. Cze-
g o m i więce j potrzeba ? — Wskazał na żelazne 
łóżko, dwa krzesła, stół i derkę nad wnęką , którą 
służyła m u za szafę. 

— Nie, ja tu muszę zrobić porządek. Przynieś 
wiadro w o d y i ścierkę. 

(Ciąg dalszy nutapi) 



Wychodźstwo przygotowuje 
Krqjowg Konfcrcncję 
obrorry granic nad 
O D R Q I N Y S q 
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NIE ! ODWETOWCY NIEMIECCY NIE WYPĘDZA 
MOICH RODZICÓW Z ICH DOMU W SZCZECINIE 

— mówi Lucyna Durand z St. Quentin (Aisne) 

«KOLEGIUM WOLNEJ EUROPY» 
W STRASBURGU JEST NAZISTOW-
SKIM OŚRODKIEM SZPIEGOWSKIM 
W Z A M K U Pourtales, w okolicy Strasburga mieści 

się obecnie t. zw. ,,Kolegium Wolnej Europy", któ-
re jest po prostu ośrodkiem szkolącym agentów 

szpiegowskich kontrolowanym i finansowanym przez Ame-
rykanów. 

flonnnu D o U S i e 
" " " T T n ^ T y e ^ p o l o n a i s e s 

N TEl rodzice moi nie zostaną wypędzeni ze swego domu w 
Szczecinie, jak tego pragną niektóre kola polityczne w 
Niemczech Zachodnich i innych krajach. Kola le dążą do 

Odebrania Polsce ziem naszych przodków, które odzyskane zo-
stały W wyniku tak bardzo niszczycielskiej wojny hitlerow-
skiej, 

p o w r o c i e d o O j c z y z n y s ta l s ię 
p r z o d o w n i k i e m p r a c y . T u , w e 
F r a n c j i , w c i ę ż k i c h w a r u n k a c h 
z a g r a n i c z n y c h , u p a d a ł c z a s e m 
n a d u c h u i p o w ą t p i e w a ł . S p ę -
d z i ł a m w 1949 r. t rzy m i e s i ą c e 
w a k a c j i u r o d z i c ó w , s t w i e r d z i -
ł a m j a k b a r d z o z m i e n i ł się o j -
c i e c , i le h a r t u , i le e n e r g i i n a -
brał . . . „ W i e m , że t e r a z p r a c u j ę 
d l a s w e g o i s w o i c h d o b r a " — 
p o w i e d z i a ł m i . 

M a j ą p i ę k n e m i e s z k a n i e w 
n o w y m d o m u , m a j ą o g r ó d , 
c h o w a j ą p r o s i a k a , p t a c t w o d o -
m o w e , kró l ik i , m a j ą psa . W i a -
d o m o przec i eż , że g d y w d o -
m u n i e d o s t a t k i , n i e k a r m i się 
psów. . . 

N a j b a r d z i e j b y ł o j c i e c w z r u -
s z o n y g d y w y s ł a n o g o n a w c z a -
sy . P i e r w s z y raz w s w o i m ż y -

Ob. Lucyna Durand w gronie 
swych dzieci, 

Jes t n a s p i ę c i o r o dz i e c i , 
w s z y s c y u r o d z e n i w dep . A i s n e 
i o b e c n i e r o z p r o s z e n i p o c a ł y m 
ś w i e c i e : r o d z i c e , s i o s t r a i 13-
l e t n i b r a t — w P o l s c e , d w a j 
b r a c i a — w S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h , a j a , ż o n a F r a n c u z a 
i m a t k a 4 -ga dz iec i — ż y j ę w e 
F r a n c j i . 

C iężk ie ż y c i e w i e d l i o n i , tu 
n a e m i g r a c j i . P a m i ę t a m te 
t r z y n a ś c i e lat , k t ó r e przeży l i ś -
m y m i e s z k a j ą c w b a r a k u dre -
w n i a n y m ! O j c i e c n a s z p r a c o -
w a ł w ó w c z a s u r a d n e g o m i e j -
s k i e g o , j a k o k r o w i a r z . C h l e w -
n i k u t e g o g o s p o d a r z a by ł w y -
c e m e n t o w a n y , a le p o d w ó c h 
p o k o i k a c h n a s z e g o b a r a k u , w 
k t ó r y m ży ło n a s s i e d m i o r o , 
m y s z y h a r c o w a ł y . . . 

W P o l s c e r o d z i n a m o j a m i e -
s z k a w p i ę k n y m m i e s z k a n i u . 
O j c i e c p r a c u j e j a k o m a l a r z n a 
o k r ę t a c h O d r y . 6 m i e s i ę c y p o 

Elianka, siostra ob. Durand 
mieszka obecnie wraz ze swy-
mi rodzicami iv Szczecinie, któ-
ry ponownie chcą zagarnąć od-
wetowcy niemieccy, wspomaga 
ni przez międzynarodowe kola 

agresji i wojny. 

DWA RAZY W 
WIDZIAiEM NIEMCY 

(Dokończenie ze str. 1) 
w y c z e r p a n i a K o z i o ł w o b o z a c h 
h i t l e r o w s k i c h z a c h o r o w a ł n a 
u t r a t ę p a m i ę c i : n i e m ó g ł p o -
w i e d z i e ć k i m j e s t i s k ą d p o -
c h o d z i . O d e s ł a n y zos ta ł d o 
szp i ta la n a t e r e n i e N i e m i e c . 
T a m s t o p n i o w o p o w r a c a ł d o 
z d r o w i a , o d z y s k i w a ł p a m i ę ć . 
P e w n e g o d n i a s t w i e r d z o n o j e -
g o i d e n t y c z n o ś ć . W i e l k a to by -
ła n i e s p o d z i a n k a i r a d o ś ć d l a 
K o z i o l o w e j , g d y m ą ż j e j u w a -
ż a n y za n i e b o s z c z y k a , p o w r ó -
ci ł . 

S y n a n i e zas ta ł . W m a j u 
1946 r o k u , w y j e c h a ł d o P o l s k i 
i o d t ą d s ta le p isze , ż e b y j a k 
n a j p r ę d z e j p r z y j e ż d ż a ć . 

W t o k u w y w i a d u p r z e p r o w a -
d z o n e g o z ols. K o z i o ł e m n a te-
m a t o b r o n y g r a n i c n a d O d r ą 
i N y s ą w y ż e j w y m i e n i o n y o -
ś w i a d c z a , że te z i e m i e s łusz-
n ie się P o l s c e n a l e ż ą , że n a r ó d 

MOIM ŻYCIU 
Ml LIT ARY STYCZNE 

po lsk i , k t ó r y tak c i e r p i a ł p o d -
czas o s t a t n i e j w o j n y o r a z W y - ! i n n e g o z d a n i a , 
c h o d ź s t w o n i e p o z w o l ą , a b y 
o d w e t o w c y n i e m i e c c y z n ó w 
m o g l i n a p a ś ć na P o l s k ę . „ N i e 
c h c e m y w o j n y , p r z e l e w u krwi , 
n a s z e dz iec i n i e c h n ie przeży -
w a j ą tego , c o m y p r z e ż y l i ś m y " 
— m ó w i o n . 

„ P ó k i b ę d ę ży ł a k c j e o b r o n y 
Z i e m Z a c h o d n i c h b ę d ę p o p i e -
rał j a k k a ż d y d o b r y P o i a k . 
B a r d z o ż a ł u j ę , że z d r o w i e m o -
j e ( t a k w y c z e r p a n e z w i n y ka -
t ó w h i t l e r o w s k i c h ) n ie p o z w a -
la m i n a b r a n i e u d z i a ł u w t e j 
k o n f e r e n c j i , k t ó r a m a p r z e c i e ż 
o l b r z y m i e z n a c z e n i e d la nas , 
P o l a k ó w . 

„ D w a razy w m o i m ż y c i u wi -
d z i a ł e m N i e m c y m i l i t a r y s t y c z -
n e i a g r e s y w n e . Nie m o ż e m y 
p o z w o l i ć , by to się p o w t ó r z y -
ł o " . 

W y w i a d p r z e p r o w a d z i ł C . K . 

c iu m i a ł m o ż n o ś ć o d p o c z ą ć . 
Z n a l a z ł się w S z k l a r s k i e j P o r ę -
b ie , r a z e m z l u d ź m i w y k s z t a ł -
c o n y m i , r a z e m z i n n y m i o b y -
w a t e l a m i P o l s k i L u d o w e j , j a k 
r ó w n y z r ó w n y m i . Ł z y szkl i ły 
m u się w o c z a c h g d y m i o t y m 
o p o w i a d a ł . . . 

• 

G d y b y ( j a k t e g o ż ą d a j ą s f e -
ry A d e n a u e r a w N i e m c z e c h 
Z a c h o d n i c h i j a k t e g o p r a g n ą 
s f e r y r z ą d o w e w S t a n a c h Z j e -
d n o c z o n y c h i i n n y c h k r a j a c h 
z a c h . ) z w r ó c o n o N i e m c o m z ie -
m i e za O d r ą i N y s ą , k t ó r e są 
p r z e c i e ż r d z e n n i e po l sk i e , r ó w -
n a ł o b y s ię t o w y g n a n i e m ze 
s w e g o d o m u m o j e j r o d z i n y , i 
w i e l u , w i e l u i n n y c h . 

D l a c z e g o p o z w a l a j ą s o b i e 
o d w e t o w c y k o n t e s t o w a ć g r a -
n i c e n a d O d r ą i N y s ą , j e d y n e 
n a t u r a l n e i s ł u s z n e g r a n i c e 
p o l s k o - n i e m i e c k i e , g r a n i c e 
P o k o j u i p r z y j a ź n i m i ę d z y o -
b u n a r o d a m i ? 

D l a c z e g o , w N i e m c z e c h Z a -
c h o d n i c h i w k i e r o w n i c z y c h 
k o ł a c h a n g l o - a m e r y k a ń s k i c h , 
p r z y g o t o w u j e się n o w e p l a n y 
w y g n a n i a p r a w o w i t y c h m i e s z -
k a ń c ó w Z i e m Z a c h o d n i c h ? 

D l a c z e g o c h c e s ię p o n o w n i e 
z b u r z y ć P o l s k ę , k t ó r a t w o r z y 
o b e c n i e j e d n ą w i e l k ą c a ł o ś ć , 
P o l s k ę — k r a j n o w y , s z y b k o 
o d b u d o w u j ą c y s w e z n i s z c z e -
n i a , s z y b k o n a d r a b i a j ą c y s w e 
z a c o f a n i e , k r a j , k t ó r e g o n a r ó d 
p o l a t a c h c i e r p i e ń , p o n i e w i e r -
ki i n ę d z y , z d o b y w a d o b r o b y t 
i s z c z ę ś c i e ? 

D l a t e g o , że ś w i a t o w y m s i ł o m 
a g r e s j i i w o j n y p o t r z e b n e j e s t , 
t o t a k d o ś w i a d c z o n e , n a r z ę d z i e 
u c i s k u i . d e s t r u k c j i j a k i m j e s t 
o d w e t o w y W e h r m a c h t . 

C o w i n n i ś m y u c z y n i ć , m y 
P o l a c y l u b p o c h o d z ą c y z P o l -
ski, z a m i e s z k u j ą c y F r a n c j ę l u b 
i n n y k r a j ? 

D o p u ś c i ć d o u t w o r z e n i a n o -
w e g o W e h r m a c h t u , d o p u ś c i ć 
d o w y p ę d z e n i a z p o l s k i c h z i e m 
n a s z y c h r o d z i c ó w , n a s z y c h r o -
d z i n , d o p u ś c i ć d o n o w e j w o j -

. n y ś w i a t o w e j , c zy w a l c z y ć p r z e -
| c i w t y m , k t ó r z y p r z y g o t o w u j ą | 

te z b r o d n i c z e p l a n y ? 
Jeże l i c h o d z i o m n i e , a m o i 

d w a j b r a c i a ż y j ą c y w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h n i e m o g ą b y ć 

t o z n a m s w ó j 
ś w i ę t y o b o w i ą z e k : 

Z c a ł y c h sił w a l c z y ć j e s t e m 
g o t o w a o z a c h o w a n i e g r a n i c y 
n a d O d r ą i N y s ą , a b y n i g d y 
w i ę c e j n i e z o s t a ł w N i e m c z e c h 
w s k r z e s z o n y i u z b r o j o n y W e h r -
m a c h t o d w e t o w y ! 

W s z y s c y P o l a c y , w s z y s c y 
F r a n c u z i p o l s k i e g o p o c h o d z ę - ! 
n i a , g r u p u j ą s ię o b e c n i e i w 
j e d n o ś c i w y w a l c z ą u s z a n o w a -
n i e g r a n i c y O d r a - N y s a , u s z a -
n o w a n i e z o b o w i ą z a ń u z y s k a -
n y c h w P o c z d a m i e . 

P o j a d ę n a K o n f e r e n c j ę K r a - ; 
j o w ą 31 s t y c z n i a i u f a m , że 
p r z y b ę d z i e m y t a m l i c zn ie . Ł ą -
czy n a s p r z e c i e ż k o n i e c z n o ś ć 
w a l k i p r z e c i w g r o ź b i e m i l i t a -
r y z m u n i e m i e c k i e g o i p r a g n i e -
n i e o b r o n y Z a c h o d n i c h Z i e m 
Po l sk i , o b r o n y n a s z y c h n a j -
b l i ż s z y c h , o b r o n y p o k o j u . 

Powyższe rewelacyjne wia-
domości — które pochodzą'z 
Bonn — zostały ogłoszone 
przez agencję ADN. Oto 
dalsze szczegóły, opubl iko-
wane przez agencję1 

„Krajowy Komitet dla 
Wolnej Europy", którego 
centrala mieści się w Nowym 
Jorku, przy 57-ej Ulicy, f i -
nansuje owe słynne „ko le-
g ium". Rektorem „ko le-
g ium" jest Amerykanin, Le-
vereng Tysen. Niejaki kapi-
tan Sebolst, były zastępca 
szefa tajnej służby amerykań-
skiej marynarki wojennej, 
jest głównym inspektorem, 
a funkcje dziekana sprawuje 
Amerykanka Mi l f red Thomp-
son. 

Pod osłoną „ko leg ium" , 
agenci nazistowskiego gene-
rała Gehlena zajmują się 
zdobywaniem informacji do-
tyczących Alzacji, Lotaryngii 
i Francji oraz werbowaniem 
nowych członków. 

Były współpracownik „g ru - j 
py F" b. kontrwywiadu hit- ! 
lerowskiego w ścisłej łącznoś-
ci z siecią nazistowską Gehle-
na kieruje tą działalnością 
szpiegowską, dokonywaną 
na rzecz amerykańskiego wy-
wiadu. 

Agenci sieci Gehlena ko-
rzystali aż do obecnego o-
kresu z takiej swobody ze 
strony miejscowych władz, że 
utrzymywali nawet ścisłe kon-
takty z niektórymi przedsta-
wicielami dyplomatycznymi 
rządu z Bonn w Paryżu. 

Ostatnio jednak — poda-
je dalej agencja A D N — o-
toczenie generała Gehlena 
wstrzymało tę tajną działal-
ność obawiając się, żeby nie 
została odkryta w obecnym 
okresie i nie stanowiła jesz-
cze jednej przeszkody dla ra-
tyf ikacj i układów z Bonn i 
Paryża". 

Walka bojowników o 
szkodzi odwetowcom 

pokój prze-
bońskim w 

sabotowaniu Konferencji «czterech» 
0 RGAN ciężkiego przemysłu Ruhry, . . Industrieku-

r ier " pisał dn. 1 2 - g o bm. : 
„ W e d ł u g naszych in fo rmac j i większość p r o p o -
przedłożonych przez rząd zachodnio -n ie .miec -

nzy ję ta przez r z e c z o z n a w c ó w mocars tw 
z y c j i 
k i . z o s t a ł a 
z a c h o d n i e 

Artykuł „Industriekurier" po-
twierdza tylko to, co oświadczył 
Dr Grewe, komisarz boński w 
komitecie rzeczoznawców zachod-
nich dla przygotowania konferen-
cji berlińskiej. Po swym powrocie 
z Paryża, gdzie bral udział w kon-
ferencji rzeczoznawców, Grewe 
podkreślił, że ci ostatni przyjęli 
boński punki widzenia w sprawie 
konferencji Czterech w Berlinie. 

Według pisma niemieckiego 
„Information" Grewe wyjaśnił 
m. in., że konferencja rzeczozna-
wców nałożyła na Francję nas-
tępujące zobowiązania: 

„1). Nie zgodzić się na propo-
zycje, mogące doprowadzić do 
konferencji Pięciu. 

>,2) Nie dopuścić, aby konfe-

Zla pogoda trwa także nad Oceanem Spokojnym. Rozszalały ocean, którego fale wystąpiły, 
z brzegów zdruzgotały len oto domek wzniesiony na slupach nad brzegiem oceanu. 

KATASTROFALNE SKUTKI BURZ ŚNIEŻNYCH 
(Dokończenie ze sir. I) 

riące z Ludesch są zamknięte-
illa ruchu kołowego, albowiem 
Instytut meteorologiczny prze-
widuje nowe burze śnieżne. 

Tony śniegu zostały usunię-
te z dworca w Selzlal i Salz-
kammergiti i komunikacja ko-
lejowa wznowiona w tych miej-
scowościach. 

U P R Z Ą T A N I E Ś N I E G U 
P O S U W A S I E P O W O L I . . 
Mimo niezmordowanych wy-

j sitków i bohaterstwa ekip ra-
| towniczych, uprzątanie śniegu 

posuwa się bardzo powoli i zo-
stało ukończone jedynie w nie-
licznych miejscowościach pro-
wincji. Vorcdberg.Rannych- ewa-
kuują helikoptery. Wczoraj 
wieczór 59 osób zostało znale-
zionych pod śniegiem, z czego 
43 ranne, w sianie tak cięż-
kim. że prawdopodobnie nie 
zdoła się ich uratować. 

Około 50 osób znajduje się je-
szcze pod śniegiem w dolinie 
Walser. Niestety,, każda minio-
na godzina zmniejsza szanse 
odnalezienia ich żywych. 

Granica nad Odrą i Nysą Jest granicą pokoju 
- OŚWIADCZA DEPUTOWANY EDWARD DALADIER 

Na łamach dziennika paryskiego „ C o m b a t " opubl i-
kowany został wywiad z deputowanym partii radykałów 
Dsladier na temat „Europejskiej Wspólnoty Obrony" , uz-
brojenia Niemiec oraz wrażenia, jakie odniósł on z poby-
tu w Polsce. Najważniejsze ustępy tego wywiadu podaje-
my poniżej w tłumaczeniu. 
PYTANIE: — Co myśli Pan 

o „Europejskiej Wspólnocie Ob-
rony"? 

ODPOWIEDZ: — Już trzy la-
ta trwają debaty na ten temat i 
obecnie wszystkie aspekty pro-
blemu są znane. Elementy tech-
niczne projektu zostały przesia-
ne przez sito i charakterystycz-
ne jest, że „Europejska Wspólno-
ta Obrony" w formie obecnej nie 
mogła zostać zaaprobowana przez 
parlament. 

Można powiedzieć, że została 
nawet faktycznie odrzucona w 
przededniu Konferencji Bermu-
dzkiej, gdyż przedstawiony przez 
socjalistów porządek dzienny, do 
którego przyłączyła się partia 
MRP został odrzucony większoś-
cią głosów. Rząd faktu tego nie 
wziął absolutnie w rachubę, jak 
o tym świadczy sprawozdanie z 
Konferencji na Bermudach. Rząd 
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wykazał jedynie pewną ostroż-
ność w publicznym wyrażaniu 
swoich pragnień, jak o tym 
świadczy ostatnia deklaracja mi-
nisterialna, w której premier La-
niel kładzie większy nacisk na 
konieczność zbliżenia między 
Wschodem i Zachodem aniżeli 
na istnienie Europejskiej Wspól-
noty Obrony. 

Jeżeli chodzi o mnie, to myślę 
w dalszym ciągu, że Europejska 
Wspólnota Obrony grozi złama-
niem jedności armii francuskiej, 
zerwaniem więzi łączących Fran-
cję z Unią Francuską, a zwłasz-
cza — przygotowuje hegemonię 
Niemiec w Europie Sześciu. 

PYTANIE: — Jakie są, wed-
ług Pana, istotne powody opo-
zycji, jaką. stawia Związek Ra-
dziecki „Europejskiej Wspólno-
cie Obrony"? 

ODPOWIEDZ: — Gdyby Zw. 
Radziecki wierzył, że Europejska 
Wspólnota Obrony nie przekro-
czy granic nakreślonych przez 
projekt obecny — myślę, że nie 
przywiązywałby do jej istnienia 
żadnej wagi. Ale Związek Radzie-
cki żywi słusznie przekonanie, że 
projekt len narzuci wskrzeszenie 
Wehrmachtu. A Wehrmacht bę-
dzie parł do wojny tak długo, 

póki nie zostanie obalona gra-
nica nad Odrą i Nysą, która sta-
nowi tak dla Związku Radzieckie-
go jak dla Polski jeden z zasad-
niczych warunków utrzymania 
pokoju. Moim zdaniem, dla Fran-
cji granica ta jest również gra-
nicą pokoju. W żywotnym inte-
resie Francji leży utrzymywanie 
przyjaznych stosunków z mocar-
stwami morskimi a jednocześnie 
z kontynentalnym Związkiem 
Radzieckim. Taka jest zresztą na-
sza tradycyjna polityka. 

PYTANIE: — Czy należy 
więc, według Pana, wskrzesić 
ducha, w jakim podpisany zos-
tał układ francusko-radziecki z 
grudnia I9ii r.? 

ODPOWIEDZ: — Koniecznie ! 
Albowiem celem tego układu jest 
uniemożliwienie remilitaryzacji 
Niemiec. 

PYTANIE: — Jakie wrażenie 
odniósł Pan ,z ostatniej podróży 
do Pofski, którą Pan odbył w to-
warzystwie kilku innych de-
putowanych francuskich ? 

ODPOWIEDZ: — Nie roszczę 
pretensji do odmalowania pełne-
go obrazu sytuacji w Polsce. Ce-
lem naszego pobytu, który trwał 
osiem dni, było zbadanie sytua-
cji na Ziemiach Odzyskanych — 
Nowa Polska (nie byłem tam od 
roku 1923) różni się zasadniczo 
swym obliczem geograficznym i 
etnicznym od Polski dawnej. Pol-
ska obecna posiada 450 km. wy-
brzeży zamiast sześćdziesięciu a 
mniejszości narodowe zniknęły z 
jej łona. 

Ogromne wrażenie wywarła na 
mnie intensywna praca, która 
tam wre. Nowe ośrodki przemy-
słowe i odbudowa miast jak War-
szawy, Gdańska, Gdyni, Wrocła-
wia pozostawiają niezatarte wra-
żenie. Widziałem jak 40.000 ro-
botników buduje w odległości 30 
km. od Krakowa miasto, które 
zwie się Nowa Huta i które, po-
cząwszy od przyszłego roku, pro-
dukować będzie do 3 milionów ton 
stali rocznie. 

PYTANIE: — Jaką rolę od-
grywa Związek Radziecki w 
odbudowie Polski ? 

ODPOWIEDZ: — Związek Ra-
dziecki przynosi wielką pomoc 
Polsce. Pożycza jej pieniądze, wy-
syła maszyny i techników. Po-
lacy słusznie żywią wdzięczność 
dla Związku Radzieckiego. Groź-
ba wywołana przez Europejską 
Wspólnotę Obrony t. zw. przez 
wskrzeszenie Wehrmachtu — za-
cieśnia jeszcze bardziej tę soli-
darność. 

PYTANIE : — Czy słyszał 
Pan o zatargu Rządu z Kościo-
łem katolickim? 

ODPOWIEDZ: — Nawiązałem 
liczne kontakty z duchownymi 
katolickimi, którzy sprzyjają rzą-
dowi. Odniosłem wrażenie, że 
przyczyn zatargu rządu polskie-
go z Watykanem należy szukać 
w stanowisku tego ostatniego, 
który uparcie odmawia mianowa-
nia biskupów polskich na Zie-
miach Odzyskanych, oczekując 
zapewne podpisania traktatu po-
koju. 

Kościoły są przepełnione i rząd 
udziela ogromnych kredytów na 
odbudowę tych, które są znisz-
czone t. zn. prawie wszystkich. 
Stwierdziłem, że ludność śledzi z 
wielkim zainteresowaniem prze-
bieg odbudowy zabytków histo-
rycznych. Stosując się do życze-
nia narodu, rząd odbudowuje hi-
storyczne dzielnice Warszawy z 
zaohowaniem ich dawnego stylu. 
Wszędzie daje się odczuć przywią-
zanie do wielkiej przeszłości his-
torycznej kraju : w oficjalnych 
przemówieniach dynastia Pias-
tów jest często wspominana. 

Krótko mówiąc, kraj ten znaj-
duje się w pełnym stadium odro-
dzenia i przejawia niezwykłą ży-
wotność. 

Przyrost naturalny jest znacz-
ny i wynosi 27 do 30 promil na 
Ziemiach Odzyskanych. Z milio-
na . 200 tysięcy mieszkańców (li-
czba ta spadla do 50.000 po za-
kończeniu wojny) Warszawa prze-
szła już do 900.000. Odbudowuje 
się Warszawę według planów 
przewidujących 2 miliony miesz-
kańców. 

Czyż mam podkreślić ogromną 
rolę, jaką kultura francuska od-
grywała w Polsce? Rolę tę, przy 
odrobinie dobrej woli, można by-
łoby łatwo przywrócić". 

• 
Dziennik „ C o m b a t " zaopatruje 

powyższy wywiad w następującą 
konkluzję : 

„Edouard Daladier wierzy w 
możliwość dialogu między Wscho-
dem i Zachodem. Oby nadzieje 
jego nie zostały zawiedzione". 

10 G O D Z I N 
P O D T O N A M I Ś N I E G U ! 

W Barlholomaeberg, kobieta 
z dwojgiem dzieci przebyła 10 
godzin pod gruzami kuchni, 
zburzonymi tonami śniegu. 

Podczas łych straszliwych 10 
godzin, nieszczęsna matka, pa-
nując nad swym przerażeniem, 
starała uspokoić dzieci. Jedno z 
nich zmarło na skutek zimna. 
Matkę i drugie dziecko, skost-
niałych z zimna, zdołano ura-
tować. 

N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O 
Z A Ż I E G N A N E 

W S Z W A J C A R I I 
— Instytut Meteorologiczny 

Szwajcarii ogłosił, że nie prze-
widuje nowych burz śnieżnych 
w dniach najbliższych na tery-
torium Szwajcarii. Ludność za-
grożonych domów została ewa-
kuowana. 

Liczba 23 zabitych, wydaje się 
być liczbą cle[initywną. 

D W I E N O W E O F I A R Y 
W E W Ł O S Z E C H 

Gwałtowną burza śnieżna 
nawiedziła wioskę San Anto-
nio w prowincji Rolzano. Jeden 
budynek mieszkalny został cał-
kowicie zburzony. Dwoje dzieci 
zginęło, rodzice ich ponieśli cięż-
kie obrażenia. 

W I N D I A C H : F A L A Z I M N A 
P O W O D U J E Ś M I E R Ć 

5 O S Ó B 
Z Lucknow, stolicy sianu 

Ullar Oradesh w północnych In 
diach donoszą, że zimne wiatry 
które od kilku dni wieją z Hi-
malajów spowodowały śmierć 
5 osób. 

D W A P O C I Ą G I 
Z A B L O K O W A N E 

P R Z E Z Ś N I E G W T U R C J I 
Gęste opady śnieżne i gwał-

towny spadek temperatury spo-
wodowały przerwanie komuni-
kacji na laiku odcinkach i 
śmierć wielu osób. 

We wschodniej Analotii dwa 
pociągi zostały zablokowane 
przez zaspy śnieżne. Mieszkań-
cy sąsiednich wiosek starali się 
dostarczyć pożywienia pasaże-
rom. Jeden z nich zmarł na 
skutek zimna, wielu doznało 
odmrożenia nóg i rąk. 

rencja doprowadziła do opracowa-
nia układu pokojowego z Niem-
cami i Austrią. 

„3).Nie dopuścić pod żadnym 
pretekstem, aby europejska wspól-
nota obrony i funkcjonowanie 
paktu atlantyckiego mogły być 
zakwestionowane na konferencji 
w Berlinie". 

Grewe dodał, że uchwały rzeczo-
znawców zostały powzięte w myśl 
rezolucji Bundestagu z 10 grud-
nia. 

Rezolucja, na którą powołuje 
się Grewe zawierała m. in. na-
stępujące 3 punkty: 

1). „Zorganizowanie „wolnych" 
wyborów w Niemczech". Należy 
pamiętać, w jakich warunkach 
odbyły się ostatnie wybory w 
Niemczech zach., po których 
zwolennicy Adenauera z jednej 
strony a członkowie „opozycji" 
socjal-demokratycznej z drugiej 
rzucali na siebie wzajemnie os-
karżenia, oparte na dowodach, że 
ich kampanie wyborcze finanso-
wane były przez wielki kapitał. 

2) „Uregulowanie wszystkich 
kwestii terytorialnych będących 
w zawieszeniu". 

Wiadomo co to znaczy. Politycy 
Niemiec zachodnich nigdy nie u-
krywali swoich imperialistycznych 
roszczeń: zagarnięcie ziem zacho-
dnich i innych terytoriów zaję-
tych chwilowo przez hitlerowski 
Reich, odwetowcy bońscy przed-
stawiają stale jako cel swej po-
lityki. 

3) „Przyznanie Niemcom swobo-
dy działania". Co oznacza oczywi-
ście danie możliwości Niemcom 
zach. utworzenia nowego Wehr-
machtu i prowadzenia agresyw-
nej polityki wojennej. 

Wyznaczony ostatnio przez 
Adenauera na „obserwatora" na 
konferencję berlińską dr. Blan-
kenhorn, zasłużony nazista i by-

ły współpracownik Ribbentropa, 
nie omieszka oprzeć się na wy-
żej wymienionych uchwałach rze-
czoznawców przy „udzielaniu 
rad" przedstawicielom mocarstw 
zachodnich na konferencji „czte-
rech." Tym bardziej, że „rady" te 
są inspirowane przez tych, któ-
rzy mają ich zasięgać, a miano-
wicie przez głównego partnera i 
kierownika bloku zachodniego — 
przez rząd St. Zjednoczonych. 

Obserwatorzy polityczni zgod-
nie stwierdzają, że wynik konfe-
rencji zależy w dużej mierze od 
stanowiska Francji. Jeżeli Fran-
cja powie NIE odnośnie „armii 
europejskiej", cały system agre-
sji oparty na osi Waszyngton — 
Bonn może się zawalić. 

Rząd francuski wydelegował 
wprawdzie do Berlina żarliwego 
zwolennika armii europejskiej, 
min. Bidault. Jednakże sam ton 
oświadczenia min. Bidault, któ-
ry powiedział na kongresie MRP 
że pójdzie na tę konferencję „z 
dużym zasobem cierpliwości", 
świadczy, że przedstawiciel Fran-
cji musi liczyć się z nastrojami 
społeczeństwa francuskiego, do-
magającego się porzucenia ukła-
dów o „armii europejskiej" i ure-
gulowania pokojowego problemu 
niemieckiego. 

Jeżeli akcja ludu francuskiego 
przeciw ratyfikacji układów wo-
jennych zawartych w Bonn i Pa-
ryżu się rozszerzy, wpłynie ona 
bezwątpienia na stanowisko 
przedstawiciela francuskiego na 
konferencji berlińskiej. Odpo-
wiedzialność Francuzów w tej 
zasadniczej dla ' pokoju świato-
wego sprawie jest ogromna. Los 
pokoju, który zależy od dalszej 
walki wszystkich ludów, w pier-
wszym rzędzie zależy od dalszej 
walki luldu francuskiego. 

Polacy we Francji podwójnie 
zainteresowani w zagrodzeniu 
drogi niemieckiemu militaryzmo-
wi odwetowemu z wszystkich sił, 
popierają swoich braci Francu-
zów, biorąc przede wszystkim u-
dział w Konferencji Krajowej w 
obronie granic polskich nad Od-
rą i Nysą. 

Nazista Blankenhorn 
C lhil(filiczenie ze str l-szej) 

p e ł n i e z r o z u m i a ł ą , M o ż n a s ię 
o t y m p r z e k o n a ć w s z ę d z i e , a 
z w ł a s z c z a g d y o d w i e d z a s ię 
s e k t o r y w y b o r c z e i g d y w c h o -
dz i s ie w b e z p o ś r e d n i k o n t a k t 
z r o z m a i t y m i w a r s t w a m i s p o -
ł e c z n y m i " . 

W o b e c u c i s k u i t e r r o r u u -
p r a w i a n e g o p r z e z k l i k ę a d e -
n a u e r o w s k ą , t a w o l a p o k o j u 
l u d n o ś c i w s a m y c h N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h n i e p r z e j a w i ł a 
s ię d o t y c h c z a s w s z e r o k i c h 
a k c j a c h . A l e s a m o i s t n i e n i e t e j 
w o l i p o k o j u , w s t w o r z o n e j 
p r z e z k l i k ę a d e n a u e r o w s k a 
a t m o s f e r z e h i s t e r i i o d w e t o w e j , 
ś w i a d c z y , że s z e r o k a a k c j a 
w s z y s t k i c h l u d ó w , a s z c z e g ó l -
n i e l u d u f r a n c u s k i e g o p r z e c i w 

r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w w o j e n n y c h 
o d n i o s ł a d o b r e s k u t k i w s a -
m y c h N i e m c z e c h . 

J e ż e l i t a w a l k a b ę d z i e n a -
d a l s ię r o z w i j a ć s z c z e g ó l n i e w e 
F r a n c j i , n i e u l e g a w ą t p l i w o -
śc i , że i s t n i e j ą c a j u ż o b e c n i e 
s i l n a o p o z y c j a s p o ł e c z e ń s t w a 
n i e m i e c k i e g o w y r a z i s ię z w i ę k -
szą j e s z c z e si łą i o d w a g ą . 

W w a l c e t e j W y c h o d ź s t w o 
p o l s k i e w e F r a n c j i m a d o o -
d e g r a n i a p o w a ż n a r o l ę . W y -
c h o d ź s t w o z r o z u m i a ł o p o w a -
gę c h w i l i i j e d n o c z y s ię w 
w i e l k i e j a k c j i p r z y g o t o w a w -
c z e j d o k o n f e r e n c j i k r a j o w e j w 
o b r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są , g r a n i c k t ó r y m z a g r a ż a o d -
r a d z a j ą c y s ię w B o n n n i e -
m i e c k i m i l i t a r y z m o d w e t o w y . 

Jeńcy chinsko=koreanscy 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

udział w wojnie, gen. Thi-
mayya podkreśla, że komisja 
neutralna nie jest kompeten-
tna, by móc uwolnić jeńców, 
nic zadecydować o ich losie. 
Szef komisji dodał — że de-
cyzja przekazania jeńców 
obu stronom nie została po-
wzięta przez komisję, lecz 
przez niego samego . 

Protestując przeciwko tej 

decyzji. Radio - Pekin oś-
wiadcza, że 22 .000 jeńców 
chińsko - koreańskich, którzy 
zostaną przekazani dowódz-
twu amerykańskiemu, narażo-
nych jest na wydanie ich krwa 
wemu katowi Syngmann Rhee 
i Czang Kai Szekowi. 

Ten krok rządu indyjskie-
go jest niesłychanym aktem 
gwałtu wobec praw jeńców i 
samych układów rozjemczych. 

OltltOM 1 POKOJU 
(Dokończenie ze str. i) 

się z w o l ą n a r o d u . G l o s c a ł e j 
F r a n c j i w i n i e n r o z b r z m i e ć w 
B e r l i n i e a n i e t y l k o g l o s p e w -
n e j c z ę ś c i k ó ł o f i c j a l n y c h , k t ó 
re n ie b i o rą p o d u w a g ę i n t e r e -
s ó w k r a j u . 

A ż e b y to u z y s k a ć , n a l e ż y 
n a t y c h m i a s t p o w i a d o m i ć n a 
t e r e n i e k a ż d e g o d e p a r t a m e n -
tu d e p u t o w a n y c h , s e n a t o r ó w , 
a z w ł a s z c z a m i n i s t r a s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h o w s z y s t k i c h 

m a n i f e s t a c j a c h . j e d n o ś c i n a -
r o d o w e j , j a k i e s ię o d b y ł y i o d -
b y w a ć s ię b ę d ą w d a l s z y m c i ą -
gu p r z e c i w k o r a t y f i k a c j i u -
k l a d ó w z B o n n i P a r y ż a i o 
o d p r ę ż e n i e m i ę d z y n a r o d o w e . 

W s z c z ę t a k a m p a n i a r o z w i -
j a ć s ię b ę d z i e z d n i a n a d z i e ń 
b a r d z i e j p o d c z a s t r w a n i a K o n -
f e r e n c j i i p o d k r e ś l i c z u j n o ś ć 
n a r o d u f r a n c u s k i e g o w s t o s u n -
k u d o a k t ó w j e j p r z e d s t a w i -
c i e l i " . 

Jeanne Berge wreszcie na wolności 
J e a n n e B e r g e , k t ó r a t r y b u -

n a ł w S a i g o n i e s k a z a ł n a 20 
la t c i ę ż k i c h r o b ó t z a k a m p a n i ę 
j a k ą p r o w a d z i ł a n a r z e c z p o -
k o j u w I n t l o c h i n a c h — z o s t a -
ła z w o l n i o n a z w i ę z i e n i a w a -
r u n k o w o , ze w z g l ę d ó w z d r o -
w o t n y c h . 

J a k o t y m p i s a l i ś m y , J e a n -
n e B e r g e w y s z ł a k i l k a t y g o d -
n i t e m u za m ą ż . Ś l u b j e j o d -
b y ł s ię w m e r o s t w i e w P a u . 
P o c e r e m o n i i , m ł o d a k o b i e t a , 
m i m o , że c i e r p i n a d a l e k o p o -
s u n i ę t ą g r u ź l i c ę , z m u s z o n a 
b y ł a w r ó c i ć z p o w r o t e m d o 
s w e j ce l i w i ę z i e n n e j . 

K a m p a n i a z o r g a n i z o w a n a w 

o b r o n i e J e a n n e B e r g e p r z y b i e -
r a ł a c o r a z szersze k r ę g i . O s o -
b i s t o ś c i i o r g a n i z a c j e k i e r o w a -
ł y l i c z n e p e t y c j e i p i s m a d o 
c z y n n i k ó w o f i c j a l n y c h i d o 
P r e z y d e n t a , z w r a c a j ą c u w a g ę 
n a n i e s p r a w i e d l i w o ś ć j a k i e j 
o f i a r ą p a d ł a ta k o b i e t a , k t ó r a 
p o d c z a s d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j w s ł a w i ł a s ię s w o i m b o -
h a t e r s t w e m i n i e u g i e t ą w a l k ą 
p r z e c i w k o o k u p a n t o w i j a p o ń -
s k i e m u . P o w o j n i e o t r z y m a ł a 
o n a c a ł y s z e r e g o r d e r ó w i o d -
z n a c z e ń t a k o d w ł a d z f r a n c u -
s k i c h , j a k a n g i e l s k i c h . 

J e a n n e B e r g e o p u ś c i ł a w i ę -
z i e n i e w P a u w u b . ś r o d ę . 


